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Leo n  Br un

ODKRYWANIE NOWEJ
O bserw u jąc  stopn iow e w ra s ta n ie  k in a  w 

m en ta ln o ść  i k u ltu rę  naszego spo łeczeń
stw a, dochodzim y do szczególnego w niosku . 
J e s t  on dw o jak i. Po  p ierw sze: o d k ry w an ie  
te j now ej sz tu k i jeszcze trw a , jeszcze n ie 
je s t dokonane, jeszcze sp o ty k a  się z n ie 
w ia rą  jed n y ch , n iezrozum ien iem  drug ich , 
p rzec iw dzia łan iem  trzecich ... Po d ru g ie : za 
d an ia  i m etody  sz tu k i film ow ej w ciąż  je 
szcze są  d la  w ie lu  film ow ców  n ie jasn e , d la 
w ie lu  n ieosiągalne , d la  n iek tó ry ch  — ob
ce.

P od  ty m  w zględem  w  ciągu  o s ta tn ich  la t 
k ilk u n a s tu  n iew iele  się zm ieniło . J a k  w  r. 
1926, ta k  i dziś p an u je  w  sfe rach  e lity  u -  
m ysłow ej, a rty s ty czn e j i k u ltu ra ln e j zu 
pe łn ie  b łęd n y  pog ląd  n a  p ro d u k c ję  film o 
w ą, jak o  n a  czynność, b ędącą  poza n a w ia 
sem  zarów no  p raw dziw ej tw órczości, ja k  
i pow ażnego p rzem ysłu . J a k  w ów czas, ta k  
i dziś, trz e b a  ludziom  o tw ierać  oczy g w ał
tem  n a  doniosłość ty c h  sp raw , ja k ie  dzie
ją  się w  a te lie rs  i w  la b o ra to r ia c h  i w y 
p ły w a ją  później n a  e k ra n  w  b lask ach  p ro 
jek to ró w . Ba! Dziś jeszcze, n a w e t w  k o 
łach  specja listów , n a  p a lcach  jed n e j rę k i 
policzyć m ożna ludzi, m a jący ch  w łaściw e, 
w ysokie  po jęc ie  o g a tu n k o w ej w arto śc i 
sw ojej p ra c y  i o n iezm iern ie  doniosłym  
znaczeniu  — narodow ym , po litycznym , 
spo łecznym  — p ro d u k c ji i sz tu k i film ow ej.

Co do ty c h  — jak że  od leg łych  i z am ie rz 
chłych! — czasów, k ied y  film y  b y ły  je sz 
cze „n iem e” i tra f ia ły  ty lko  przez oczy d j  
serc  i um ysłów , to  pow o łu jem y  się n a  cen 
nego św iadka , k tó ry  je s t za razem  a rb itre m  
— n a  K o rn e la  M akuszyńskiego.

W a rty k u le , „Ś w ia tłem  n a  św ia tło !”, z a 
m ieszczonym  w  ro czn ik u  „K a len d arza  W.
F .” z ro k u  1926 — zn ak o m ity  p isa rz  ro 
bi odkrycie , rew e lacy jn e  d la  lite rack iego  
polskiego P a rn a su :

— „O kazu je  się — pisze — że k in em a to 
g ra f  służy  sztuce, że jego  poeta , m alarz , 
a rch itek t, m uzyk , a k to r  —  to ludzie  w y 
sokiego ro d u  a rty s tó w !”

O dkrycie  to  n ie  do tyczy  je d n a k  — n ie -

T R E Ś Ć  N U M E R U :

Odkrywanie now ej sztuki str. 2
W obronie m łodzieży str. 3
Układ film ow y polsk o-n iem iec

ki już nie istn ieje str. 4
„H ipoteka” film ow a str. 4
U w agi o prow adzeniu k inem a

tografu str. 6
Uporządkować w adliw ą proce

durę przy koncesjonow aniu
biur film ow ych str . 7

M usim y pow ołać archiw um  f i l
m ow e w  Polsce str,. 8

W spraw ie kin w ąskotaśm o
w ych str. 10

Jestem  na prem ierze w  H olly 
wood str. 11

Z ekranu na ekran str. 14
N areszcie G. B. Schaw  na ekra

nie str. 15
G losy film ow ców str. 16
N asz pierw szy konkurs str. 17
Teatr str. 20

ste ty ! — sz tu k i i p ro d u k c ji film ow ej w 
Polsce.

— „K in em a to g ra f po lsk i — s tw ie rd za  M a- 
ku sży ń sk i — p ły w a  jeszcze po m ałe j p o 
sadzce, po p ły tk ie j w odzie ta n ie j sensacji, 
d e tek tyw izm u , po pow ieściow ej p rze ró b 
ce; p isa rz  po lsk i jeszcze się „w stydz i” 
tw órczości d la  k ina , n ie  n a ro d z ił się jeszcze 
po lsk i a k to r  film ow y w e w łaśc iw ym  tego 
słow a znaczen iu ; z ad a tk i n a  to  już są, n ie  
m a je d n a k  m ow y jeszcze, an i słychać o 
g łów nym  tw órcy , o na jw ażn ie jsze j osobie: 
o reżyserze. Są kopiści, n iew oln icy , po za 
B erlin  w zrok iem  n ie  s ięg a jący ”.

To sam o, co m ów ił M akuszyńsk i 14 la t 
tem u  o film ie  k ra jow ym , pow iedzieć m oż
n a  i te raz.

N ic się nie zm ieniło. A lbo p raw ie  nic. 
T ylko  — w ie lk i n iem ow a p rzem ów ił. B e r
lin  p rze s ta ł być M ekką, do k tó re j p ie l
grzym ow ano  za ja d le  z A drii i Z iem iań 
sk iej.

A le poza ty m  w szystko  jes t, ja k  było. 
T em a ty k a  naszych  film ów  p ły w a  dale j po 
„p ły tk ie j sadzaw ce”. P isa rz  po lsk i da lej, 
„w stydzi s ię” tw órczości d la  k in a : po p ro 
s tu  in k a su je  pośp ieszn ie  fo rsę  i odchodzi, 
żeby  n ie  w idzieć, co zrob i p rze ró b k a  f i l
m ow a z jego dzieckiem ... P o lsk i a k to r  f i l
m ow y, w e w łaśc iw ym  tego  s ło w a . znacze
n iu , w ciąż jeszcze „n ie  na ro d z ił się” i m a 
m niej szans, n iż  k iedyko lw iek , do n a ro d z e 
n ia  się, od czasu, k ied y  n as i p ro d u cen c i i 
reżyserzy  r e k ru tu ją  sw oje „gw iazdy” ju ż  
ty lko  w yłączn ie  ze scen  te a tra ln y c h , albo 
z P aństw ow ego  In s ty tu tu  S z tu k i T e a tra l
nej. O dpada w ięc zupe łn ie  m ożliw ość bez
pośredn iego  czerp an ia  (czy odk ryw an ia) 
sam orodnych  b ry ł ta le n tu  w  n iz in ach  ludo 
w ych, sk ąd  najczęśc ie j w y ła n ia ją  się fe 
nom eny  sztuki... (zw łaszcza sz tu k i ta k  p o 
p u la rn e j, ja k  film ow a...) P. I. S. T. w y m a
ga, ja k  w iadom o, po siad an ia  m a tu ry , czyli 
tego, czego n ie  m ia ły  w łaśn ie  n a jw iększe  
gw iazdy  e k ra n u  (m niejsza o n azw iska : czy
te ln ik  sam  je  dopow ie).

Z d ru g ie j s trony , ak to rzy  te a tra ln i  w no
szą n a  e k ra n  sw oistą  k o tu rn o w ą  dykcję , 
k tó ra  n ie  raz i ze sceny, a le  raz i z e k ra 
nu : w noszą n a d m ie rn y  p a to s w  akcen tach  
d ram aty czn y ch  i p rze sad n ą  gro teskow ość  
w  kom ediow ych , co g ru n to w n ie  k łóci się 
z zasad ą  k ina , k tó re  pow inno  d aw ać w i
dzom złudzenie prawdy... O tym , żeby r u 
ty n o w an y  a k to r  te a tra ln y  n ag ią ł się do 
w y m ag ań  sz tu k i film ow ej n ie  m oże być 
m ow y tam , gdzie reży se r albo  sam  n ie  zna 
ty ch  w ym agań , albo  n ie  m a dostatecznego  
a u to ry te tu  i  d osta tecznej chęci, żeby k a 
tegorie  g ry  te a tra ln e j p rzerob ić  n a  k a te 
gorie  g ry  film ow ej.

Co do św ieżego n a ry b k u  ak to rsk iego , to 
na jczęśc ie j reży se r n ie  m a an i czasu, ani 
ochoty, an i n aw e t sił do u że ran ia  się z ta 
k im  re k ru te m  i na jczęśc ie j „puszcza go” 
albo zak u w a  w  odw ieczny  szablon.

D laczego? Bo an i reżyser, an i a k to r  f i l
m ow y w  Polsce n ie  je s t n a  s ta ły m  k o n 
trak c ie . J e d e n  i d ru g i p ra c u je  doryw czo. 
R eżyser w y n a jm u je  się do w y k o n an ia  je d 
nego  film u. „W chodzi” w  a te lie r  n a  2 lub  
3 tygodnie. M usi popędzać ak to ró w , bo 
jego sam ego popędza  p ro d u cen t, k tó rego  
znów  popędza ją  te rm in y . Ja k ż e  tu  m arzyć  
o k sz ta łto w an iu  m łodych  sił?

To też  m etody  tw o rzen ia  film ów  k ra jo 
w ych  są  w  zak res ie  p ro d u k c ji szko łą  ta n 
dety , a  w  zak res ie  g ry  i reży se rii u św ięce
n iem  zdaw kow ości, ła tw izn y  i b ana łu .

P ow iedz ia ł k toś, ba rdzo  słuszn ie , że r e 
żyser film ow y n ie  m a u  n as odpow iedniej 
ran g i i odpow iedniego  sz tab u  pom ocn i
ków , że je s t na jczęśc ie j „dziew czyną do 
w szystk iego” i d la tego  n ie  m a czasu  n a  
rz e te ln ą  p racę , ale... to  p o tw ie rd za  raz  je 
szcze sm u tn e  stw ierd zen ie  f a k tu  przez M a-

SZTUKI
kuszyńsk iego  w  r. 1926, że „an i słychać 
o g łów nym  tw órcy , o na jw ażn ie jsze j oso
bie: o reży sera ...”

S ą ty lko  „kop iśc i”. S ą „dziew czyny do 
w szystk iego”, w ykony  w uj ące rozkazy  p ro 
ducenta ... n a  k tó rego  zw a la ją  też  ca łą  od 
pow iedzia lność za n isk i poziom  p rodukcji.

A  przecież  — ja k  pow iedzia ł n iedaw no  
p. C zesław  K la rn e r , p rezes Z w iązku  Izb 
H andlow o - P rzem ysłow ych  do p rzed s taw i
ciela  jednego  z p ism  film ow ych  —■ a p rz e 
cież:

— „N ie m a w  zasadzie  złego tem a tu , je s t 
ty lko  z ła  albo  n ie u m ie ję tn a  re a liz a c ja ”.

O tóż ta  w łaśn ie  „ rea liz ac ja” je s t n a js ła b 
szą s tro n ą , p raw d z iw ą  p ię tą  A chillesow ą 
naszej p ro d u k c ji. Bo przecież m a te r ia ł a k 
to rsk i m am y  p ierw szo rzędny , ty lko ... źle 
k ierow any . T ech n ik a  naszych  a te lie rs  i 
la b o ra to rió w  sto i — z p ew n y m i w y ją tk a 
m i —- n a  n a leży ty m  poziom ie. T em atyka?  
M ożna czerpać p e łnym i ga rśc iam i z p rz e 
bogate j nasze j li te ra tu ry , i z h is to rii, ta k  
obfite j w  m om en ty  d ram aty czn e  i z co
dziennego  życia, ba! n aw e t z k ro n ik i d ro b 
nych  w y padków  w  gaze tach  w arszaw sk ich , 
m ożnaby  w ykro ić  n ie  je d e n  k a p ita ln y  film , 
gdybyśm y  m ieli scen arzy stó w  i reżyserów , 
godnych  te j nazw y...

To też  jeszcze raz  p o w ta rzam y  za p re z e 
sem  K la rn e rem : „ tem ató w  je s t w iele, ale 
re a liz ac ja  je s t rzeczą  zasadn iczą”...

To sam o, w  g ru n c ie  rzeczy, m ów ił M a
kuszyńsk i 14 la t  tem u . „U boga pom ysło
w ość p ro d u k c ji naszej — p isa ł •— m a p rzed  
sobą w szystko : i n iew y zy sk an e  sk a rb y  
p ięk n a  n a tu ra ln e g o  i m ożność d o ta rc ia  do 
duszy  n aro d u , do je j pogody i rzew nej, 
p ro s te j sen tym en ta lnośc i, u k ry te j pod  ze- 
sk o ru p ia łą  pow łoką n a w ars tw io n y ch  sm u t
ków , sm ętków  i innych , ju ż  n iep o trzeb 
nych, zgryzot...” .

S łyszycie? M a n asze  k ino „m ożność do 
ta rc ia  do duszy  n a ro d u ”... Czy podobna w y 
obrazić  sobie szczy tn iejsze zadan ie , p ię k 
n ie jszy  cel?, A  zarazem  — rzecz bardz ie j 
n a tu r a ln ą  d la  sz tuk i, p rzeznaczonej d la  
m as?

„N iestety , — ciągn ie  M akuszyńsk i (a 
było to  p isan e  w  ro k u  1926!) — oko p o l
skiego k in em a to g ra fu  w ciąż jeszcze w i
dzi czarno  jak ie ś  s tra sz liw e  życie... N ie 
zna  m łodości, ty lk o  n ieszczęsną zg ryzo tę  
m iłosną, uw iedzen ie  i p ro s ty tu c je , z g łu 
p im  p a to sem  p o k rzy k u jącą  s ta re , b an a ln e  
oskarżen ia . Pogody! Pogody! Pogody! Tej, 
k tó ra  w zrusza  do g łębi, k tó ra  je s t ra d o 
ścią sz tu k i!”.

T en  rozpaczliw y  o k rzyk  w ielk iego  p i
sa rza  n iech  te ra z  p o rów na  czy te ln ik  z n a 
szym  stanow isk iem , o k reś lonym  w  „P o 
zy ty w n y ch  w arto śc iach  f i lm u ”.

— K ino  —• p isa liśm y  ta m  — m usi w  
P olsce pełn ić  doniosłą  fu n k c ję  bogacen ia  
um ysłów , k sz ta łcen ia  ch a rak te ró w , o rien 
to w an ia  szerok ich  m as w  n a jw ażn ie jszy ch  
p ro b lem ach  życia, ob rony  k u ltu ry  i k rz e 
w ien ia  radośc i życia!...

C hcem y m ieć n a  ek ran ie  odbicie rzeczy 
w istośc i po lsk ie j, w idz iane j przez czysty  
p ry zm a t sz tu k i rz e te ln e j”.

T a k o n fro n ta c ja  pog lądów  n a  is to tę  i 
n a  zad an ia  f ilm u  w  Polsce w  r. 1926 i 
dzisiaj, te n  p roces „o d k ry w an ia  now ej 
sz tu k i” p rzed  14 la ty  i w  ro k u  bieżącym , 
ta  d iagnoza  p rzew lek ło śc i naszej ch o ro 
b y  i decyzja  p rzecięc ia  w rzo d u  — w szy
stko  to  było p o trzeb n e  i m oże być p o ży 
teczne.

O ile  p rzyczyn i się do n a jw ażn ie jsze j 
obecnie i do jrza łe j ju ż  do sta teczn ie  s p r a 
w y: zm iany m etod i zm iany osób, nada
jących ton produkcji krajow ej, k tó ra  dziś, 
ja k  i w ów czas, do duszy n a ro d u  t r a 
fić n ie  um ie.
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Stanisława Tomaszewska

W OBRONIE MŁODZIEŻY
W  kinie czytam , ja k  należy,
I nie zdziw i was to:
„Dozwolone dla m łodzieży  
Od lat osiemnastu”...
Więc się naw et nie zdum iałem,
Napis wnet w  niepam ięć wpadł,
Gdy w następnym  przeczytałem:
„...Od szesnastu lat”!
W  trzecim  kinie, k tó ż  uwierzy, 
Stw ierdzam  to w  napięciu:
,,D ozwolone dla m łodzieży  
Już od łat dziesięciu”...
Więc, gdy błądzę po ulicach,
To m nie wzrusza,
Jaka mogła być różnica  
W  ow ych scenariuszach?
Nie wiem! Szczerze w szystkich  zwierzam  
Chodzę z w ielką troską...
Jak tę skałę się odm ierza?
— Chyba przez m ikroskop...

Karp.
(Kurier Warsz.)

D obre  in ten c je  n ie  zaw sze id ą  w  parze  
z d ob rym  w ykonan iem . Z łe w ykonan ie  w y- 
koszlaw ia  n a jlep sze  in tenc je .

T ypow ym  i codziennym  tego  p rzy k ład em  
— b iu ro k ra ty c zn e , drobiazgow e, d rażn iące  
szykany  w  k in ach  w obec m łodzieży. T ro 
sk liw i o m o ra ln e  je j zd row ie  pedagodzy  
odm ierzy li n a  czułej w adze p ro m ille  u je m 
n y ch  p ie rw iastk ó w , zaw arty ch  w  każdym  
film ie  by  stosow nie  do tego  n a lep ić  n a  k aż 
dy  film  e ty k ie tk i: dozw olony d la  m łodzie
ży od la t 10... od la t 16... od la t 18..

Co do nas, to  sądzim y  — zgodnie z p rzy 
ję ty m  n a  Z achodzie zw yczajem  — że film  
m oże być:

1) albo d la  m łodzieży  dozw olony;
2) albo zabron iony .
P rzy  czym , n aw e t n a  film  zab ron iony  

w olno rodzicom  lub  w ychow aw com  w p ro 
w adzać  n ie le tn ich  n a  sw o ją  w ła sn ą  odpo
w iedzia lność, bo n ik t  n ie  m a p ra w a  dy 
skw alifikow ać  p ra w  o jca czy w ychow aw 
cy...

A le zgódźm y się, n a  razie , z naszym  p o 
dzia łem  film ów  n a  k ilk a  k a teg o rii „dozw o
lo n y ch ”, zam iast jedne j.

P ow odu je  on konieczność drobiazgow ej 
k o n tro li w iek u  m łodocianych  m iłośn ików  
k ina .

Z a w szelkie, n a jm n ie jsze  n aw e t p rzek ro 
czenie w  te j dziedzin ie, odpow iada., w ła 
ściciel k ina .

On je s t kozłem  o fia rnym , sk ład an y m  w 
ofierze bóstw om  p o licy jn y m  za., cudze g rze
chy. N a czym  bow iem  o p ie ra  się k o n tro la  
w ieku  m łodzieży? N a leg itym acjach . A  za
tym , p rzy  w ejśc iu  do k ina , d y re k c ja  obo
w iązan a  je s t leg itym ow ać m łodzież celem  
sp raw d zan ia  je j w ieku . T u  n a su w a ją  się 
dw ie duże w ątp liw ości. J e d n a  n a tu ry  m o
ra ln e j, d ru g a  —- fo rm a ln e j.

P rzed e  w szystk im  na leży  m ieć n a  w zg lę
dzie, że n ad m ie rn a  liczba i n ad m ie rn y  ry 
gor zakazów  — p rzy n a jm n ie j w  odn iesie
n iu  do m łodzieży — n iech y b n ie  w yw ołu je  
i w yw ołać m usi z je j s tro n y  pęd  do ich  
w y m ijan ia , a w  rezu ltac ie  — d ep raw u je  
m łodzież, ucząc ją  n iep oszanow an ia  p ra 
w a.

P rzy p o m n ijc ie  sobie, panow ie  pedagodzy 
i u rzędn icy , m in iony  ok res g im naz jów  ro 
sy jsk ich  w  naszym  k ra ju !  Czy k tó ry k o l
w iek  zakaz  czy rygo r, u zn an y  w  naszym  
su m ien iu  za n iesłuszny , zm usił k tó reg o 
ko lw iek  z n a s  do uległości?

Nie. A le za  to  dop row adził do p e rfek c ji 
sz tukę  o m ijan ia  zakazów .

Z m ien iły  się w ładze, a le  m łodzież pozo
s ta ła  ta  sam a. M łodzież je s t zaw sze ta  
sam a.

I te n  sam  system  zakazów , liczn iejszych  
jeszcze i b ard z ie j dokuczliw ych , m usi w y
w ołać te n  sam  sk u tek . P ęd  m łodzieży do 
k in a  je s t ta k  żyw iołow y, że d rob iazgow a 
seg reg ac ja  „dozw oleń” w yw ołu je , bo m usi 
w yw oływ ać, n iezliczone p ró b y  ich  obeiścia,

w  czym  zap raw ia  się m łodzież od n a jm ło d 
szych ju ż  lat.

P y tam y : czy to je s t pożądane? celow e? 
m ądre?

A te ra z  d ru g a  sp raw a : leg itym ow an ia  
m łodzieży. A ni kierow nik kina, ani jego 
personel nie m ają podstaw y praw nej do 
legitym ow ania kogokolw iek, naw et n ie le t
nich.

Jed y n ie  u p raw n io n e  są  do tego, poza po
lic ją , w ładze  szkolne.

Z m usza jąc  w łaśc ic ie li k in  do leg ity m o 
w an ia  m łodzieży, pod  g rozą d o tk liw ych  — 
ja k  zobaczym y dale j — rygorów , czyni się 
podw ójne w ykroczenie .

K aże się w łaścicielom , k ie ro w n ik o m  i b i
le te ro m  k in  uzu rpow ać  n iena leżące  do n ich 
p raw o  leg ity m o w an ia  publiczności.

W yjm uje  się z pod p ra w a  m łodzież, k tó 
r a  je s t jednocześn ie  pow o ływ ana  do w ie lu  
w ażnych  i odpow iedzia lnych  czynności p a 
tr io tycznych , obyw ate lsk ich , społecznych.

K tó ra , p rzez  p rzysposob ien ie  w ojskow e, 
s ta je  zaw czasu  w  szeregach  obrońców  o j
czyzny.

I k tó rą  jednocześn ie , u  w ejśc ia  do k in , 
m a  p raw o  m olestow ać i trak to w ać , ja k  p o 
d e jrzan y  e lem en t, każd y  bileter!...

N a zasadzie  dokuczliw ych  i n ie rea ln y ch  
b iu ro k ra ty c zn y ch  przepisów !...

W k ażdym  p rzy p ad k u  p rzy d y b an ia  np. 
uczn ia  15-letniego n a  film ie  dozw olonym  
od la t 16, sp isy w an y  je s t p rzec iw  k ie ro w 
n ic tw u  k in a  p ro toku ł.

T rzy  ta k ie  p ro to k u ły  w  ciągu  2 lar, po 
w o d u ją  odeb ran ie  koncesji n a  p ro w ad ze
n ie  k ina .

B yć może, że au to rzy  ow ych p rzep isów
1 okó ln ików  o ty m  n ie  w iedzą, albo  m e p a 
m ię ta ją . A le w iedzą i p am ię ta ją  inn i, m a 
jący  z „k in ia rzam i” różne  p o rach u n k i i k o 
rzy s ta ją cy  z odpow iedn ich  okazyj do ich 
za ła tw ian ia . A  to  p row adzi do nadużyć. 
C iekaw y  np. p ro to k u ł sp isano  w  G rodn ie :

M łodzieniec pew ien  m ia ł 15 la t i l i  m ie 
sięcy, a  w szedł — o zgrozo! n a  film  do
zw olony od la t 16... S p isan ie  p ro to k u ła  po 
ciągnęło  za sobą, w  m yśl a rt. 10 p u n k tu
2 U staw y, groźbę o d eb ran ia  koncesji...

K om uś bardzo  n a  ty m  zależało... To sam o
pow tórzyć  się m oże każdego d n ia  w  k aż 
dym  m ieście i w  każdym  kinie.

D zieje się w ięc k rzy w d a  m łodzieży i 
k rzy w d a  w łaśc ic ie lom  kin . N ad m ie rn e  i 
zb y t d rob iazgow e zakazy  d e p ra w u ją  m ło 
dzież, ucząc, ja k  się obchodzi praw o. Z a
razem  n a k ła d a ją  na  k ie row n ików  k in  bez

p ra w n y  obow iązek leg itym ow an ia  m łodzie
ży-

A w obec m a te ria ln e j n iem ożliw ości w y 
w iązy w an ia  się w  100°/o z ta k  złożonych 
czynności zastępczych  — każdy  w łaściciel 
k in a  w  każdej chw ili może być, po trzech  
p ro to k u lach , w yw łaszczony  i w yrzucony  
n a  b ruk .

A  ile s tąd  za ta rgów , rozgoryczeń  i zajść 
w  k inach! N ieraz  w ręcz groteskow ych...

R ygorystyczn i w ykonaw cy  p rzep isów  b iu 
ro k ra ty czn y ch  n ie raz  p rzec iąg a ją  strunę..,

Od zgoła n iew in n y ch  film ów  odpędza się 
d o ra s ta ją cą  m łodzież, k tó ra  w  gazetach  
czy ta  bez p rzeszkód  i bez obsłonek  szcze
góły sen sacy jn y ch  procesów ! K tó ra  w  k aż 
dej czy te ln i dostać m oże p rzek ład y  z A re- 
tin a  i B ran to m a, albo  n a w e t u tw o ry  sw o j
skie, bardzo  fry w o ln e j, bardzo  n iem o ra ln e j 
treści!

— T u  ju ż  n ie  n asza  sp raw a  — ro zk łada  
ręce  ra d c a  M in. O św iaty  i W. R. — niech  
n ad  le k tu rą  m łodzieży  czuw ają  rodzice i 
opiekunow ie!

S łusznie! To ich obow iązek! A le co m a 
do tego  w łaściciel k ina?  D laczego m a o d 
pow iadać  za to, za co n ie  odpow iada an i 
w łaściciel k sięgarn i, an i d y re k to r  te a tru ?

Często zdarza  się, że m łodzież idzie do 
k in a  n a  film  „d la  do rosłych” w  to w arzy s t
w ie rodziców  czy opiekunów . O ni jed n i są 
tu  odpow iedzia ln i. I w iedzą chyba, co ro 
bią.

A je d n a k  zb y t go rliw i w ykonaw cy  p rz e 
pisów , n ie  licząc się z pow agą rodzic ie l
ską, z a b ra n ia ją  w stępu , i n ie raz  w ybucha 
za ta rg , kończący  się po licy jnym  pro l o k u 
łem . Z a ta rg  zby teczny  i gorszący. B yw ało  
i ta k , że p o lic jan t, w yleg itym ow aw szy  ojca, 
s taw a ł p rzed  n im  n a  baczność i p rzep rasza ł: 
„p rzes tęp cą” okazyw ał się w ysok i d y g n i
tarz...

J a k i s tąd  w niosek?
N ie p rzeciągać  s tru n y . N ie m nożyć zby 

tecznych  i zby t d rob iazgow ych zakazów .
N ie w odzić m łodzieży n a  pokuszenie  

o m ijan ia  p ra w a  p rzy  pom ocy rozlicznych  
w ybiegów .

N ie obarczać  k ie row n ików  k in  b ezp raw 
nym i obow iązkam i zastępczym i, k tó ry m  
podołać n ie  m ogą, co byw a źród łem  w ielu  
nadużyć.

N ie w k raczać  b ru ta ln ie  w  zak res  u p ra w 
n ień  rodziców  i opiekunów .

A p rzed e  w szystk im  — w ychow yw ać 
m łodzież tak , żeby sam a rozum ia ła , co go
dziw e i co zdrożne.

Carola Lom bard i Clark Gabłc — m ałżeństw em .
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Z akaz, w yżej p rzy toczony , do tyczy 138 
film ów  n iem ieck ich .

W sk u tek  tego zm n ie jszy ła  się do tk liw ie  
podaż, co je s t zaw sze d la  odb io rcy  n iew y 
godne.

N astęp n ie  — p rzep ad ły  p raw ie  zaliczki, 
w p łacone w  23 b iu ra c h  eksp lo a tu jący ch  
film y  niem ieckie .

Z aliczk i te , w  2 ty lko  g łów nych  ekspo 
zy tu rach  p ro d u k c ji n iem ieck ie j, w ynosiły  
w  p o czą tk ach  m a ja  p rzeszło  85 tys. z ło tych 
w  gotów ce.

Z erw an ie  um ów  z p ro d u k c ją  n iem iecką 
n ie było  w ięc ze s tro n y  po lsk ich  w łaśc ic ie li 
k in  ty lk o  p ięk n y m  gestem , a le  było  jed n ą  
w ięcej o fia rą  m a te ria ln ą , n a  k tó rą  sk ład a  
się: 1) s t r a ta  to w a ru ; 2) s t r a ta  zaliczek.

W olno m ieć nadzie ję , że w obec tak iego  
s ta n u  rzeczy, k tó ry  m oże odbić się u jem n ie  
n a  w łasności k inow ej, w ładze sk a rb o w e  i 
m ie jsk ie  p ó jd ą  n a  rę k ę  w łaścicielom  kin , 
zw łaszcza w  w o jew ództw ach  zachodnich .

N ależy też  p rzypuszczać, że odpow iednie  
czynn ik i b ranżow e, z R adą  P rzem y słu  F il
m ow ego n a  czele, po d e jm ą  stosow ne k ro k i 
w  ty m  k ie ru n k u .

A n a  zakończen ie  raz  jeszcze p o w ta rz a 
m y z nacisk iem , że to  n ie  żaden  szow inizm  
spow odow ał ze s tro n y  po lsk ie j w łasności 
k inow ej dezycję, ta k  d o tk liw ie  b iją cą  ją  po 
k ieszen i; spow odow ał ją  b ra k  e le m e n ta r
nej rze te lnośc i k u p ieck ie j s tro n y  n iem iec
k ie j, k tó ra  u s iłu je  te n  fa k t  u k ry ć  w  m o
ty w ach  po litycznych .

N ie przeczym y, że są  żyw ioły, k tó re  pod 
huczek  p o lityczny  chcą za ła tw ić  z h it le 
ry zm em  sw oje  od ręb n e  p o rach u n k i. Co do 
n a s—u stro jo w e  różn ice w  N iem czech n ic  nas 
tu  n ie  obchodzą: s to im y  n a  g ru n c ie  p ro s te j 
k u p ieck ie j rze te lności. N iem cy — m nie jsza  
o to, czy z pod zn ak u  sw astyk i, czy jak iego  
innego — okazały  się k o n tra h e n te m  n ie 
rze te ln y m  i n iegodnym  zau fan ia . Z e rw a liś 
m y z n im i stosunk i. Oto w szystko.
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UKŁAD
Dn. 16 m a ja  r. b., n a  p le n a rn y m  posie 

dzen iu  Z arząd u  Z w iązku  P o lsk ich  Z rzeszeń 
T ea tró w  Ś w ie tn y ch  pow zięto  jed n o m y śl
n ie  n ast. uchw ałę :

„W obec tego, że s tro n a  n iem ieck a  n ie  do
trz y m a ła  w a ru n k ó w  um ow y film ow ej p o l
sk o -n iem ieck ie j z g ru d n ia  1937 r.. gdyż na 
51 film ów  n iem ieck ich  w y św ie tlan y ch  w  
P o lsce od tego czasu. N iem cy n a b y ły  ty l
ko 7 film ów  polsk ich , a w y św ie tliły  ty lko  
je d e n  — Z w iązek  P o lsk ich  Z rzeszeń  T e
a tró w  Ś w ie tlnych  u w aża  um ow ę tę  za ze r
w an ą  z w in y  s tro n y  n iem ieck ie j i zab ran ia  
w szystk im  sw oim  członkom , w łaścicielom  
k in  w  całej Polsce, w y św ie tlan ia  film ów  
p ro d u k c ji n iem ieck ie j lu b  m ów ionych  po 
n iem ieck u ”.

U chw ała  pow yższa je s t w łaśc iw ie  z a k a 
zem  w y św ie tlan ia  film ów  n iem ieckich . B y
ła  ona poprzedzona se r ią  sam o rzu tn y ch  
fa k tó w  w yco fyw an ia  film ów  n iem ieck ich  
z ek ran ó w  n a  Ś ląsku , n a  P om orzu , w  P o 
znańsk im , gdzie odsetek  ty ch  film ów  był 
znaczny.

W ystępu jąc  w  te n  sposób, Z w iązek  Z rze
szeń b y n a jm n ie j n ie  u rząd z ił „hecy” a n ty -  
n iem ieck ie j, ja k  tw ie rd z i p ra sa  W. Rzeszy, 
lecz p o p ro s tu  zareagow ał odpow iednio  na  
n iew y k o n an ie  przez N iem ców  u k ła d u  f i l
m ow ego z Po lską . Z w iązek  n ie  b y ł co- 
p ra w d a  sy g n a ta riu szem  tego u k ład u , lecz 
by ł jego g łów nym  w yk o n aw cą  ze s tro n y  
po lsk ie j, w yśw ie tla jąc , zgodnie z ty m  u k ła 
dem , k o n ty n g en t film ów  n iem ieckich .

C zynił to lo ja ln ie , do chw ili, k ied y  n ie 
lo ja lność  n iem ieckiego  p a r tn e ra  zm u 
siła  go sam a do ra d y k a ln e j zm iany  p o stę 
pow ania.

D ecydu jący  te n  k ro k  pop rzedziły  pew ne 
w stąp ien ia  p raso w e  n ie  zaw sze fo rtu n n e .

T ak  np. „N arodow iec” (K atow ice! z d. 
7 m a ja  n iesłuszn ie  dom agał się od w ła 
ścicieli k in , by  „ogran iczy li im p o rt ta n d e 
ty  n iem ieck ie j” . W łaściciele k in  film ów  
n iem ieck ich , an i żadnych , n ie  im p o rtu ją  
bo decyzja  i reg u lac ja  im p o rtu  film ow ego 
za leżą  od odpow iednich  w ładz  i b iu r  w y 
n a jm u .

Z byteczne  b y ły  rów n ież  n aw o ły w an ia  
w ie lu  dzien ików  do b o jk o tu  film ów  n ie 
m ieckich , a lbow iem  te  by ły  ju ż  w ycofane 
z obiegu.

S łuszn ie  n a to m ias t pow o łu je  się p ra sa  
po lska  n a  fa k t n iew y k o n an ia  przez N iem 
ców  um ow y, n aw e t ta k  w y ją tk o w o  dla 
n ich  k o rzy stn e j (1 film  po lsk i w  N iem czech 
n a  10 film ów  n iem ieck ich  w  Polsce

B erliń sk i „ F ilm ltu rie r” z dn. 12 m a ja  
w nosi do d y sk u s ji w y b itn y  p ie rw ia s te k  
złej w oli. P rzed e  w szystk im , w idzi objaw7 
„szow inizm u po lsk iego” tam , gdzie  działa  
zw ycza jny  o d ruch  sp raw ied liw ości: ja k  ty  
m nie, ta k  i ja  tobie. N ie w ykonyw asz  u - 
m ow y? W ięc ją  p rzek reślam . K ropka...

O rgan  b e rliń sk i n ie  u s iłu je  z resz tą  za 
przeczyć, że um ow a przez  N iem ców  d o trzy 
m a n a  n ie  by ła . P ow o łu je  się n a to m ia s t p e r 
fid n ie  n a  „n isk i poziom  p ro d u k c ji p o lsk ie j” 
i n a  to , że pew ne film y  k ra jo w e  b y ły  „w y
cofane z ob iegu” przez naszą  w ła sn ą  cen
zurę.

T u  w ychodzi n a  ja w  z ła  w ola „F ilm k n - 
r ie ra ”. B y ły  bow iem  is to tn ie  w ycofane  
dw a film y, a le  n ie  z pow odu  n iskości po 
ziom u, lecz w sk u tek  fa łszo w an ia  rzeczyw i
stości po lsk ie j. A  to  chyba N iem ców  zrażać 
n ie pow inno, ile że o b rona  k u ltu ry  czy 
m oralność  w  Polsce n ie  leży  im  n a  sercu.

Po p ro s tu  N iem cy chcie li n a  odc inku  f i l
m ow ym  w yk o rzy stać  jed n o s tro n n ie  u k ła d  z 
r. 1937, ja k  n a  szerszym  odcinku  po litycz
nym  w yzysk iw ali jed n o s tro n n ie  u k ład  z r. 
1934, pozbyw ając  się go, gdy  im  p rze s ta ł 
dogadzać.

S pó jrzm y te ra z  n a  m a te r ia ln e  sk u tk i no 
w ego s tan u  rzeczy. O p in ia  p u b liczn a  nie 
zda je  sobie n aw e t w  p rzy b liżen iu  sp raw y  z 
og rom u s tra t  i o fiar, ja k ie  z tego ty tu łu  
ponosi w łasność k inow a.

Omawiając w poprzednim  numerze nag lą
cą sprawę nowelizacji ustaw y film owej z dnia 
13 m arca 1934 r. podkreśliliśm y, że ustawa 
film owa pow inna dać podstaw y do stw orze
nia nowej instytucji praw nej: „H ipoteki” fil
mowej względnie re jestru  filmowego.

Biorąc pod uwagę specyficzne w arunki p ra 
cy producenla filmowego w Polsce, p rzyjm u
jąc pod uwagę, że nic jesteśm y krajem  wiel
kich kapitałów , musim y dążyć by film w ytw a
rzany przez producenta, uzyskał takie w arto 
ści uchw ytne i realne, k tóre mogłyby być u- 
w ażane za m ajątek, będący podstaw ą przy 
uzyskaniu kredytów.

Kopie film owe są jedynie środkiem  do 
eksploatacji praw  autorskich do filmu i ich 
w artość w stosunku do tych praw  jest s to 
sunkow o b. mała. Poza tym nie przedsta
w iają one żadnej w artości m ajątkow ej dla 
osób trzecich, gdyż naw et w razie obłożenia 
ich aresztem , ze względu na przepisy praw a 
autorskiego, nie mogą być bez zgody i zezwo
lenia właściciela praw  autorskich  — eksploa
towane.

W brew  ogólnie przyjętej, a mocno krzyw 
dzącej opinii, handel film owy nic jest zaję
ciem niesolidnym, lecz przeciwnie oparty  on 
jest praw ie wyłącznie na zaufaniu i dobrej 
wierze.

Jeszcze w 1923 r. zakupyw aliśm y film y am e
rykańskie płacąc za nie tysiące dolarów, cho
ciaż praw a autorskie do film ów am erykań- 
skich nie były jeszcze wówczas bronione w 
Polsce i. w skutek tego m ożna bydo te same 
film y bezkarnie wyświetlać w Polsce, nie p ła
cąc nikom u grosza. W ystarczyło postarać się 
°  „wypożyczenie sobie” w innym  k ra ju  kopii 
1 ilmu. Pomimo lo w ypadki w ykorzystyw a
nia tego stanu ex lex były b. rzadkie. Spro
wadzenie do Polski takiej wypożyczonej 
kopii słynnego „B rzdąca” Chaplinowskiego 
spowodowało dopiero pewien popłoch w
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branży i przyśpieszyło zawarcie z Ameryką 
odpowiedniej umowy, zabezpieczającej praw a 
do filmów am erykańskich w Polsce.

Z tych leż powodów, a przede wszystkim 
z obawy, by z Polski nie w ydostała się do 
innego k ra ju  „w ypożyczona” kopia, przez 
długie la la  zagraniczni producenci nie chcieli 
przysyłać do Polski swych negatywów, celem 
robienia u nas w k ra ju  potrzebnej ilości 
kopij.

D opiero odnośne ochronne ustaw y celne 
oraz pow stanie w Polsce poważnego labora
torium , k tóre  zyskało sobie zaufanie zagra
nicy swą solidnością, skłoniło zagranicznych 
producentów  do w ysyłania do Polski nega- 
tywów. W yw ołało to w spaniały rozw ój la 
boratoriów  krajow ych, co z kolei wpłynęło 
na podniesienie technicznej strony produkcji 
krajow ej, tak  że dziś śm iało możemy stw ier
dzić, że pod względem technicznym  film y n a 
sze nie są gorsze od film ów zagranicznych. 
Czynnikiem decydującym  było tu więc zaufa
nie do krajow ych w arsztatów  pracy.

Takiego samego zaufania wym aga p roduk
cja krajow a. W  obecnej chwili p rodukcja ta 
oparta jest w b. m ałym  stopniu na w łasnym 
kapitale, a w większej części na kredycie la 
boratoriów  i dostawców surowca oraz na za
liczkach w płacanych przez właścicieli kin na 
film, k tóry  ma być dopiero w przyszłości w y
produkow any. Jest to jednak  w większości 
wypadków kredytow anie p rodukcji „na słowo 
honoru” bez żadnego realnego zabezpieczenia 
i dlatego w łaśnie w ostatnich latach m am y do 
czynienia z olbrzymimi slratam i, jakie po 
nieśli właściciele kin, laboratoria  i dostawcy 
surowca z pow odu załam ania się producen
ta w trakcie pracy lub wręcz nieprzystąpie- 
nia wogóle do produkcji zapowiedzianego 
i sfinansow anego przez branżę filmu. K api
tał jednak pow ażny a specjalnie kap ita ł b an 
kowy trzym a się zdała od finansow ania p ro 
dukcji filmowej, gdyż kapitał nie lubi zabez
pieczeń „na słowo honoru”.

A że ostatnio i w łasność kinowa, przerażo
na poniesionym i stratam i, nie kw api się już 
z wpłacaniem  zaliczek na zapowiedziane fil
my, to p rodukcja krajow a, k tóra pod w pły
wem rozporządzenia M inisterstwa Spraw  W e
wnętrznych z dnia 14 sierpnia 1936 r. w yka
zała dużo inicjatywy, w najbliższej przyszło
ści staje pod znakiem  zapytania. Trzeba więc 
temu jak  najszybciej zaradzić i dlatego ko
rzystając z prac i studiów  Izby M iędzynaro
dowej Film owej oraz częściowo w zorując się 
na projekcie ustaw y filmowej, k tó ry  w dniu 
30 m arca r. b. został w niesiony przez rząd 
francuski do Izby Deputow anych, omówimy 
szczegóły pro jek tu  stworzenia instytucji „H i
poteki” film owej. To co się w ostatnich latach 
dzieje na terenie francuskiej produkcji film o
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K O M U I M M K A T

Wytwórnia filmów „E W  U - F I L M "
-= W arszaw a, Tamka 14

ninie jszym  podaje do w iadom ości
P. P. W łaśc ic ie li K inoteatrów , 

iż Polskie Tow arzystw o „ F A L A " ,  sp. z ogr. odp., 
praw  eksploatacyjnych łilm u

„Czarne Diamenty"
na rejon Ś l g s k i  i Z a g ł ę b i a  D g b r o w s k i e g o  nie posiada

wej — jest żywym odbiciem sytuacji i sto 
sunków  panujących w naszej produkcji. F ran 
cuzi rów nież przyszli do wniosku, że bez 
ustabilizow ania w artości film u w sposób rea l
ny i uchw ytny produkcja francuska będzie 
zawsze dorywczą i nigdy nie będzie mogła 
osiągnąć swego właściwego rozwoju. Ta do- 
rywczość, ten brak  wielkich kapitałów  i kon
cernów różnią nas od Ameryki czy nawet 
Niemiec. Z aw arty w dniu 20 kw ietnia r. b. 
układ pomiędzy Polskim Związkiem P rodu 
centów Film owych i Związkiem Polskich 
Zrzeszeń Teatrów  Świetlnych (którego tekst 
podaliśm y w ostatnim  numerze naszego pi
sma) ma na celu choć częściowo ustalić 
zachwiane zaufanie do producenta, przyw ró
cić i zabezpieczyć kredyt udzielany przez w ła
ścicieli kin na produkcję filmów polskich. 
Są to jednak tylko półśrodki i nie mogą spo
wodować w spaniałego rozw oju produkcji po l
skiej, o k tóry  dopom ina się dzisiaj całe spo
łeczeństwo. Zdajem y sobie sprawę, że w pro
wadzenie tak nazw anej przez nas „H ipoteki” 
filmowej pociągnie za sobą pewne koszta. 
Ale jesteśm y przekonani, że te drobne opłaty 
rejestracyjne znajdą stokrotne pokrycie przez 
usunięcie z życia producenta filmowego po- 
kąlnych dyskonterów , przez ułatw ienie zdo
bycia poważnego kredytu, przez doprow adze
nie do w ynajm u film u dopiero w momencie 
gdy sam producent będzie mógł sobie w yro
bić już zdanie o w artości handlow ej p rodu 
kowanego filmu.

R ejestr film owy winien być prow adzony 
przez Centralne Biuro Filmowe (naturalnie 
po nadaniu  m u właściwych upraw nień i cha
rak teru  instytucji centralizującej wszystkie 
spraw y filmowe) względnie przy Radzie Na- 
czej Przem ysłu Filmowego na podstaw ie od
powiednich upraw nień przyznanych Radzie 
Naczelnej przez Rząd.

Druga koncepcja jest bardzo możliwą, bio- 
fąc pod uwagę, że Rząd przyznał już Radzie 
Naczelnej różne upraw nienia przywozowe i 
dewizowe w zakresie filmu i że Rada Naczel
na z włożonych na nią obowiązków w yw ią
zuje się bez zarzutu i ku zadowoleniu zarów 
no czynnika rządowego, jak  i czynnika za
wodowego.

Każdy producent przed rozpoczęciem pro 
dukcji i naw et przed pierwszą publikacją w i
nien zarejestrow ać wszyslkie dane dotyczą
ce filmu, na podstawie których biuro re je
stracyjne założy kartę rejestracy jną danego 
filmu. W  rejestrze w inny być wskazane nie 
tylko szczegóły, dotyczące firm y p roduku ją
cej i samego producenta, ale również winny 
być zdeponowane dokum enty, stw ierdzające 
legalne dysponow anie praw am i autorskim i, 
au tora dzielą pierwotnego lub au tora  scena
riusza; czas trw ania nabytych praw  au to r
skich, zastrzeżenia co do czasokresu, w k tó 
rym  producent w inien przystąpić do realizo
wania film u oraz w inien być zdeponowany 
egzemplarz scenariusza. Ten obowiązkowy re 
jestr nie dotyczyłby filmów ze zdjęciami ak tu 
alności. W  ciągu siedmiu dni od daty zakoń
czenia prac nad negatywem producent w i
nien wpisać do re jestru  ostateczną długość 
filmu, nazw iska w spółautorów , kom pozyto
rów, reżysera, operatora oraz tych aktorów, 
którzy zastrzegli sobie umieszczanie swych 
nazw isk w reklam ie filmu. Zaświadczenie o za
rejestrow anie film u w inno być załączane obo
wiązkowo do podania o cenzurę filmu.

Decyzje kom isyj cenzuralnych zarówno 
pierwszej jak i drugiej instancji, wszelkie za
strzeżenia cenzury oraz ostateczna długość 
filmu po zm ianach zleconych przez cenzurę 
w inny być z urzędu odnotow yw ane w re je 
strze filmowym.

W szelkie zm iany w tytule w łasności filmu 
a więc przelew własności zmiany w osobach 
praw nych, będących w łasnością filmu, od
stąpienie eksploatacji film u w inny być w cią
gnięte do re jestru  i są wiążące wobec osób

trzecich. W szelkie zajęcia i areszty dokonyw a
ne w stosunku do danego film u winny być 
uw idaczniane w rejestrze bezzwłocznie po do
konaniu czynności przez kom ornika, względ
nie po zażądaniu tych czynności przez stronę 
zainteresow aną. Ew entualne odstąpienie przez 
producenta osobom trzecim inkasow ania do
chodów w ynajm u filmów musi również być 
uwidocznione w rejestrze pod w arunkiem  ich 
nieważności.

T rudno tu  wyliczyć z b raku  miejsca w szyst
kie możliwe tranzakcje, k tóre m iałyby opar
cie o rejestr, jednak  jedno z najw ażniejszych 
byłoby praw o zastaw u oraz praw o p ierw 
szeństwa, k tóre  skonstruow ane byłoby na za
sadach analogicznych do praw a pierw szeń
stw a hipotecznego. Ten m om ent jaw ności a 
w szczególności len m om ent przyw ileju 
pierwszeństw a oraz specjalnie szybka proce
dura  egzekucyjna, stworzą podstawę dla k re 
dytu, zaufanie i zainteresowanie się filmem 
przez pow ażny kapitał. Mówiąc o praw ie 
pierwszeństwa, należałoby zastrzec pierw szeń
stwo z urzędu dla należności przypadających 
w spółpracow nikom  artystycznym  i technicz
nym film u z w arunkiem  jednak, że w inny być 
one ujaw nione w rejestrze filmu. R ejestr fil
mowy umożliwi rów nież zrealizowanie w 
praktyce ustępu 2 art. 25 ustawy o prawie 
autorskim , gdy jak  dotychczas egzekucja na 
praw ach autorskich do utw orów  kinem atogra
ficznych była zupełnie problem atyczną i teo
retyczną i w praktyce nie mogła mieć miejsca 
zastosowania. W  razie sprzedaży film u z li
cytacji odnośna adnotacja w inna nastąpić 
w rejestrze filmowym i w rezultacie nie tylko 
negatyw i kopie, ale rów nież praw a eksploa
tacji praw  autorskich przechodziłyby na tego 
kto przy licytacji się utrzym ał, a tytuł w ła
sności nabywcy tych praw  m iałby swą pod
stawę w odnośnym  wpisie dokonanym  przez 
kom ornika w rejestrze filmowym. Nie należy 
dodawać, że wszystkie szczegóły związane z 
przeprowadzeniem  kroków  egzekucyjnych w 
stosunku do film ów  m uszą być szczegółowo 
rozpracow ane i że postępowanie to w wielu 
w ypadkach w zorowane byłoby na przepisach 
postępow ania egzekucyjnego w stosunku do 
nieruchom ości z uwzględnieniem jednak spe
cyficznych wymogów życia filmowego, z k tó 
rych najw ażniejsza jest bezwzględna szybkość 
postępow ania, b iorąc pod uwagę, że życie 
handlow e film u jest b. krótkie.

W szelkie sum y uzyskane z egzekucji czy to 
na sam ym  filmie czy też na dochodach w y
najm u filmu, byłyby w ypłacane wierzycielom 
w kolejności ich wpisu do rejestru  z uwzględ
nieniem sum, k tóre z ty tu łu  praw a byłyby 
uprzywilejowane.

Rejestr film owy usunąłby wszelkie p e rtu r
bacje przy eksploatacji filmów, przerwę w ich

eksploatacji, a tym  sam ym nie narażone by
łyby na  straty  interesy wierzycieli. P rak tyko
w ane zdejm owanie filmów z ekranu w kinach 
celem zabezpieczenia praw  wierzyciela, było
by wogółe niedopuszczalne w skutek czego i 
właściciel kina nie mógłby być narażony na 
przykrości ze strony wierzycieli producen
ta.

R ejestr filmów, jaw ność tego rejestru, p ra 
wo pierwszeństwa, przywileje, ciągłość eks
ploatacji film u — w szystko to razem  stw orzy
łoby zasadniczą w artość m ajątkow ą i h an 
dlow ą film u jako takiego, byłoby podstawą 
do udzielenia p rodukcji filmowej poważnych 
kredytów , wzbudziłoby zaufanie odbiorców i 
tym samym dałoby podstawę do nowego ży
cia filmowego polskiego producenta i do stw o
rzenia z produkcji film ow ej przem ysłu w ca
łym tego słowa znaczeniu.

Tego rodzaju  „hipoteka” film ow a byłaby 
więc fundam entem , na którym  m ożnaby b u 
dow ać wielkie plany, o których ostatnio tak 
często pisano w prasie codziennej i wówczas 
nie słyszelibyśmy tylko narzekań, że jest źle, 
ale z pewnością usłyszelibyśm y też o rea l
nych projektach co do przyszłości naszej p ro 
dukcji i naszej kinem atografii.

W obec tego jednak, że życie filmowe w 
Polsce, jak  zresztą i we wszystkich innych 
krajach , musi być oparte i na im porcie fil
mowym, to obowiązek rejestru  filmowego po
winien dotyczyć rów nież i film ów im porto
w anych z zagranicy.

W  ram ach przepisów tej części ustawy fil
mowej (przyszłej), k tóra  będzie m iała za za
danie stworzyć podstaw y dla przyszłej p ro 
dukcji filmowej, w inny się znaleźć rów nież 
przepisy, zabezpieczające należności producen
ta z eksploatacji filmu w kinach, a więc z 
jednej strony udział procentowy producenta 
w kasie kinow ej z tytułu w yświetlania jego 
film u nie mógłby być przedm iotem  egzekucji 
za długi i zobowiązania właściciela kina, z 
drugiej zaś strony pow inny być przew idzia
ne wysokie grzywny i kary  na tych w łaści
cieli kin, którzyby przedstaw iali raporty  z 
eksploatacji film ów nie zgodne ze stanem 
faktycznym  wpływów kasowych.

Rzucone przez nas myśli dyktow ane są tro 
ską o przyszłość i możliwość rozw oju filmu 
polskiego, troską o zainteresowanie filmem 
nie ryzykantów, nie ludzi lekkom yślnych, lecz 
ludzi solidnych, dysponujących poważnym 
kapitałem , o umożliwienie otw arcia kredytu 
dla produkcji film owej przez instytucję k re 
dytową.

W obec tego, że m yśli przez nas rzucone 
są nowe, zapraszam y tych, którym  przyszłość 
produkcji polskiej leży na sercu, by zechcieli 
rów nież zabrać głos na łam ach „AKTUALNO
ŚCI”. R.

WYTWORNE MEBLE POCEn § £ c^ i ŻS(>ZYC
Kompletne urządzenia  „ M E W A  R"
i p o j e d y ń c z e  S  z t u k i ___________  W a r s z a w a  #  K r ó l e w s k a  27
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UWAGI o PROWADZENIU KINEMATOGRAFU
N a m arginesie p ro jek tu  rozporządzen ia Min. Spr. W ew nętrznych

W n r  3 „A ktualności” zam ieściliśm y  sze
reg rzeczow ych u w ag  n a  m arg in esie  p ro 
je k tu  rozpo rządzen ia  M in. Spr. W ew n „O 
p ro w ad zen iu  k in em a to g ra fó w ”.

P o ru szo n a  przez  nasze w ydaw n ictw o  
sp raw a  w yw oła ła  w  b ra n ż y  ogrom ne za in 
teresow an ie . O db iła  się ona w ym ow nym  
echem  w  R adzie  N aczelnej P rzem y słu  
Film ow ego, k tó ra  w yznaczy ła  sp ec ja ln ą  
kom isję  do o p raco w an ia  zagadn ień , p o ru 
szonych w  se rii naszych  u w ag  w  zw iązku  
z p ro je k te m  rozpo rządzen ia  w ykonaw cze
go.

Są to  zag ad n ien ia  b. w ażne, to  też  w 
ko łach  fachow ych  o m aw iane  są  szeroko 
N a p łaszczyźnie po ruszonych  tu  sp raw , n ie 
zm iern ie  życiow ych, s ty k a ją  się bow iem  
tro ja k ie  in te re sy : 1) k in , 2) publiczności,
3) bezpieczeństw a.

S ignum  tem p o ris : m łody  M usso lin i w
Ita lii, m łody  A sę u ith  w  A nglii, m łody  P a -  
in lev e  w e F ran c ji, m iody  R oosevelt w  A - 
m eryce  —- w szyscy ci synow ie w ielk ich  
m ężów  stanu przeszli od polityki do f i l
mu...

S tw ie rd zam y  ten  fak t, n ie  w y sn u w ając  
z n iego żadnych  w niosków . Szkoda, że i w  
P o lsce n ie  zna laz ł się żaden  odpow iednio  
w pływ ow y i uzdo ln iony  „ ju n io r”, k tó ry b y  
sw oje  środk i i ko ligacje , ra zem  z m łodzień 
czym  zapałem , złożył u  stóp  naszej n a ro 
dow ej F ilm ii, bardzo  pok rzyw dzonej, a 
zasłu g u jące j n a  w zględy. W łaśn ie  osób w y 
soko postaw ionych . T en „K opciuszek” n ie  
zna laz ł jeszcze sw ego „K ró lew icza”.

A le w róćm y  do zag ran icznych  jun io rów . 
M łody P a in lev e , ja k  w iadom o, pośw ięcił 
się p ro d u k c ji film ów  nau k o w y ch  (jego o j
ciec by ł zn ak o m ity m  uczonym  chem ikiem ). 
M łody A sąu ith  pośw ięcił się reży serii: r a 
zem  z L eslie H ow ardem  zrea lizow ał now ą 
w e rs ję  „P ig m alio n a”, wg. sz tu k i Shaw a. 
J a k  słychać, je s t to  w ie lk i sukces, a r ty 
styczny  i kasow y. M łody M ussolin i s ta 
n ą ł n a  czele c en tra ln e j o rg an izac ji film u  
w łoskiego. W reszcie m łody  R oosevelt, ja k  
p rzy s ta ło  n a  A m ery k an in a , w szedł do p rz e 
m ysłu  film ow ego, jak o  w spó ln ik  Sam a 
G oldw yna i w iceprezes jego  koncernu .

W ty m  też  ch a ra k te rz e  p rzy b y ł o sta tn io  
p. Ja m e s  R oosevelt do L ondynu  i do P a 
ryża , aby  osobiście p rzed s taw ić  w  tych  
dw óch  sto licach  na jnow sze  dzieło k o n ce r
n u  G oldw yna, w ie lk i film , o sn u ty  n a  po
w ieści s łynne j ang ie lsk ie j a u to rk i E m ily  
B ron te . N azw isko to, n ies te ty , je s t w  P o l
sce jeszcze n ieznane. T łum aczy  się n a  nasz 
języ k  n iezliczone m dłe i z je łczałe  ro m a n 
se różnych  s ta ry ch  p an ien  b ry ty jsk ich , 
lecz au ten tycznego  a rcydz ie ła  gen ia ln e j — 
ta k  jes t, g en ia lne j! — E m ily  B ro n te  n ie  
znam y...

S ądząc  z głosów  k ry ty k i fran cu sk ie j, 
p rz e ró b k a  film ow a G oldw yna i R oosevelta  
(reżyseria  W illiam a W ylera, obsada: M er
le O beron , L au ren ce  O liy ier, D av id  N iven 
i F lo ra  R obson, (w szystko rodem  z A nglii), 
choć n ie  o siąga poziom u pow ieści, je d n a k  
d a je  o n ie j pew ne  w yobrażen ie  i d latego , 
k o lp o rtu jąc  now e arcydzieło , ry su je  się 
d oda tn io  w  dz ie jach  k ina .

Otóż, w  L ondynie , d n ia  26 k w ie tn ia , p. 
R oosevelt ju n io r  by ł obecny na  p rem ierze  
sw ego film u  w  te a trz e  G aum ont, a  w  k il
k a  dn i później p rzy b y ł do P a ry ża , gdzie 
p rz y ją ł go sp ec ja ln y m  śn iad an iem  p. m i
n is te r  B onnet, w  obecności am b asad o ra  
S tan ó w  p. W illiam a B u llit ta  i w ie lu  m in i
strów .

P . R oosevelt -  ju n io r, k tó ry , no tabene ,

W dalszym  ciągu  naszych  kom en tarzy , 
p o ruszam y  obecnie, w  zw iązku  z w iado 
m ym  p ro jek tem , dw a sp ec ja ln e  zag ad n ie 
n ia : punktualności rozpoczynania sean 
sów  i długości przerw.

T e sp raw y  rów nież  nie są  ta k ie  p roste , 
ja k b y  się zdaw ało  n a  p ie rw szy  rz u t oka. 
O ne rów n ież  w y m ag a ją  m etodycznego  i 
fachow ego rozb io ru . W ów czas dopiero  
w ychodzą n a  ja w  tru d n o śc i, k tó ry ch  przy  
re d a k c ji p ro je k tu  n ie  b ran o  pod  uw egę.

A  w ięc, p rzede  w szystk im , żeby zap ew 
n ić  p u n k tu a ln o ść  seansów  i d ługość 
p rzerw , na leży  znać do k ład n ie  m e tra ż ’ 
p rog ram u .

M etraż film u z dodatkam i m ożna do
kładnie ustalić dopiero po premierze.

A za ty m  ze ro ek ran  w  d n iu  p rem ie ry  p o 
w in ien  być w yłączony  z rygo rów  ścisło-

w  L ondyn ie  by ł rów nież  gościem  p re m ie 
ra  C h am b erla in a , ośw iadczył, w  tra k c ie  
rozm ow y, że z a in te reso w a ł się p rzem ysłem

Jam es Roosevett 
i' h liii i> P i‘ 

film ow ym  dzięk i p. Józefow i K ennedy , 
dziś am basado row i S tan ó w  w  L ondyn ie , a 
k tó ry  daw n ie j by ł p rezesem  k o n cern u  f i l
m ow ego F. B. O.

Tego sam ego d n ia  w ieczorem , p. R oose- 
v e lt ju n io r  by ł obecny  n a  p rem ie rze  no 
w ego film u  w  k in ie  „B ia rr itz ” , m a jąc  obok 
sieb ie  k sięcia  i k siężnę W indsor, am b a sa 
d o ra  B u llitta  z m ałżonką, m in is tra  sp raw  
zag ran icznych  B onneta  i w. inn . w y b itn y ch  
osobistości.

Co do sam ego film u, n ic  o n im  tu  n ie  
pow iem y, by  n as n ie  posądzono o re k la 
mę.

C hodzi z resz tą  n ie  o film , lecz o w ra 
żenie, ja k ie  w y w arł w  E u ro p ie  p rzy jazd  
sy n a  P rezy d en ta  S tan ó w  Z jednoczonych  
w  ch a ra k te rz e  „am b asad o ra  p ro d u k c ji a -  
m e ry k a ń sk ie j”.

W rażenie  było silne. S korygow ało  ono 
p o k u tu jące  jeszcze tu  i ow dzie pog lądy  na  
k ino, jak o  coś podrzędnego . U kazało  sz tu 
kę  i p ro d u k c ję  film ow ą n a  w łaśc iw ym  
pod ium  i w  p raw d z iw y m  św ietle : jak o
rzecz n a p ra w d ę  w ielką.

B.

L e Na RCI//E Blev

ści w  ro zp lan o w an iu  seansów . R ygory  te  
w in n y  obow iązyw ać dopiero  od n a s tę p n e 
go dnia , k iedy  m e traż  m oże ju ż  być ściśle 
określony .

Z darza  się przecież, że cenzu ra  w ycina  
z f ilm u  p rzed  p re m ie rą  k ilk a se t m etrów  
(np. w  „D -rze  M u rk u ”), co pow odu je  lu 
kę  w  dw ugodzinnym  seansie. D y rek c ja  
m usi n ie raz  dob ierać  w  o s ta tn ie j chw ili 
jak iś  d o d a tek  „ e x tra ” , żeby tę  lu k ę  w y 
pełnić.

N ota  bene, śc ink i cen zu ra ln e  n ie  są  n o 
to w an e  w  leg itym acjach , w ięc różn ica  w 
m e trażu  u ja w n ia  się dopiero  p rzy  w y 
św ietlan iu .

N ad to  u ta r ł  się  zw yczaj, że m e traż  w 
leg ity m ac jach  je s t przez b iu ra  w y n a jm u  
podaw any  zaw sze nieco w iększy, niż w  
rzeczyw istości. C zyni się to  p rzez  ostroż
ność, ab y  n ie  być posądzonym  o chęć „ u r
w a n ia ” n a  o p ła tach  fisk a ln y ch  od każdego 
m etra . F ilm ow cy  w olą  „m ylić s ię” n a  sw o
ją  n iekorzyść, by le  u n ik n ąć  posądzen ia  o 
m ylen ie  się n a  n iekorzyść  fiskusu .

D ale j: d ługość d o da tków  (k ró tk o m e tra 
żów ek, ak tu a ln o śc i, k resków ek), rów nież 
pod lega  w ahan iom , Np. ty g o d n ik i a k tu a l
ności z aw ie ra ją  raz  210 m., a  k ied y  in 
dziej — 320 m. R óżnice za tym  dochodzą 
do 30°/o w  m etrażu .

O to dlaczego, w  d n iu  p rem ie ry , d y re k 
c ja  ze ro ek ran u  n ie  m oże do k ład n ie  w ie 
dzieć, ja k  długo p o trw a  w y św ie tlan ie  p ro 
g ram u.

O koliczność tę  na leży  uw zględnić  w 
p ro jek to w an y m  rozpo rządzen iu  w y k o n aw 
czym.

*

P rze jd źm y  te raz  do k in  p ro w in c jo n a l
nych.

I tu  rów nież, w  d n iu  p rem ie ry , is tn ie 
je  n iepew ność  co do d ługości p rz e d s ta 
w ienia.

W łaściciel k in a  n a  p ro w in c ji o trzy m u ję  
leg itym ację  ra zem  z film em , zazw yczaj w 
o s ta tn ie j chw ili, n ie  m a  w ięc m ow y o 
dostosow an iu  rek lam  w  gaze tach  i w  p la 
k a tac h  do ścisłego m etrażu . N iem ożliw a 
je s t w ięc bezw zględna pu n k tu a ln o ść .

T ym  bard z ie j, że film , po d łuższym  o- 
biegu, je s t ju ż  k ró tszy , n iż b y ł n a  zero- 
ek ran ie , w sk u tek  no rm aln eg o  zużycia ta ś 
m y i d okonyw anych  w sk u te k  tego  „ścin
k ów ”.

R ozporządzenie  M in. S p ra w  W ewn. 
(p u n k t 6, § 84), z dn. 14 s ie rp n ia  1936 r , 
o k reś la  dopuszczalne zużycie ta śm y  na 
10°/o m etrażu .

P rzec ię tn y  p ro g ram , obliczony n a  1 go 
dzinę  50 m in u t, zaw ie ra  2992 m e try  ta ś 
my.

Czyli dopuszczalne (norm alne) zużycie 
w ynosi 300 m etrów , co odpow iada 11 m i
nutom .

W ziąw szy w  rach u b ę : 1) leg ity m ac je  „na 
w y ro st” , 2) śc ink i cenzu ra lne , 3) n o rm a ln e  
zużycie taśm y , 4) w a h a n ia  w  m e trażu  do 
d a tk ó w  — dochodzim y do w niosku , że 
„ b ra k i” w  m e trażu  m ogą dojść, w  n o r
m alnych  w a ru n k ach , do 20°/o, co pow odu
je, przynajm niej w  dniu prem iery, n ie u 
n ik n io n ą  n iep u n k tu a ln o ść  w  sean sach  i 
p rzerw ach .

*

Co do p rzerw , u w ażam y  za zby teczne 
u s ta lan ie  ich  m ak sy m aln e j długości.

W ystarczy  określić  ich  trw anie m inim al
ne, np. n a  10 m in u t, czas n iezbędny  d la  
op różn ien ia  sali, d la  je j w en ty lac ji i d la  
za jęcia  m iejsc  przez publiczność n a  seans 
następny .

U sta lan ie  m ak sym alnego  czasu  p rze rw  
je s t z resz tą  zbędne, gdyż decydu je  tu  u -  
s ta lo n a  godzina  p u n k tu a ln eg o  rozpoczęcia 
seansu . A  in te re s  publiczności, k tó ra  p rz y 
chodzi n a  p ro g ram  k inow y, je s t ty m  s a 
m ym  zupełn ie  zabezpieczony.

Synowie wielkich mężów stanu
— poświęcają się kinematografii
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przy koncesionowaniu biur filmowych

W ydaw anie  sp ec ja ln y ch  koncesji n a  p ro 
w adzen ie  b iu r  w y n a jm u  film ów  je s t za 
sadniczo słuszne i n ie  m am y  b y n a jm n ie j 
z am ia ru  w ystępow ać p rzec iw  system ow i 
koncesji. Z w racam y  n a to m ia s t uw agę n a  
w ad liw ą  jego p rocedu rę , k tó ra  un iem ożli
w ia ra c jo n a ln e  koncesjonow an ie , n a ra ż a 
ją c  jednocześn ie  p rzem ysł film ow y i w ła 
ścicieli k in  n a  d o tk liw e  s tra ty .

J a k  w iadom o, W arszaw ska  Izba  P rz e 
m ysłow o - H and low a u tw o rzy ła  sp ec ja l
ną  P od k o m isję  do sp ra w  film ow ych. P o d 
kom isja , o p in iu jąca  o w y d aw an iu  koncesji, 
sk ład a  się w  połow ie z p rzed s taw ic ie1!  p rz e 
m ysłu  film ow ego, w  połow ie ■—• z d e leg a 
tó w  Izby.

A le — i tu  tk w i do tk liw y  b łąd  p ro ce 
d u ry  — każdy , k to  chce o trzym ać  ko n ce
sję, m usi uprzednio:

1) za re je s tro w ać  sw oją  f irm ę  w  re je s trz e  
hand low ym ;

2) opłacić p a te n t;
3) załączyć dow ody op łacen ia  re je s tru  i 

p a te n tu  do p odan ia  sk ie row anego  do W y
dz ia łu  P rzem ysłow ego Z arządu  m. St. W ar
szaw y.

Po p ew nym  dość d ług im  czasie, W ydział 
odsyła p odan ie  do Izby P rzem y sło w o -H an 
dlow ej. ta  zaś p rzek azu je  sp raw ę, do za 
op in iow an ia , P od k o m isji do sp ra w  film o 
w ych.

A  tym czasem  p e ten t, opłaciw szy  re je s tr

i p a ten t, o tw ie ra  b iu ro  w yn a jm u , b ierze 
zaliczki, k o n tra k tu je  film y, w yznacza te r 
m iny , in k asu je  w eksle , słow em  — rozpo
czyna działalność.

T rw a  to, ja k  pow iedziano , dość długo, 
gdy  pew nego d n ia  zb ie ra  się P odkom isja  
i zaczyna debatow ać n ad  koncesją  dla 
p rzedsięb io rstw a , k tó re  ju ż  daw no fu n k 
cjonu je! P od k o m isja  jes t, z jed n e j s trony , 
sk ręp o w an a  try b e m  sw oich u p raw n ień , a 
z d ru g ie j — fak tem  dokonanym . W m yśl 
sw oich  u p raw n ień  m oże, a  n ie raz  n aw e t 
pow inna, odm ów ić koncesji. Lecz odm ow a 
koncesji, gdy  b iu ro  ju ż  egzystu je , grozi 
k lę sk ą  p rzedsięb io rcy  i jego k lien tom .

P odkom isja  m a p rze to  do w y boru : albo 
zrujnow ać przedsiębiorcę albo pójść na 
zgniły kompromis.

I jedno  i d ru g ie  je s t szkodliw e.
A  je d n a k  u n ik n ąć  się n ie  da!
Oto sk u tek  źle p rzem y ślan e j, w ad liw ej 

p rocedu ry !
Z rodziła  się ona w  c iasnej k litce  b iu ro 

k ra ty czn y ch  „koncep tów ”, zastęp u jący ch  
pew nym  ludziom  n o rm a ln y  sposób m y śle 
nia.

Z pew nością  gdzieś k iedyś ja k iś  konce- 
p is ta , do k tó rego  zw rócił się p rzed s ięb io r
ca w y n a jm u  film ów , zap y ta ł odruchow o:

— A p a te n t p a n  w ykup ił?  A  re je s tr  p an  
opłacił?

— Jeszcze nie.
— No, to p rzede  w szystk im  za ła tw  p an  

ta m te  fo rm alności, a  po tem  — zobaczym y.
I p e te n t p o tu ln ie  p łac i g ru b e  tysiące, 

p łac i za  w y n a jem  i u rządzen ie  lokalu , nie 
w iedząc czy o trzym a koncesję , bez k tó re j 
w szystk ie  te  w y d a tk i i zab ieg i pó jd ą  na  
m arne!

A  ja k  p o w inna  w yg lądać  w łaśc iw a p r o 
cedu ra?

Oto ta k : p rzedsięb io rca  zgłasza się do 
U rzędu  S karbow ego, chcąc w ykup ić  p a te n t 
d la  now ego b iu ra  w y n a jm u  film ów .

U rzęd n ik  w in ien  odpow iedzieć:
— A koncesję  p a n  m a?
— Jeszcze nie.
— No to z a ła tw  p an  nap rzó d  tę  fo rm a l

ność w  w ydziale  p rzem ysłow ym  Z arządu  
M iejskiego, a później dopiero  do stan ie  pan  
p a te n t i Sąd H and low y  w pisze firm ę  do 
re je s tru .

P roste , p raw d a?
Że też  to  n ik o m u  n ie  p rzyszło  do głow y!
P a rd o n , przyszło! To je s t w łaśn ie  n a j 

dziw niejsze. K iedyś b y ła  ta  sp raw a  ro z 
p a try w a n a  w  Izbie, w  obecności p rz e d s ta 
w iciela  W ydzia łu  P rzem ysłow ego  Z arządu  
M iejskiego. W szyscy zgodzili się n a  to, że 
is tn ie jąca  p ro ced u ra  je s t w ad liw a  i że n a 
leży ją  zm ienić.

W sposób, ja k  pow yżej p rzedstaw iono .
Zgodziw szy się n a  to, obecnie rozeszli 

się, po n a leży ty m  zap ro to k ó ło w an iu  obrad.
I choć up łynęło  od te j chw ili k ilk a n a 

ście m iesięcy  — n ic  się n ie  zm ieniłp.
D laczego? N ie w iadom o. M oże to  jeszcze 

jed en  dow ód b iu ro k ra ty czn eg o  sk o stn ien ia : 
d la  n iek tó ry ch  „koncep istów ” sp isan ie  p ro - 
to k u łu  je s t ju ż  dokonan iem  czynu...

A  sk u tk i?  F a ta ln e ! Szereg  firm , k tó re  
ju ż  rozpoczęły  p ro d u k c ję  i w ynajem , zam 
kn ię to  z pow odu n ieu zy sk an ia  koncesji. 
S tąd  s tra ty , idące w  se tk i tysięcy. S tąd  
w y tw orzen ie  a tm o sfery , n iep rzy jazn e j dia 
p rzem y słu  film ow ego. S tąd  liczne p ro te s ty  
w eksli, za ta rg i, sk a rg i i p o m aw ian ie  b ra n 
ży film ow ej o w y ją tk o w ą  ja k ą ś  n ieso lid 
ność.

Czy W ydział P rzem ysłow y  Z arząd u  M ie j
skiego n ie  ponosi za to  żadnej odpow ie
dzialności? Z a s t r a ty  przedsięb io rców , za 
s tra ty  w łaścicieli k in?

Za całą , u rą g a ją c ą  zd row em u  sensow i, 
p ro ced u rę , k tó ra  obniża a u to ry te t w ładz?

Z asad y  koncesji, p o w tarzam y , n ik t tu  
n ie  k w estio n u je . J e s t  to  zasad a  słuszna. 
A le jeś li koncesjonow an ie  m a być w y ra 
zem  zau fan ia  ze s tro n y  m ia ro d a jn y ch  czyn
n ik ó w  — to pow inno  być tra k to w a n e  p o 
w ażn ie  i uzgodnione z log iką  w  sw oim  t r y 
bie postępow an ia .

T rzeba  zrob ić  po rząd ek  w  koncesjono 
w an iu  b iu r  film ow ych!
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B ro n im y  tu ta j  zasady , że film  je s t n ie -  
ty lk o  tow arem , a le  i dziełem  sz tuk i.

D zieło sz tu k i n ie  p rzem ija , ja k  k a le n 
darz , k tó ry  po u p ły w ie  ro k u  s ta je  się 
bez w arto śc i, albo  ja k  nożyk  do golenia, 
w yrzucony  po  użyciu.

F ilm  n ie  m oże być e fem erydą. W yco
fan y  z obiegu, po 2 albo  3 la tach , n ie  po 
w in ien  iść n a  szm elc i u ledz  zapom nie
niu . Może n ie  m ieć ju ż  w arto śc i h a n d lo 
w ej d la  p ro d u cen ta , a le  jego  w arto ść  do
k u m e n ta ln a  lu b  a rty s ty cz n a  is tn ie je  n a 
dal.

F ilm , jak o  d o k u m en t h is to ryczny , w o j
skow y, obyczajow y, te a tra ln y , m uzyczny, 
w okalny , taneczny , zależnie od sw ego te 
m a tu  i w y konan ia , p o w in ien  być k o n 
serw o w an y  w  sp ec ja ln y m  pom ieszczeniu , 
podobnie, ja k  p rzech o w u je  się k siążk i w  
b ib lio tekach , ob razy  w  m uzeach , d o k u 
m en ty  w  arch iw ach .

W p ro jek to w an e j tu  now ej U staw ie  f i l
m ow ej, k tó ra  zastąp i n ied o s ta teczn ą  pod  
w ie lu  w zg lędam i u s taw ę  z r. 1934, obok 
hipoteki film ow ej, n iezbędnej dla m an i
pulacji film em , jako tow arem , pow inna  
być uw zględniona także spraw a film ote
ki, czyli archiw ów , konserw ujących film y, 
jako dzieła sztuki.

S p raw ę  tę  s taw iam y  w łaśn ie  n a  p o 
rz ą d k u  dziennym , pow o łu jąc  się choćby 
n a  M iędzynarodow y K ongres F ilm ow y  w  
B erlin ie , a  m ianow icie  n a  rezo luc ję  K o
m isji IX  w  sp raw ie  M iędzynarodow ych  
A rch iw ó w  F ilm ow ych.

R ezolucja  ta  b rzm i:
Kongres zaleca organizację archiwów fil

m ow ych we w szystkich  krajach. Archiwa te 
będą m iały na cela utworzenia kolekcji, o ile 
m ożna, kom pletnej w szystkich  film ów  (ne
gatyw ów , w miarę m ożności), w yproduko
w anych w  danym  kraju. Do tych kolekcji 
w ejdą prawie w szystkie  film y  kulturalne, z 
uwzględnieniem  specjalnym  zdjęć nawet nie 
zużytkow anych  w film ie, lecz m ających war
tość naukow ą (z dziedziny antropologii, cho
reografii, geografii i t. d.).

W kolekcjach w inny rów nież znaleźć się 
film y, k tóre odegrały pew ną rolę w rozwoju  
kinem atografii, czy to pod względem tech
niki, czy treści lub w ykonania.

F ilm y naukow e pow inny być zebrane i 
skatalogowane w osobnym  dziale.

Zaleca się prosić producentów  o składa
nie do archiwów swego kraju, bezinteresow
nie, kopii każdego film u, przez nich nakrę
conego, lub będącego w ich posiadaniu.

A rch iw a film ow e, czyli film otek i, is t
n ie ją  w  w ie lu  p ań stw ach , ja k  np. w  St. 
Z jednoczonych , N iem czech, w e F ran c ji, 
A rch iw u m  F ilm ow e w  B erlin ie  m ieści się 
w  sp ec ja ln y m  g m achu  i budzi podziw  
sw ym i ro zm ia ram i i u rząd zen iam i te c h 
nicznym i.

W  ost. n - rz e  Cinem atographie Fran- 
ęaise czy tam y, że Jo h n  E. A bbo tt, d y 
re k to r  film o tek i (F ilm  L ib ra ry ) p rzy  m u 
zeum  S ztu k i N ow oczesnej w  N. Jo rk u , 
o trzy m ał od D oug lasa F a irb a n k sa  sen io ra  
cen n y  d a r  w  postac i 13,5000 kg. ta śm y  
film ow ej, zaw iera jące , obok zd jęć d o k u 
m en ta ln y ch , d okonanych  przez  w ielk iego  
a i ty s tę  w  podróży  doko ła  św ia ta , k o m 
p le t jego film ów , n ak ręco n y ch  m iędzy  
1915 r. (The L am b) a 1929 (P oskrom ien ie  
Z łośnicy). S ą tam , m iędzy  innym i, s ły n 
ne  w  dz ie jach  k in a , obrazy , ja k  „Z nak  
Z o rry ” (1920), „Z łodziej z B ag d ad u ” (1921), 
„C zarny  P ir a t” (1926) i „M iasto  cudów ” 
(1927).

F ilm y  te , na leżące  dziś do M uzeum  
S ztu k i N ow oczesnej w  N. Jo rk u , b ędą  
w y św ie tlan e  w  sp ec ja ln y ch  p ro g ram ach  
d la  uczeln i am ery k ań sk ich  i d la  zw iąz
k ów  a rty stycznych .

D zięk i F ilm o tece  F ran cu sk ie j, n a leż ą 
cej do M iędzynarodow ego Z rzeszen ia  A r

ch iw ów  F ilm ow ych , fran cu scy  m iłośn icy  
k in a , jak o też  g ru p y  zaw odow e b ędą  m o
g ły  rów nież  k o rzystać  z ty c h  pokazów .

P rzechodząc  n a  te re n  sw ojsk i, w ypada 
p o dk reś lić  b ra k  za in te re so w an ia  tą  s p ra 
w ą, w ed ług  nas, bardzo  doniosłą.

P o lsk ie  A rch iw u m  F ilm ow e zn a jd u je  
się w  s tan ie  em b rio n a ln y m , w  poszcze
gó lnych  b iu ra c h  film ow ych , la b o ra to 
riach , i w y tw ó rn iach , a  tak że  w  C. B. F. 
p rzy  M in. S p ra w  W ew nętrznych . K ilk a  
film ów  z n a jd u je  się „na  p rzech o w an iu ” 
tym czasow ym  w  Z w iązku  Z rzeszeń  W ła
ścicieli K ino tea tró w , K ilk a  in n y ch  w  p o 
s iad an iu  osób p ry w atn y ch .

I to  w szystko.

S y l v i a  S i d n e y  
ukaże s ię  w  nowym  
dram acie p. t.  =

F o t. P a ra m o u n t

S taw iam y  p y tan ie : czy M uzeum  N a ro 
dow e n ie  m ogłoby założyć S ekc ji F ilm o 
w ej w  p o rozum ien iu  z C. B. F . i z N a
czelną R ad ą  P rzem y słu  F ilm ow ego w  
Polsce?

Czy w  pow yższej Sekcji, będącej z a 
czą tk iem  F ilm o tek i P o lsk ie j, n ie  pow inny  
znaleźć się p rzede  w szystk im  film y  z a b y t
kow e i dok u m en ta ln e , w ie lk ie j w agi, ja k  
p ow ró t M arsza łk a  P iłsudsk iego  z M agde
b u rg a , w y d arzen ia  z la t 1918 i 1920, a 
w reszcie  — na jnow sze  ak tu a ln o śc i, ja k  
w kroczen ie  w o jsk  po lsk ich  do Z aolzia 
itd?

D ale j: czy n ie  p o w in n y  znaleźć się tam  
film y  z k re a c ja m i znak o m ity ch  a rty stó w , 
ja k  F ren k ie l, Ja racz , Solski, J . S tępow ski, 
S t. W ysocka itd .

Co się dz ieje  ze s ta ry m i film am i?  K to 
dba  o ich  k o nserw ac ję?  G dzie są  różne 
cenne zd jęc ia  z czasów  o k u p ac ji n iem iec 
k iej i w o jn y  1920 r.?

W iadom o — a m oże n ie  w szystk im  w ia 
dom o -— że n ega tyw y , n ie  k o nserw ow ane  
w  sposób odpow iedni, ży ją  p rzec ię tn ie  4 
la ta , zależn ie  od w a ru n k ó w  a tm o sfery cz
nych. S p ec ja ln a  k o n se rw ac ja  ta śm y  je s t 
m ożliw a ty lk o  w  odpow iedniej in s ta la c ji 
t j . w  film otece  czy w  arch iw ach .

A  przecież  ta śm a  film ow a, ja k o  do k u 
m en t epoki, je s t w ażn ie jsza  od d ruków , 
jak o  św iad ek  naoczny, jak o  „oko i ucho ’ 
h is to rii!

K ażdy  film  d o k u m en ta ln y  zasłu g u je  n a  
p rzechow an ie , bo to, co d la  n as obec
n ie  n ie  w y d a je  się w ażnym , to  sam o za 
la t 40 będzie m oże n ieocen ionym  s k a r 
bem .

R ów nież film y  ro zryw kow e czy d ra m a 
tyczne, k tó re  p rz e s ta ją  in te reso w ać  p ro 
ducen tów , gd y  ju ż  ob ieg ły  w szystk ie  k i
na, m ogą n a b ra ć  w y ją tk o w ej w arto śc i za 
k ilk an aśc ie  la t.

Z a ryzykow alibyśm y  n a w e t w niosek , że 
z chw ilą  u tw o rzen ia  w zorow ej film otek i, 
będzie  m ożna u trw a la ć  ad  hoc n a  taśm ie , 
d la  po tom ności w szelk ie  n a jw y b itn ie jsze  
k reac je  te a tra ln e , rew iow e, ba le tow e, a 
n aw e t m onologi, z u dz ia łem  w spó łczes
n ych  s ław  a rty stycznych .

Z u ży tk o w an a  w  te n  sposób F ilm o tek a  
P o lsk a  p rzy  M uzeum  N arodow ym  p rz e 
kroczy  ram y  sz tu k i ściśle film ow ej, s ię 
g a jąc  w  zak res  sz tu k  p o k rew nych , n ie 
raz  e fem erycznych , u trw a la ją c  n a  taśm ie  
ich szczytow e osiągn ięc ia  i p rzez  to  d a 
ją c  p rzyszłym  poko len iom  o b raz  d o k ład 
n y  przeszłości pod  w zględem  a rty s ty c z 
nym  i d o k um en ta lnym .

B.

r o i  owo
Z w iązek  w łaśc ic ie li te a tró w  św ie tlnych  

w  A nglii ośw iadczył, że p ra g n ą c  dopom óc 
rządow i w  p ro p ag an d z ie  ob rony  p rzec iw 
lo tn iczej, s ta w ia  do dyspozycji w ładz  w szy
s tk ie  k in em a to g ra fy  ang ie lsk ie .

*
Kina aktualności zagranicą, zwane popu

larnie „cineac'am i”, w yśw ietlają już od sze
regu dni polskie filmy krótkom etrażow e. Są 
to reportaże ukazujące piękno polskiej ziemi 
i zwyczaje ludowe, oraz specjalne dodatki, 
poświęcone naszej w spaniałej arm ii. Szcze
gólnie te ostatnie budzą podziw i respekt i 
w yw ołują huragany braw  na widowni. B ar
dzo dobrze stało się, że właśnie tego rodza
ju  filmy zaw ędrowały na zagraniczne ek ra
ny. Każdy tak i film  znaczy więcej, niż sze
reg artykułów  w prasie i tego rodzaju  p ro 
paganda odniesie niew ątpliw y sukces.
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K OR S A R Z K R Z Y S Z T O F
K  0  L  U  m  B

R o m a n t y c z n a  e p o p e a  p i r a c k a

W r o l a c h  g ł ó w n y c h :  
C H A R L E S  B O Y E R  
M I C H E L E  M O R G A N  
Reżyseria: M A R C  A L L E G R E T

Dz i e j e  Wi e l k i e g o  Odk r yc i a ,  k t ó r e  
zapoczątkowało Historię Nowożytną

Mistrzowska reżyseria: 
A B E L  G A N C E  

W r o l i  t y t u ł o w e j  
V I C T O R F R A N C E N

D A R D R H E L E  D f l l  G R O Z Y
Emocjonujący film militarny o frapującym 

t e m p i e  a k c j i

W r o l i  g ł ó w n e j  
G E O R G E  B A N C R O F T
Reżyseria: H A R R Y  L A C H M A N
spec j a l n i e  s p r o wa d z o n y  z Ho l l y woodu

Najbardziej aktualny film ostatnich czasów, 
którego akcja rozgrywa się na tle wrześ

niowych wydarzeń ub. r.
W rolach głównych:

E R I C  v  o n  S T R O H E I M  
M I R E I L L E  B A L I N  
R O G E R  D U C H E S N E

B I U R O  K I N E M A T O G R A F I C Z N E

A. W A N D E L
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  2  6 .  t e l e f o n  2 1 6 - 7 8

Personel w kinach powinien być polski
T w ierdzen ie , z a w a rte  w  nag łów ku , nie 

w ym aga  chyba szerszego uzasadn ien ia .
K ażdy  chyba rozum ie, że k ino , p rzed s ię 

biorstw o, liczące się z frek w en c ją  p ub licz
ności po lsk ie j, w  p ań stw ie  po lsk im , p o 
w inno  m ieć po lsk i personel.

W bezpośredn im  ze tk n ięc iu  z p u b liczno 
ścią na leży  u n ik ać  w szystk iego , co b y  tę  
pub liczność m ogło raz ić , odstręczyć albo 
n iep rzy jaźn ie  usposobić.

P ocząw szy  od  w yg lądu , kończąc n a  spo
sobie m ów ien ia  i bycia.

L eży to  przecież w e w łasn y m  in te resie  
w łaśc ic ie li kin.

N ie d b a  o sw ój in te re s  ta k i w łaściciel 
k in a , k tó ry  d la  w zględów  osob istych  czy 
rodz innych , re k ru tu je  sw ój p e rso n e l z o- 
sób n ieodpow iednich .

To znaczy : n ie  p o siad a jący ch  odpow ied
n iego w yg lądu , n ie  w ład a ją cy ch  dobrze 
język iem  polsk im , n ie  um ie jący ch  zacho
w ać się odpow iednio , słow em : z raża jących  
pub liczność do k ina.

J a k  w iadom o, tzw . nepotyzm , czyli zw y 
czaj o taczan ia  się k rew n y m i i fo ry to w an ia  
ich  n a  s tan o w isk a  odpow iedzia lne  bez 
w zg lędu  n a  ich  k w a lif ik ac je  — zw yczaj 
te n  w p ły n ą ł fa ta ln ie  n a  losy po tężnych  
d y n astii i po tężnych  m ocarstw .

Cóż dop iero  m ów ić o lo sach  k in , za leż
ny ch  przecież  od publiczności! P o lsk ie j p u 
bliczności...

W  o lb rzym iej w iększości ro zu m ie ją  to 
dobrze  w łaśc ic ie le  k in . A le są, n ies te ty , 
w y ją tk i. I  to  w łaśn ie  w  n a jw ięk szy ch  m ia 
s ta ch  po lsk ich , ja k  W arszaw a i Łódź.

Do n ich  w ięc  zw racam y  się  z apelem , 
żeby zrob ili s ta ra n n y  p rzeg ląd  sw ego p e r 
sonelu , sp raw d za jąc , czy w yg lądem  sw oim  
obejściem , sposobem  byc ia  i m ów ien ia  
czyni zadość w ym agan iom .

To n ie  są  b łahostk i! M ożem y pow ołać się

n a  p rzy k ład  now ego k in a  w  W arszaw ie, 
noszącego d u m n e  im ię  cesarsk ie , gdzie 
p ie rw szy  k o n ta k t z persone lem , odpow ied
nio d o b ran y m  i u b ran y m , ju ż  n a s tra ja  do 
d a tn io  w idza, zan im  jeszcze do sta ł się  na  
w idow nię.

U jm u jące , g rzeczne obejście, m a lo w n i
cze, e fek to w n e  un ifo rm y , u śm iechn ię te  
tw arze , słow em  — znam ię  k u ltu ry  i e le 
ganc ji, odpow iedniej d la  polsk iego  p rz y 

b y tk u  sz tu k i w  w ie lk im  m ieście  — oto 
p rzyk ład !

K onso rc jum , częściowo fran cu sk ie , dzier 
żaw iące to  k ino , obsadziło  w szystk ie  s ta 
n o w isk a  pe rso n e lem  polsk im , rozum iejąc , 
że p e rso n e l fran cu sk i, ka leczący  m ow ę p o l
ską , b y łb y  n ieodpow iedn i w  naszym  k ra 
ju .

N ie w szyscy jeszcze zrozum ieli tę  p ro s tą  
p raw dę .

D la n ich  to  piszem y.
Al. Orion

Pom yślny zwrot w  produkcji
Z p rzy jem n o śc iąę  n o tu jem y  znaczną, od 

pew nego czasu, po p raw ę  w  po lsk ich  a k tu 
alnościach  film ow ych , p ro d u k c ji P. A. T. 
P om yślny  te n  zw ro t d a tu je  się bodaj od 
h is to ryczne j m ow y p. m in is tra  B ecka. T y
g o dn ik  ak tu a ln o śc i P. A. T., po d a jący  f r a g 
m e n ty  tego  p rzem ów ien ia , b y ł w ita n y  spon 
tan iczn y m i ok lask am i w e w szystk ich  k i
n ach  polsk ich .

N aw iązu jąc  tu  do naszych  uw ag  o k o 
nieczności film oteki, czyli a rch iw ó w  f i l
m ow ych, m am y  sposobność do zan o to w a
n ia  m im ochodem , że ta k ie  w y d arzen ia  
zw ro tne , ja k  m ow a p. m in is tra  B ecka, w in 
n y  być w  całości f ilm ow ane  i sk ład an e  w 
arch iw ach .

W  n a jn o w szy ch  ty g o d n ik ach , P . A. T. 
ob se rw u jem y  p ew ien  pom yślny  odskok  od 
szab lonu , w  u jęc iu  ak tu a ln o śc i k ra jo w y ch , 
co je s t ch y b a  zasługą  now ego k ie ro w n ic t
w a  tego  działu . M ożna m u  pow inszow ać 
szczęśliw ej in ic ja ty w y  w  doborze te m a 
tó w  i w  s ta ra n n y m  ich  tra k to w a n iu .

O sobna i p o ch lebna  w zm ian k a  na leży  się 
rów n ież  p o lsk im  ak tu a ln o śc io m  w o jsk o 
w ym , za jm u jący m  dziś naczelne  m iejsce  
w  ty g o d n ik ach  P. A. T. O ne to  w łaśn ie

najczęśc ie j w itan e  są  ok lask am i w  k inach . 
Z n am ien n y  objaw !

W  u jęc iu  ty c h  frag m en tó w , gdzie ta k  
ła tw o  popaść w  m echan iczny  szablon, znać 
tro sk ę  o film ow e „podejśc ie” i  a rty sty czn y  
u k ład  zdjęć.

Pon iew aż  u ta r ło  się w  op in ii i w  p ras ie  
pow szechne „besz tan ie” ty g o d n ik ó w  P. A. 
T., u w ażam y  za  sw ój m iły  obow iązek  p o d 
k reś lić , że i tu  n a s tą p iła  po m y śln a  zm iana. 
Pub liczność  zaczyna  się o rien tow ać, że 
sw o jsk ie  ak tu a ln o śc i film ow e, w  na leży 
ty m  opracow an iu , n ie  ty lk o  p rz e s ta ją  być 
b a la s tem , a le  s ta ją  się  atrakcją p ro g ra 
m ów  kinow ych .

KREM  i PUDER

U N H M M A
ź r ó d k e m  m ł o d o ś c i  c e r y



V irg in ia
Bruce

W SPRAWIE KIN WĄSKOTAŚMOWYCH
W D zienniku Urzęd. Min. Spraw  W ewn. 

Nr. 9 z d. 30.4.39 r., poz. 73 ukazał się O- 
kólnik Nr. 20 z d. 15.4.39 r. o kinach d źw ię
kow ych m ałego typu (Nr. A A  c9 d-52) tre 
ści następującej:

Do PP. W ojew odów  i Kom isarza Rządu 
na m. st. W arszawę.

W pkt. 15 okólnika sw ego Nr. G z r. 1936 
(Dz. Urzęd. Min. Spraw  W ewn. Nr. 4, poz.
16) M inisterstw o Spraw W ew nętrznych  
uznało za m ożliw e i w skazane poczynienie 
pew nych ulg dla przedsiębiorstw  k inem a
tograficznych w yśw ietlających  film y apa
ratam i m ałego typu o taśm ie niepalnej. 
U lgi te polegały na dopuszczeniu do w y 
św ietlan ia  opisanych w yżej film ów  rów 
nież w  salach szkół za zgodą w ładz szk o l
nych i w  innych lokalach publicznych, ze 
w zględu na budow ę i urządzenie n ie prze
znaczonych na cele przedstaw ień k inem a
tograficznych, pod w arunkiem  jednak za
chow ania w ym ogów  bezpieczeństw a pub
licznego w  zw iązku z nagrom adzeniem  się  
w iększej liczby osób w  danym  lokalu.

W obec w prow adzenia obecnie na rynek  
przez PAT now ego typu m ałych aparatów  
projekcyjnych dźw iękow ych „M oyector 
Super 16 AEG”, o taśm ie niepalnej w ą s
kiej, dostępnych — zarówno ze w zględu na 
sw ą cenę (ok. 2600 zl.), jak i urządzenia — 
dla szerszego grona zainteresow anych, a 
przy tym  dobrej jakości oraz w obec zao
patrzenia tych aparatów  w  dostateczną i-  
lość odpow iednich film ów  polskich, w zględ  
nie w  Polsce kopiow nych — M inisterstw o  
Spr. W ew nętrznych poleca, co następuje:

1) PRZEDSIĘBIORSTW A STAŁE,

N ależy popierać otw ieranie kin z apara
tami w yżej opisanego typu w  m iejscow o
ściach, gdzie nie m a w ogóle żadnego te 
atru św ietlnego (m iasteczka, w sie) i udzie
lać w  tym  celu  odpow iednich zezw oleń  
na przedsiębiorstw a kinow e z siedzibą  
stalą, w skazując w  pozw oleniu lokal w  ja 
kim  przedsiębiorstwo ma funkcjonować, 
Przed uruchom ieniem  przedsiębiorstwa, 
lokal w in ien  być zbadany ze stanow iska  
bezpieczeństw a publicznego, t.zn. dla u sta
lenia, czy m ożna dozw olić nagrom adzenie 
się w  nim  w iększej ilości osób. W tym  
w zględzie pow inny być brane pod uw agę  
ogólnie obow iązujące zasady i przepisy.

W braku przepisów  dotyczących w ew 
nętrznego urządzenia dla kinem atografów  
tego typu, w ym ogi, jakim  ma odpow ia
dać to urządzenie pozostawia się ocenie 
władz.

2) PRZEDSIĘBIORSTW A WĘDROWNE.
N ależy w ydaw ać zezw olenia na takie im 

prezy poza ew entualnym  kontygentem , u- 
stalonym  przez Urzędy W ojew ódzkie dla 
ich w ojew ództw  i n ie  licząc się z ew en 
tualną konkurencją dla już istn iejących  
przedsięw zięć w ędrow nych, korzystających  
z aparatów  niższego pod w zględem  jako
ści typu.

W ydając pozw olenie, należy zaw sze na
leżycie z urzędu rozw ażać kw estię  ochro
ny przed funkcjonow aniem  pow yższych  
im prez w  m iejscow ościach, gdzie istn ieją

już stałe k inem atografy i m iejscow ości 
te w yłączać z pozw olenia.

W pozw oleniu, oprócz innych w sk aza
nych okolicznościam i w arunków , m usi 
być zam ieszczony w arunek w yśw ietlan ia  
film u jedynie aparatam i w skazanego w  
pozw oleniu typu.

N adto należy zaw sze staw iać w arunek  
w yśw ietlan ia  tylko takich film ów , które 
posiadają tekst m ów iony w yłącznie polski 
albo nie zaw ierają tekstu m ów ionego w o 
góle.

P ow yższe w skazów ki n ie stają oczyw i
ście na przeszkodzie odm ow ie pozw olenia  
z uw agi na osobę lub inne specjalne oko
liczności. N ależy w  każdym  w ypadku ba
dać czy osoba petenta jest odpow iednia  
z punktu w idzenia bezpieczeństw a i po
rządku publicznego i czy n ie zachodzą 
przeszkody w yszczególnione w  art. 9 u - 
staw y o film ach i ich w yśw ietlan iu .

W skazówki niniejszego okólnika będą 
m iały zastosow anie rów nież do aparatów' 
om ów ionego na w stęp ie typu w yproduko
w anych w  kraju.

(—) Sław oj Składkow ski M inister

Pow yższy d o k u m en t n asu w a  pew ne ko
m en tarze . P rzed e  w szystk im  co do celo
w ości zak ła d an ia  k in  tego  rodzaju , sta łych  
i n ies ta łych , zależn ie  od w a ru n k ó w  sp e c 
ja lnych .

Co do kin w ędrow nych ty p u  w ą sk o ta ś 
m ow ego, to  w  okó ln ik u  zn a jd u jem y  za 
strzeżen ie , zgodne z po stu la tem , fo rm u ło 
w anych  w  N r. 2 „A k tu a ln o śc i” (art. „Za
gadnienie w ąskiej taśm y w  P olsce”). Z a
s trzeżen ie  to  b rzm i:

„W ydając pozw olenie , na leży  zaw sze z 
u rzęd u  rozw ażać k w estię  och rony  przed 
fu n k c jo n o w an iem  pow yższych  im p rez  w 
m iejscow ościach , gdzie is tn ie ją  ju ż  sta łe  
k in em ato g ra fy , i m iejscow ości te  w y łą 
czać z pozw olen ia”.

N ie zn a jd u jem y  jed n ak ż e  tego za s trze 
żen ia  w  odn ies ien iu  do kin stałych, po
w iedziano  ta m  bow iem  ty lko , gdzie n a le 
ży pop ierać  o tw ie ran ie  ta k ic h  p rzed s ię 
b io rs tw  w ąsko taśm ow ych , ale n ie  pow ie
dziano, gdzie nie na leży  ich o tw ie rać  ze 
w zględu  na  is tn ien ie  w  dane j m ie jscow o
ści k in  s ta ły ch  ty p u  norm alnego .

W cy tow anym  a rt. w  N r. 2 „A k tu a ln o 
ści” p isa liśm y:

„T ak  sam o, ja k  b łędem , a n aw e t a b su r
dem , by łoby  w znosić b a ra k i tam , gdzie 
is tn ie ją  m u ro w an e  dom y m ieszkalne, p rz e 
nosząc ludność  z lepszych  w a ru n k ó w  b y 
to w an ia  do gorszych, ta k  sam o b łędem  b y 
łoby  ru g o w an ie  n o rm a ln y ch  te a tró w  św ie
tln y ch  przez  in s ta lac je  w ąskotaśm ow e, 
p rzenośne  czy s ta łe ” .

W olno przypuszczać, że b ra k  odpow ied
niego zastrzeżen ia  w  okó ln ik u  odnośnie  
do s ta ły ch  k in  w ąsko taśm ow ych , po lega na  
p ro s ty m  przeoczen iu  red ak cy jn y m  i będzie 
w y ró w n an y  w  na jb liższe j przyszłości.

OD ADM INISTRACJI 

W  celu  uniknięcia  
przerwy w  w y sy łce

99A K T L I A L I % I O Ś C M “

prosimy o w p ła cen ie  
prenumeraty b ieżącej 
i za leg łej na  nasze  

p ocztow e konto rozrach. Nr. 377.
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Józef St einer

tfeóiem na
H ollyw ood, w  maju

T ydzień  tem u  n ie  m ogłem  w y jść  z p o 
dziw u, siedząc w e w sp an ia łe j sali n a jw ię k 
szego k in a  — „R adio  C ity — M usie H a ll” 
— nad  ogrom em  tego pałacu . T eraz  je s tem  
o 6700 km . n a  zachód od N ow ego-Y orku  — 
nad  b rzegam i P acy fik u  i siedząc w  w ygod
nych  rzędach  „P an tag o e s” — m am  na 
tw a rzy  iden tyczny  w yraz  zachw ytu . Bo 
„P an tag o es” jed en  z p ięc iu  z e ro ek ra 
nów  H ollyw oodu, m a  4000 m iejsc  choć w ca
le n ie  je s t na jw ięk szy m  k in o tea trem  w  
,.M ovie c a p ita l” czyli sto licy  film u.

W S tan ach  Z jednoczonych  o fic ja ln ie  za 
re je s tro w a n a  liczba k in  w y raża  się cy frą  
s ied em n astu  ty s ięcy  cz te ry s ta  trzydzieśc i 
dw a.

W ielkie koncerny , w ypuszczając  ja k ik o l
w iek  ob raz  do t  zw . „gen e ra ł re a lise ”, ko 
p iu ją  z n eg a ty w u  około 450 kopii w  każdym  
w y padku . N ależałoby  w ytłum aczyć, co o- 
znacza ją  słow a „gen era ł re a lise ”. K in o te 
a try  zn a jd u jące  się w  t. zw. ,.K ey C ities” 
(„m iasta  k luczow e” — dosłow nie) d o sta ją  
now y film  jednocześn ie  i w y św ie tla ją  go 
m ax im u m  do 14 dni. W „genera ł re a lise ” 
n ie  is tn ie je  zasada  „held  o v e r” — zasada  
p rzy trzy m an ia  obrazu , jeśli m a  on pow o
dzenie. P ro longow ać m ożna film  dopiero  w  
„F irs t ru n  th e a tre ” czyli ja k  to  u  n as się 
n azyw a n a  „p ierw szym  e k ra n ie ”.

I ta k  np. zn an y  film  „G unga D in ” szedł 
w e w sp om nianym  ju ż  „R adio  C ity” ty lko  
14 dn i m im o ko losalnego  pow odzenia , za 
to  w  3-ch  ty s iącach  „p ierw szych  e k ran ó w ” 
S ta n u  N ew  Y ork  gńają  go jeszcze do te j 
chw ili.

Z w iązek  W łaścicieli K in  w  U. S A. jes t 
ty lko  częścią w szechpotężnego M. P. P. D.
A. czyli „M otion P ic tu re s  P ro d u ce rs  and  
D is trib u to rs  of. A m erica” , ja k  n azyw a się 
w ie lk a  o rg an izac ja  p ią tego  sko lei p rzem y 
słu  S tanów , pozosta jąca  od 11 la t pod rz ą 
dam i „ c a ra ” W illa H aysa. W iększość kin 
(14 tysięcy) zn a jd u je  się w  rę k a c h  p ięciu  
w ie lk ich  koncernów : M etro , Fox, P a ra -  
m oun t, W arner, R. K. O. M niejszość, czyli 
resz ta , na leży  do w -aścicieli, k tó rzy  n ie 
daw no  by li „ in d ep e n d en t” , a  te ra z  w łączy
li sw e ak c je  do w spólnego  p a k ie tu  panów  
B a łab an a  i K atza. Z te j ra c ji, jeś li idzie
0 lin ię  re p e r tu a ro w ą  w  m nie jszych  m ia 
s tach  S tanów , k in a  g ra ją  se ry jn ie , „pod 
rz ą d ” w szystko  to, co w y tw ó rn ia  do k tó re j 
należą, w y p ro d u k u je . N ie s tanow i to  w ła 
ściw ie żadnej różn icy  d la  publiczności, bo
1 ta k  w szystk ie film y  w y p ro d u k o w an e  w  
h a lac h  H ollyw oodu m uszą u jrzeć  św ia tło  
ek ran ó w  w  U. S. A. T en  m onopol w y tw ó r
ni na  poszczególne k in a  m a m iejsce  n aw e t 
w  N ow ym  Y orku , gdzie np .: „R adio  C ity”, 
n a leży  do R. K. O. „C ap ito l” i „A sto r” 
do M etra , „ S ta n d a rd ” do W arn era , „T i- 
v o li” do U nited , „ P a ra m o u n t” oczyw iście 
do P a ram o u n tu .

W spom niałem  n a  p oczą tku  o k in ie  „P an 
tag o es”, w  k tó ry m  b y łem  obecny  n a  p re 
m ierze  film u  „S tan ley  i L iv in g sto n e” ze 
S p en cerem  T rący  w  ro li g łów nej. C hciał
bym  z czy te ln ik am i „A k tua lnośc i” podzie
lić się w rażen iam i z tak ie j p rem ie ry  H o l
lyw oodzkiej. M y ta m  po d ru g ie j s tro n ie  
„w ielk ie j w ody” n a w e t n ie  zd a jem y  sobie 
sp raw y  z ja k ą  pom pą w ydzia ły  p ro p a g a n 
dy  w ie lk ich  w y tw ó rn i a ra n ż u ją  ta k ą  p re 
m ierę . G dyby  chcieć opisać te  u roczysto ś
ci dok ładn ie , za ję ły b y  one w  naszej p ras ie  
ty le  a k u ra t m ie jsca , co np  opis u roczysto 
ści k o ro n acy jn y ch  an g ie lsk ie j p a ry  k ró lew 
sk ie j. W ystarczy  ty lko  pow iedzieć, że p rzed  
fro n to n em  „P an tag o es” (nazw a tego  k in a  
to  p o p ro s tu  nazw isko  a rc h ite k ta  G reka , 
k tó ry  je  zbudow ał) s ta ł „p lu to n ” re f le k to 
rów , ty ch  na jw ięk szy ch  ho llyw oodzkich  
re f lek to ró w  z w ym ierzonym i s tru m ien iam i

premierze vu -łjoLLuwood
św ia tła  w p ro st w  g ran a to w e  niebo. Od 
s tro n y  B everly  H ill i R ivers ide  Los A n g e
les w y g ląd a ’o to  ta k , ja k b y  łu n a  po żaru  
o garnę ła  H ollyw ood. N a k ilo m e tr p rzed  
w ejściem  do k in a  p o sta ran o  się a s fa lt w y 
łożyć dyw anam i. S am ochody  gw iazd  w je 
żdżały n a  dy w an y  (był dzień  dżdżysty) a 
m n ie  serce  się k ra ja ło , k iedy  p a trzy łem  na  
„nuw oriszow sk i” sty l źle po jętego  p rzep y 
chu. G w iazdy  i „gw iazdorzy” , w  s tro 
ja c h  w ieczorow ych  w ychodząc z lu k su so 
w ych  „C ad illaców ” i ,,L asa lle ’ów ”, m u s ia 
ły  p rze jść  przez sito  gęsto  u staw io n y ch  m i
k ro fonów  317 rad io s tacy j N atio n a l B ro ad - 
casting  C om pany, k tó re  tra n sm ito w a ły  te 
u roczystości „from  coast to  co ast” — od 
P acy fik u  do A tlan ty k u . F o to rep o rte rzy  fo 
to g ra fo w ali zaw zięcie, k ie ru ją c  sw e o b jek - 
ty w y  zw łaszcza n a  „couples” czyli „ p a ry ” 
gw iazd, z góry  w iedząc o tym , że te  zd jęc ia  
będą  ozdobą „gossips” (plotek) w  n a s tę p 
n ych  n u m erach  ich  „m agazines”. To tr w a 
ło pe łn ą  godzinę. W reszcie rozpoczął się 
seans i znów  z ukazan iem  się każdego 
„g w iazd o ra” n a  e k ra n ie  ro zb ły sk iw ał p rzy  
h u k u  ok lasków  re f lek to r, um ieszczony w  
kopu le  k in a  i sk ie ro w an y  za każdym  r a 
zem  w  in n ą  s tro n ę  sali, ta m  gdzie siedział 
„ in  p e rso n ” — osobiście — d an y  ak to r.

N ie m a szanu jące j się „p e rso n a lity ” 
w śród  ho llyw oodzkiej society , k tó ra b y  o- 
śm ieliła  się n ie  pokazać n a  tak ie j „opening  
n ig h t” ja k  tu  n azy w a ją  p rem ierę .

P a rę  dn i tem u  rozm aw ia łem  w  „V ictor 
H ugo” z n a js ta rs z y m  „k in ia rzem ” H ollyw o
odu, m r. S id  G raum anem . S id  m a 70 la t i 
jed y n e  co m u  pozostało  do dziś d n ia  z d a w 
n ych  czasów  k ied y  by ł „ in d ep e n d en t” , czy
li n ieza leżnym  w łaśc ic ie lem  k ina , to  o g rom 
n ych  w y m iarów  nap is  neonow y nad  f ro n 
tonem  jego k in a  zna jd u jąceg o  się n a  H o l
lyw ood B ou lew ard , w  n a jlep szy m  p u n k 
cie m ia s ta  — „S id  G rau m an s C hinese T he- 
a te r ” . T en w span ia ły , p o s iad a jący  3000 
m iejsc  k in o te a tr , je s t u trzy m an y  w  c h iń 
sk im  sty lu . W cien iach  palm , oka la jący ch  
fro n to n , z n a jd u je  się w ie lk i p rzedsionek ,

dziedzin iec z be tonow ych  p ły t. N a każdej 
z p ły t, po k tó ry ch  s tąp a  publiczność ho lly - 
w odska, zn a jd u je  się w y ciśn ię ty  nap is , lub  
odcisk stóp  i d łon i s łynnych  gw iazd, jako  
dow ód pam ięci d la  S ida. M ała S h ir le y  od
c isnęła  sw e stopk i i n ap isa ła  „L ove -  to  
you  S id ”, Son ja  H enie  zap rezen to w ała  od
cisk i sw ych  łyżew . Jo e  E. B row n — usta . 
F re d r ic h  M arch, D oug F a irb an k s , C hap lin  
i ca ła  p le jad a  ren om ow anych  gw iazd  u -  
w ieczn iła  sw e „k am ienne  a u to g ra fy ” przed 
fro n to n em  „C hinese”. O czyw iście, S id  zm ie 
n ia  często te  p ły ty , ta k  często, ja k  zm ie
n ia  się popu la rność  gw iazd  ek ran u . D w ie 
p ły ty  je d n a k  n ie  zosta ły  zm ien ione od w ie 
lu  la t: R udo lfa  V alen tino  i P o li N egri. R u - 
di nap isa ł: „G dyby  n ie  Ty S id  — nie b y 
łoby m n ie”. N asza ro d aczk a  ogran iczy ła  
się do: „best a ll w ay s” (k a lam b r „A li- 
W ays” — „w szystk ie  d rog i” ; a llw ay s zn a 
czy: „zaw sze”).

P o p ija ją c  „D ry M a rtin i” S id  ośw iadczył: 
„ Je s t p a n  d ru g im  P o lak iem , k tó rego  p o 
znałem  w  te j k a lifo rn ijsk ie j pustyn i. P ie rw 
szy to  by ł n iezap o m n ian y  „B oli”, R yszard  
B olesław ski. J e s te m  go rącym  p a tr io tą  H o l
lyw oodu, tu  się u rodziłem  i tu  um rę .

W ystarczy  P a n u  pow iedzieć, że n aw e t w  
od leg łym  o 200 k im . S an  F ran c isk o  n ie  b y 
łem  n igdy  w  życiu. M oje k ino  is tn ia ło  j e 
szcze w tedy , gdy G riffith  pokazał św ia tu  
sw e „B irth  of a N a tio n ” p ierw szy  film  d łu 
gom etrażow y! p am ię tam  tak że  doskonale  
p ie rw szy  film  n iem y  z ak c ja  p.t. „G rea t 
t r a in  ro b b e ry ” ; zaw ie ra ł on 250 m tr. i w  
m oim  m ałym  „C hinese” zrob ił w ie lk ie  kasy . 
D ziś m o je  „C h inese” rozrosło  się, a le  ja  
ta k  sam o kocham  m o ją  „b u d ę”, ja k  p rz e d 
tem .

— J a k  p rzed s taw ia ją  się p o d a tk i (taxis) 
od k in  w  U. S. A.?

— Z ceny  b ile tó w  (od 25 do 75 centów ) 
od da jem y  ty lk o  3 p rocen t, 23 p ro cen t idzie 
d la  b iu ra  — re sz ta  zaś to  nasz  czysty  zysk. 
T ak  je s t n a  całym  te re n ie  U. S. A.

Józef Steiner  
Koresp. „Aktua ln ośc i” w  H o llyw ood

Erwin SZMIDT
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Idziem y przez życie. M łody ciem ięga, 
dep en d en t adw okack i, poślub ia  p rzy p ad 
k iem  poznaną  dziew czynę, k tó ra  okazu je  
się id ea ln ą  żoną i m a tk ą . B ardzo  p rzek o n y 
w u jąca  p ro p ag an d a  m ałżeństw a. F ilm  b y ł
by  m dły , gdyby  n ie  m ocna p rzy p raw a  w  
postac i dobrze pom yślanego  epizodu lo tn i
czego. Jam es S te w a rt i C aro la  L o m b ard  w  
ro lach  g łów nych. C harles  C obu rn  w  k o 
m icznej ro li g łuchego  szefa. T rochę zad u - 
żo p rzecię tności życiow ej. D obra  gra . F ilm  
am ery k ań sk i.

• Carola Lom bard i Jam es Stewart w film ie  
„Idziem y przez życie”

F ot. N. F. C.

Taniec na w ulkanie. F ra n c u sk a  re w o lu 
c ja  m ieszczańska  1830 r., w id z ian a  przez 
p ry zm at n iem ieck ie j na jnow sze j p rodukcji. 
Tego jeszcze n ie  było! G u staw  G ruendgens 
w  ro li fran cu sk ieg o  a k to ra  — p ieśn ia rza  
D ebu reau , k tó ry  ośm iesza k ró la  K aro la  
X -go  i om al n ie  g in ie  n a  g ilo tyn ie . Ł adne  
sceny  m asow e, bo g a ta  w y staw a , e fek to w 
ny  bale t. W g łów nych  ro lach  kobiecych  — 
S y b illa  S chm itz  i G izela U hlen . F ilm  dob ry  
pod w zględem  optycznym , n iedoc iągn ię ty  
pod w zględem  w okalnym . M ożnaby z tego 
zrobić św ie tną  opere tkę .

Madeleine Car roi i Fred Mac Murray 
w  film ie „Lekcja m ałżeństw a”

F ot. P aram oun* .

Lekcja m ałżeństw a. Jeszcze je d n a  sa ty ra  
n a  am ery k ań sk i „h igh  life ” . R ep rezen tu je  
go m łoda, ro zk ap ry szo n a  m ilio n erk a , k tó ra  
„d la  k a w a łu ” poślu b ia  sk rom nego  re p o r te 
ra . D użo hu m o ru , tro ch ę  dow cipu, w  su 
m ie — niezgorsza  zabaw a. M adele ine  C ar- 
rol, F re d  M ac M u rray  i s ta ry  G illin g w ate r 
w  g łów nych  ro lach .

Mała m iss Broadway. S h ir ley  T em pie 
je s t, ja k  w iadom o, n a jb a rd z ie j kasow ą 
gw iazdą w  A m eryce. T ym  razem  u ru c h o 
m iono znakom itego  reży se ra  (Irv ing  C um - 
m ings) i liczny zespól, żeby dać m a :ej 
gw iazdce dużą op raw ę  i w ystaw ę. F ilm  do
b ry , a le  obliczony n a  g u st am ery k ań sk i. 
E dna  M ay 01iver, jak o  s tra szn a  b ab u n ia , 
J a c k  M urphy , jak o  tan ce rz  tu p an k o w y , 
E l B ren d e l i J im m y  D u ra n te  w  m ałych  
ró lkach . S h ir ley k a  bardzo  dobra . Z adużo

p iosenek  am ery k ań sk ich , n ie  tra f ia ją c y c h  
E u ropejczykom  an i do uszu, an i do serc. 
A le dzieciom  to  w szystko  bardzo  się spo 
doba.

U kresu drogi. F ilm  polski, o p a rty  na  
sztucznym  i n ieżyciow ym  pom yśle, ale nie 
bez p lusów . S łaby  scenariu sz  i nieszczegól
na  reżyseria . Do p lu sów  należy  d ob ra  t e 
ch n ik a  zd jęć i bardzo  c iekaw e dek o rac je  
(W yw erka i N orris). T am ara  W iszn iew ska 
w  n iek tó ry ch  szczęśliw ych zb liżen iach  
p rzew yższa fo togen iczną  u ro d ą  słynne 
gw iazdy  am ery k ań sk ie . W yróżnia  się L u d 
w ik  F ritsc h e  w  ro li s ta rego  sługi. P o p ra w 
ny  szab lon  g ry  zw ykłego zespołu: K. J u 
nosza S tępow ski, M. Ć w ik lińska , F. B ro d 
niew icz, A. B rodzisz, I. M alk iew icz-D om ań- 
ska. T a  o s ta tn ia  m oże z pow odzeniem  za
stępow ać M. G orczyńską.

Z p rzy jem nośc ią  n o tu jem y  fak t, że w 
film ie  k ra jo w y m  n ie  m a ty m  razem  an i 
zbrodni, an i w ia ro lom stw a, an i p ro s ty tu 
cji, an i spelunek , an i h a n d lu  żyw ym  to w a
rem . To ju ż  duży postęp.

Ukochany. C harles B oyer i I re n a  D unne 
tw o rzą  ko n certo w y  d u e t m iłosny, rozpoczę
ty  n a  okręcie , zakończony  w  ro k  później 
w  N ow ym  Jo rk u . P rześ liczny  epizod na

Irena Dunne i Charles Boyer 
w film ie „U kochany”

F ot. H. K. O.

M aderze. F ilm  je s t „k o ronkow y”, pełno  
w n im  odcieni i n iedom ów ień. Spodoba się 
w szystk im , choćby ze w zg lędu  n a  w y k o 
naw ców , ale pozna się n a  n im  ty lko  p u 
bliczność in te lig en tn a . P ro d u k c ja  a m ery 
k ań sk a .

S erca  u liczn ików . S a ty ra  n a  a m e ry k a ń 
sk ą  „ a ry s to k ra c ję ”, o p a rta  n a  d ob rym  p o 
m yśle, a w  szczególności p o su n ię ta  do g ro te  
ski. D obry  pom ysł po lega n a  w puszczen iu  
w  środow isko  „a ry s to k ra ty czn e” g rom ady  
ro zh u k an y ch  u rw isów  ze „ślepego z a u łk a ”. 
Mi.sha A uer, E. E. H orton  i M ary  B o land  w  
g ro teskow ych  ro lach , Jack ie  S earle , dosko
nały , jak o  rozp ieszczony „m am in  sy n ek ”.

Scena z film u „Serca uliczników ”
F o t. U n iv e rs a l .

O zdobą film u  je s t śliczna H elena  P a rr ish . 
Dużo śm iechu  i zaw iele  sz tu rchańców . 
F ilm  am ery k ań sk i.

Panna Ewa. Je s t  to  now a, odw rócona 
w e rs ja  baśn i o K opciuszku. T ym  razem  bo
w iem  K opciuszek  n ie  poślub ia  k rólew icza, 
lecz szofera. A k cja  dzieje  się w  P aryżu . 
K opciuszk iem  je s t u rocza  i f in ezy jn a  C la- 
u d e tte  C olbert, szoferem  — D on A m eche, 
k ró lew iczem  — F ran c is  L ederer. D obrą  e- 
p izodyczną ro lę  m a Jo h n  B arry m o re . Dużo 
zabaw nych  sy tuac ji. D obra  reży seria

Claudette Colbert i Don Ameche  
w film ie „Panna Ew a”

F o ł. P a ra m o u n t.

(M itchel Leisen). F ilm  d la  w szystk ich . 
P rod . am ery k ań sk a .

Przygoda w e dwoje. E k scen tryczna  m ło 
da m iljo n e rk a , k tó ra  u c iek ła  z p a łac u  d z iad 
k a  i p racu je , jak o  ek sp ed jen tk a , w e w ła s
n y m  w ie lk im  m agazynie . R epo rte r, k tó ry  
n aw iązu je  z n ią  f lir t , żeby m ieć sen sacy j
n y  tem at, a  później ża łu je  sw ego postępku... 
W szystko to  ju ż  było, p raw d a?  O kazu je  
sie jed n ak , że n ie  te m a t s tanow i o w a r to 
ści film u, lecz rea lizac ja : „P rzygoda w e
dw o je” je s t p ie rw szo rzędną  zabaw ą, dzięki 
doskonałym  „gagom ” (epizod n a  ślizgaw -

Scena z film u „Przygoda we dw oje”
F o t. N. F . C.

ce i t. d.) i dzięki św ie tn e j, choć b rzydk ie j, 
kom iczce P a tsy  K elly . O bsada g łów nych  
ró l (F red ric  M arch  i V irg in ia  B ruce), je s t 
w łaśc iw ie  n ieporozum ien iem , a le  film ow i 
to  n ie  zaszkodziło. W in n y ch  ro lach  — 
N ancy  C arro l, s ta ry  B illin g w a te r, pociesz
ny  g ru b as  E ugene P a lle tte  i s ły n n y  n iegdyś 
kom ik  H a rry  L angdon  w  roli... p asto ra . 
F ilm  am ery k ań sk i.

Banita. R om antyczna opow ieść o r e 
belii szkockiej X V III-g o  w ieku . C iekaw y 
w ątek , o sn u ty  n a  książce R. L. S tevensona. 
W ro lach  g łów nych: W arn e r B ax te r, p rz e 
śliczna A rleen  W helan  i m ło dz iu tk i F re d  
B artho lom ew . R uch liw a  akcja . D obre e fe k 
ty. F ilm  kostjum ow y , d la  w szystk ich . R ów 
nież d la  m łodzieży. P rod . am ery k ań sk a .

Dama z portretu. P ry w a tn e  życie s ły n 
nego m a la rz a  R em b ran d ta , w  in te rp re ta 
cji C h arlesa  L au g h to n a ; reży se ria  A lek san 
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d ra  K ordy . E poka: 17-ty w iek. Ś rodow isko: 
H o land ia . D zieje tw órczości R e m b ra n d ta  
zw iązane są z dz ie jam i jego trzech  m iłości 
i trzech  m ałżeństw . W ro lach  kobiecych  
E lza L an caste r i G e rtru d a  L aw rence . T y l
ko d la  in te lig en tn e j publiczności. P ro d u k 
c ja  ang ie lska .

Scena z film u „Rcmbrandt”
F ot. W a rn e r  B ros.

Syn Frankensteina. A m ato rzy  n ie sam o 
w ity ch  dreszczów  b ędą  rozkoszować? się n a 
stro jo w ą  scen erją  i g roźnem i e fek tam i te 
go d ram a tu . T y tu łow ym  synem  F ra n k e n 
s te in a  je s t B asil R a thbone , a le  g łów ną u -  
w agę sk u p ia ją  na  sobie B oris K arlo ff, j a 
ko m echan iczny  cz łow iek-po tw ór, i L io- 
nel A tw ill, jak o  b ez ręk i k om isarz  policji. 
W ielki sukces odniósł m a lu tk i D onn ie  D u- 
nag an , k tó ry  o p rom ien ia  p o n u re  tło  d ro - 
m a tu  sw oim  dziec innym  w dzięk iem . D o
b ra  re ż y se rja  (R ow land v. Lee). F ilm  am e
ry k ań sk i.

Scena z film u  „Syn F rankensteina”
F ot. U n iv e rsa l.

N iew olnica Szanghaju. M ając In k isz in o - 
w a, Jo u v e ta , reży se ra  P a b s ta  i k ilk u  C h iń 
czyków  —  p ro d u k c ja  fra n c u sk a  p o stan o w i
ła w y k o rzy stać  e fek to w n y  m otyw : S zang 
h a j, P a ry ż  D alekiego W schodu, m iasto  sp is
ków , sp e lu n ek  i rozpusty ! C el n iezupe łn ie  
zosta ł osiągn ię ty , w sk u te k  n ie jasn o śc i i 
d łużyzn  w  d ialogach . A k c ja  toczy  się w  
sam ych  w n ętrzach . In k isz inow  dość n ija k i 
w  m ałe j ro li. D obry, ja k  zaw sze, L. J o u -  
v e t  E fek to w n a  chw ilam i C h ris tl M ardeyne. 
S zw an k u je  ak c ja , n iedop isa ł hum or. In n e  
„S zan g h a je” b y ły  lepsze... L. B.

JE D /W  P O lM a  SZCZOTKA!!!
ja ś ti c fic e ft n u e ć  ftięfu te  i  ź d łó ifr  'zą ty  
t f iy ś ć  t i j f l i ć  s ir Z ó tk ą  tn a a d f t  M n '( K i

'U&rstewDa a iC.Ck ó C tiik  b '2 te£ . 9.

Nareszcie G. B. Shaw na ekranie
W I E L K I  K P I A R Z  -  J A K O  A U T O R  F I L M O W Y

Od pół w iek u  sz tu k i w ielk iego  K p iarza  
ilek roć  się u k a z u ją  — s ta ją  się n a jw ięk szą  
sen sac ją  te a tra ln ą . Od pół w ieku  S haw  
z a jm u je  sw o ją  osobą p ra sę  całego św ia ta
— k o m en tu jącą  jego  pow iedzonka i dow ci
py  — do tychczas je d n a k  zag ad n ien ia  p o ru 
szane przez n iego n ie  p rzed o sta ły  sie do 
m as — albow iem  te a t r  poznaw ał z n iem i 
zaledw ie g a rs tk ę  — a film  n ie  m iał do 
S h aw ’a szczęścia. R óżni p roducenci, m ię
dzy in n y m i i G oldw yn o fia row yw ali m u 
dosłow nie m iliony  — bezskuteczn ie . S haw  
w y raz ił się w  sw oim  czasie, że scen arzy 
ści film ow i t r a k tu ją  życie, ta k  ja k  t r a k tu 
ją  je  boy’e ho telow i: zam ykan ie  i o tw ie
ra n ie  d rzw i i jazdę  w  górę  i w  dół — • a  w  
u tw o rach  jego (S haw ’a) życie n ie  je s t ho 
telem .

I oto nag le  S h aw  zm ien ił całkow icie  sw ój 
s to su n ek  do film u  — n ie ty lko  pozw olił n a  
sfilm ow an ie  sw oich u tw o ró w  — ale  zab a 
w ił się w  p ro d u cen ta , lo k u jąc  p ierw sze  
10.000 fu n tó w  uzyskane  za „P y g m ak o n a”
— w  p ro d u k c ji i p isząc sp ec ja ln e  dw ie sce
ny, a n aw e t o bsadzając  w ed ług  sw ego w y
b o ru  ro lę  kobiecą!

C złow iekiem , k tó ry  z rew olucjon izow ał 
p og lądy  G. B. S. je s t W ęgier, b y ły  k a w a - 
le rzysta , by ły  fa rm er, w szędoby lsk i p ro 
d u cen t — G ab rie l P ascal.

Z jaw ił się on pew nego  d n ia  u  B e rn a rd a  
S h aw a i z po łudn iow ym  tem p eram en tem  w 
n iezw yk le  b a rw n y ch  i go rących  słow ach  
opow iadał, w  ja k i sposób p rzed s taw ia  so
b ie  sfilm ow an ie  jego u tw orów , ta k , aby  
d o ta r ły  do ty ch  w szystk ich  ludzi, k ló rzy  
w iedząc o is tn ien iu  S h a w ’a — n ie  w iedzą, 
n a  czym  polega jego  w ielkość.

— Ile  p ien iędzy  posiada  p a n ? ” zap y ta ł 
d ram a tu rg .

— „P rzy  sobie m am  15 szylingów  i 6 
pensów ”.

— „A w  ogóle”?
— „Jeszcze jed en  fu n t d łu g u ” ■— o d p arł 

Pascal.
S h aw  śm iał się do łez. N iezw ykła szcze

rość P asca la , n ie  m a te ria ln a , lecz p łynąca  
z g łębokiego  poczucia a rty zm u , podejście  
do sp raw y  film o w an ia  jego u tw o ró w  — 
sk łon iły  go do p o d p isan ia  licencji. To, cze
go n ie  dokonali am ery k ań scy  po ten tac i 
film ow i, p ro p o n u jący  w ielozerow e czek i,— 
osiąg n ą ł b iedak , p o siad a jący  bogactw o a r 
ty zm u  w  duszy.

P asca l opow iadał później, że ja d ą c  z 
A m ste rd am u  do L ondynu , trzec io rzędnym  
o k rę tem  to w aro w y m  i w y n a jm u ją c  po 
p rzy j eździe pokój w  luksusow ym  R itz  — 
C arlto n ie  — n ie  m ia ł ab so lu tn ie  w ięcej 
p ien iędzy , an iże li sum ę, k tó rą  w ym ien ił 
u  S h aw ’a. A  je d n a k  by ł zupe łn ie  pew ien  
zw ycięstw a. T a w ia ra  go n ie  zaw iodła .

W arto  pow iedzieć k ilk a  słów  o p rzygo 
to w an iach  do n ak ręcan ia . P ie rw szy m  f il
m em  je s t „P ygm alion”. R ole g łów ne od
tw a rz a ją  L eslie H o w ard  -—- i W endy H il- 
le r  —• k tó rą  polecił sam  au to r. G ra la  ona 
E lizę D oo little  w  p ro w in c jo n a ln y m  te a trz e  
z w ie lk im  pow odzeniem . N aw et n a jm n ie j
sza ro la  obsadzona je s t przez w ie lk ich  
a rty s tó w . Je d e n  z n ich  o bardzo  znanym  
nazw isk u  przez ca ły  czas f ilm u  w ym aw ia  
je d n ą  sylabę...

N ajw yższa s taw k a  dzienne j gaży w ynosi 
2 fu n ty . P a sca l uw aża, że ak to rzy  p o w in 
n i sobie poczy tyw ać za zaszczyt w y stęp o 
w an ie  w  p ie rw szym  film ie  S haw a. Sam  
a u to r  by ł w  a te lie r  p ierw szego  d n ia  zdjęć 
(k tó ry  to  dzień  n a s tą p ił po 14 dn iow ej 
p rób ie  dykcji), p rzez  k ilk a  chw il i pod 
kon iec  n ak ręcan ia . Z w rócono się do niego 
z p ro śb ą  o w ygłoszen ie  p rzem ów ien ia , 
k tó reb y  zostało  u trw a lo n e  n a  taśm ie. 
W ielk i k p ia rz  zgodził się i bez p rzy g o to 
w an ia  „ p a ln ą ł’ kazan ie , k tó re  p rzy tacza 
m y  w  ogólnych zary sach :

„W itam  Was, m oi am erykańscy przyjacie
le, —• poniew aż m am  was tu ta j w szystkich  
razem —  wygłoszą małe przemówienie. Ale 
pozwolicie, że usiądą — albowiem jestem  
bardzo stary. Jest to cudowne uczucie: sie
dzieć na fotelu, w Londynie i przemawiać 
do am erykańskiej publiczności. O przepra
szam, zapom niałem  powiedzieć, k im  jestem. 
Jestem  autorem film u, k tó ry  ujrzycie, (de 
jestem  także Bernardem Shaw. Słyszeliście 
chyba o m nie — wasze gazety są przecież 
pełne m ojej podobizny. No i teraz widzicie 
to zwierzą. Mam nadzieją, że wam  sią podo
bai Bardzo wiele dokuczyła m i Am eryka  — 
przez wiele lat próbując nauczyć m nie, jak 
sią robi film , — a teraz ja m am  zamiar po
kazać wam, ja k  naprawdę powinien być 
film  zrobiony.

Gdy nakręcacie film . — robicie w szystko , 
ty lko  nie posyłacie po autora. Poślecie po 
elektrotechnika, gdy zgaśnie światło i po 
m echanika, gdy zepsuje sią kam era  — ale 
gdy psuje się sama sztuka  — posyłacie po 
tego, kto  jest przypadkiem  najbliżej. Ale n i
gdy nie poślecie po autora.

I dlatego m oje sztuki nie zostały dotych
czas sfilm owane, chociaż ja wiem, że mogą 
nim i dużo więcej zdziałać na ekranie, niż 
na scenie. Teraz wiem ju ż w szystko  o spra
wach film ow ych  i mam  nadzieją, że nauczę 
w szystkich  producentów  film ow ych, ja k  po
winien naprawdę wyglądać film .

Mój przyjaciel, p. Gabriel Pascal podjął 
się tego nadzwyczajnego eksperym entu  — 
przedstawić sztukę na ekranie dokładnie tak, 
jak  ją  autor napisał. Będzie bardzo dobrze — 
jeżeli zgodzicie się ze mną i powiecie — gdy  
ujrzycie film  — że zrobił to należycie. A 
jeżeli wam  sią spodoba film  —  przychodź
cie nań kilkakrotnie. A w tedy nastąpią i 
inne film y. Mam bowiem zamiar sfilm ow ać  
inne m oje sztuki, m iędzy innym i także „Ce
zara i Kleopatrę”.

Ale najw ażniejsze jest, że jeśli m ój film  
spodoba się wam  — to w szystkie  am erykan  
skie film y  staną się do mego podobne... 
Będzie to wspaniale dla Am eryki i nie bę
dzie zle dla mnie. Zresztą, ja k  wiecie, jestem  
bardzo stary i nie będę m iał wiele pocie
chy z film ów . Musicie się pogodzić z tym , 
że m nie nie długo stracicie, w tedy  -— Bóg 
wie, co się stanie z Am eryką. Moim zadaniem  
jest w ychować w szystkie  narody i Anglią. 
N iektóre narody nie w ym agają wiele tru
du —  ale Am eryka  — najwięcej. /  zdaje 
się, że umrę, zanim ją w ychowam . Ale już 
zacznę!

Myślą, że już czas kończyć. Proszono mnie, 
abym  powiedział coś do was — jest m i bar
dzo m ilo m ówić do was — proszono, bym  
powiedział coś miłego — ja uczyniłem , co 
m ogłem  — to jest m oje sędziwe pojęcie o 
m iłym  przemówieniu. Ja jestem  przecież 
bardzy przyjazny, o czym  ju ż  chyba sły
szeliście. Tak bowiem pisano o m nie — a 
zatym  słyszeliście z pewnością....”.

Oto tre ść  p rzem ów ien ia  B e rn a rd a  
S h aw  — k tó re  w yśw ie tlano  p rzed  film em . 
N a p rem ie rze  p rasow ej „P y g m alio n a” — 
S h aw  siedzia ł w raz  z żoną i Pascalem . 
G dy zab łysły  św ia tła  — M rs. S h aw  po w ie 
dzia ła  do P asca la , że było  to  na jlep sze  
p rzed staw ien ie  „P y g m alio n a”, ja k ie  k ie 
dyko lw iek  g ran o  n a  scenie. S h aw  p ow ie
dzia ł k ró tk o : „A li r ig h t — G ab rie lu  — p an  
tego  dokonał — m oże p an  uczynić to  sa 
m o i z in n y m i m oim i sz tu k a m i”.

W pew nej chw ili zbliżył się do S h aw ’a 
jak iś  d z ien n ik arz  i z ap y ta ł go, czy je s t 
zadow olony.

„Z adow olony? — jes tem  zachw ycony — 
przecież sam  to  n ap isa łem ” — odparł 
Shaw .

I ta k  film  zdobył w ielk iego  k p ia rza  — 
zobaczym y czego n as nauczy  z ek ran u .

J. Glaudan
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W  tej rubryce będziemy udzielali gło
su bądź osobom, należącym  do prze
m ysłu  film owego i kinowego, bądź in 
teresującym  się sprawam i tego prze
m ysłu. Zamieszczając poniżej głos p.

Iżyckiego, Red. „Aktualności” zazna
cza, że nie we w szystkich  punktach zga
dza się z autorem, w sprawie zaś ban
ku  film owego i zabezpieczenia k red y
tów  zabierzem y głos w  nast. numerze.

P R O J E K T  =
BANKU SPÓŁDZIELCZEGO W ŁAŚCICIELI KINOTEATRÓW

N ie je s t chyba ta jem n icą , że po lsk ie  f i l
m y p ro d u k u je  się p rzew ażn ie  za  p ie n ią 
dze w łaśc ic ie li k in o tea tró w , k tó rzy  p ro 
d u k c ję  tą  f in an su ją . R ów nież szereg  b iu r

Dnia 4 m aja odbyto się W alne Zgrom a
dzenie członków Związku W łaścicieli T ea
trów  Świetlnych woj. Poznańskiego w Po
znaniu, które uchw aliło wysłać do Pana M ar
szałka Polski E dw arda Śmigłego-Rydza depe
szę treści następującej:

„Zgromadzeni na dzisiejszym rocznym  W al
nym  Zebraniu członkowie Związku W łaści
cieli Teatrów  Świetlnych W ojew ództw a P o 
znańskiego sk ładają  Panu M arszalkowi w y
razy czci i hołdu oraz w yrażają gotowość do 
ponoszenia wszelkich ofiar na rozkaz Na
czelnego W odza. Na Fundusz O brony N aro
dowej w ręczyliśm y Panu W ojewodzie Po
znańskiem u zł. 10.000.

W  subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciw 
lotniczej wzięliśmy grem ialny udział.

Jednocześnie imieniem w szyslkich kin w iel
kopolskich deklarujem y całkow ity dochód 
ze wszystkich przedstaw ień w dniu 15 m aja 
r. b. na  Fundusz O brony N arodow ej”.

Prócz tego W alne Zgromadzenie uchwaliło 
aby Związek w płacił nalychm iast zł. 1000 na 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej, co n a 
stąpiło, oraz zrzec się trydycyjnego obiadu 
po W alnym  Zebraniu, a kwotę z tego tytułu 
przeznaczyć na Fundusz O brony Narodowej.
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film ow ych  im p o rtu je  obrazy, o p e ru jąc  m i
n im a ln y m  w łasn y m  kap ita łem , a f in a n su 
ją c  sw e in te re sy  zaliczkam i, k lien tów , a 
w ięc k in o tea tró w . K ino  je s t n ie  ty lko  od-

Na powyższym W alnym  Zebraniu dokona
no w yboru nowego Zarządu, a mianowicie: 

Jan  Galuba — prezes, Ju lian  Nowomiej- 
ski —  I. yice-prezes, Stefan Maćkowiak •— 
II. vice-prezes, Emil Krakowski — skarbnik, 
Stefan Kalinowski —  sekretarz. Sąd Kole
żeński: Józef Petrykow ski — przew odniczą
cy, Ju lian  Nowomiejski Józef Politowicz, 
W ojciech K rakowski — zastępca. Komisja 
Rewizyjna: Jan  Tadeuszak, Mieczysław Ma
tuszewski, P io tr Kawecki, Antoni Liszka — 
zastępca.

D nia  23/5 r. b. n a  W alnym  Z eb ran iu  
Z w iązku  T ea tró w  Ś w ie tln y ch  w oj. W a r
szaw skiego zosta ł w y b ra n y  n a s tęp u jący  
Z arząd :

M yszkow ski W ilhelm  — prezes, Z iem ski 
Z b ign iew  —- v iceprezes, C zajkow sk i Józef 
— sk a rb n ik , B ab ijszu k  W łodzim ierz —  se 
k re ta rz . Z astępcy : J ę d ru c h  J a n in a , D zbań- 
sk i Józef. K o m isja  R ew izy jn a  — członko
w ie: G endaj J a n , Je z ie rsk i W., C zochańsk i 
Ja n . Z astępcy : M yszkow ska Jad w ig a , F e r 
s te r  W acław .

b io rcą, a le  i f in a n s is tą  b iu r  film ow ych . 
G dyby k in a  odm ów iły  p łacen ia  zaliczek, 
p raw dopodobn ie  p ro d u k c ja  po lsk a  sp a d ła 
by  n a  90% w  s to su n k u  do ilości obecnie 
p ro d u k o w an y ch  film ów .

C hociaż k in o te a try  są p o d staw ą  h an d lo w ą 
i fin an so w ą  całego p rzem y słu  k in e m a to g ra 
ficznego, w a ru n k i się ta k  dziw nie  u łożyły , 
że n a jm n ie j one w łaśn ie  m a ją  do decydo
w an ia  w  sp raw ach  n a jis to tn ie jszy ch  d la  
sw ego is tn ien ia . D o tychczasow a ro la  w ła 
śc iciela  k in a  sp ro w ad za ła  się do d aw an ia  
p ieniędzy . W zam ian  za to  o trzy m y w ał p ię k 
ne  ob ie tn ice  w sp an ia ły ch  zarobków  w  p rz y 
szłości.

A  jeś li film  p o ty m  przeszed ł słabo, to 
w inę  sk ład a  się w y łączn ie  n a  w łaśc ic ie la  
k in a : „za m ało  d a ł n a  re k la m ę ”, lu b  „za 
m ało  w p łac ił n a  f ilm ”.

T ak  w ięc k in a  w p ła c a ją  p ien iądze  do 
r ą k  p ro d u c e n ta  lu b  im p o rte ra  bez p ra w a  
k o n tro li, ja k  i n a  co p ien iądze  te  zostaną  
zużyte . J e s t  to  bard zo  niebezp ieczne, jeś li 
się  uw zględni, że n ie k tó re  w y tw ó rn ie  zn i
k a ją , w y p rodukow aw szy  je d e n  albo  dw a 
film y.

Z w iązek  Z rzeszeń  T ea tró w  Św ietlnych  
p rzep ro w ad za  p lan o w ą  ak c ję  zabezp iecze
n ia  in te re só w  k in  p rzed  n ieso lidnością  n ie 
k tó ry ch  firm , p o b ie ra jący ch  z a d a tk i i  n ie 
d o s ta rcza jący ch  film ów . J e d n a k  um ow y  i 
ko n w en c je  z in n y m i zw iązkam i n ie  d a ją  
pełnego  zabezpieczenia , gdyż żad n a  o rg a n i
zac ja  n ie  je s t w  s tan ie  dać  fin an so w ej g w a
ra n c ji za sw oich członków . N iek tó re  w ięk 
sze k in a  zabezp ieczają  się w  te n  sposób, że 
zaliczk i w p ła c a ją  n ie  do b iu r  film ow ych , 
a do rą k  osób trzecich , ja k  lab o ra to rió w  i 
t. p. Ogół k in  je d n a k  m etody  te j stosow ać 
n ie  m oże i d la tego  należy  znaleźć odpo
w ied n ią  fo rm ę zabezp ieczen ia  finansow ego  
kin.

T u w łaśn ie  d a je  się odczuw ać do tk liw y  
b ra k  in s ty tu c ji f inansow ej, k tó ra b y  d b a 
ła  o in te re sy  w łaśc ic ie li k in  i k o n tro lo w a
ła, czy p ien iądze  k in o te a tró w  n ie  b ęd ą  za 
przepaszczone. N ajlep szą  fo rm ą  tak ie j in 
s ty tu c ji je s t spółdzielczy b a n k  w łaścicieli 
k in o tea tró w ; p rzez  te n  b a n k  p rzechodz iły 
b y  zaliczki, w p łacan e  w y tw órn iom , czy w y
pożyczalniom .

B an k  u p o rząd k o w ałb y  sy s tem  fin an so 
w an ia  p rzem y słu  film ow ego, d a jąc  odpo 
w ied n ią  g w aran c ję , że p ien iądze  w p łacan e  
przez  k in a  n ie  p rzep ad n ą .

B ra k  ta k ie j in s ty tu c ji n a ra z ił w  o s ta t
n ich  czasach  k in a  n a  s t ra tę  k ilk u se t ty s ię 
cy zło tych  w  gotów ce.

B an k  spółdzielczy u su n ie  to  n ie b e z p ie 
czeństw o. P ow ierzone zaliczk i w yp łac i ty l
ko po do k ład n y m  zb ad an iu  m ożliw ości f i 
n an so w y ch  b iu ra . D ysp o n u jąc  zaliczkam i 
w szystk ich  k in , będzie  zo rien to w an y  w  m o
żliw ościach  ek sp lo a tacy jn y ch  i w  p rzysz • 
łych  w p ły w ach  z film u. N a te j pod staw ie  
będzie m ógł ocenić, czy film  w ogóle będzie 
m ógł być w y k o n an y  przez  p ro d u cen ta . W y
tw ó rn ia  o trzy m a  p ien iądze  ty lk o  n a  p ro 
dukcję , a  n ie  n a  p en sje  d y re k to rsk ie  lub  
reg u lac ję  d aw n y ch  długów , ja k  to  się zd a 
rza  obecnie . W ypożyczaln ia  zan im  p o d e j
m ie  zaliczki, będzie  m u s ia ła  w ykazać  się 
p raw am i do danego  film u  i p o siadan iem  
kopii. Skończą się sk an d a liczn e  m eto d y  za 
k u p y w an ia  film ó w  za p ien iądze  k lien tó w  
i obsadzan ia  film ów  jednocześn ie  w  dw uch  
k inach , w y łączn ie  w  celu  p o b ra n ia  po d w ó j
n y ch  zaliczek. Do tego  w szystk iego  b a n k  
n ie  dopuści. R yzyko będzie  sp row adzone do 
zera , a  je ś li n a w e t p o w stan ą  s t r a ty  n ie  
p rzew idz iane  w sk u tek  siły  w yższej (pożar, 
śm ierć  lu b  choroba a k to ra  i  t. p.), to  s t r a 
ty  te  pon iesie  b an k , a  n ie  w łaśc ic ie le  k in . 
S tr a ty  zm n ie jszą  d ew idendę  b a n k u  a le  nie 
dadzą  się  odczuć bo leśn ie  w łaśc ic ie lom  kin .

W ażnym  ró w n ież  p u n k te m  je s t i to , że 
ro la  k in  n ie  og ran iczy  się  do d aw a n ia  p ie 
n iędzy  n a  „było n ie  by ło”, a le  że b ęd ą  one 
m ogły  w p ływ ać  n a  jak o ść  dostarczonego  im  
to w aru .

Z w iązek  Z rzeszeń  T ea tró w  Ś w ietlnych .
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w  oparc iu  o ta k i B ank  Spółdzielczy, będzie 
siłą, z k tó rą  w szyscy będą  m usie li się li
czyć.

B ank  rozw iąże i d ru g ą  bolączkę, ta k  do t
k liw ą  d la  w łaścicieli k in : b ra k  tan ich , do
stęp n y ch  i szybk ich  k redy tów . N ie jedno 
k ro tn ie  k in a  są  zm uszone do p rzep ro w ad ze
n ia  rem o n tu  i to  w  lecie, k iedy  w pływ y 
kasow e są n ik łe . R em ont w  zim ie je s t czę
sto niem ożliw y, gdyż m usianoby  u n ie ru 
chom ić p rzedsięb io rstw o . Z nalezien ie  k re 
dy tów  je s t n ie raz  tru d n e  lub  bardzo  kosz
tow ne. B ank  w łaścicieli k in o tea tró w  ł a t 
wo dostarczy  funduszów  sw oim  członkom ; 
a  pożyczki będą sp łacone w  sezonie, k iedy  
k asy  dop isu ją  należycie.

P o w sta je  p y tan ie , dlaczego B an k  S pół
dzielczy, a n ie  akcy jny?

B an k  Spółdzielczy je s t d latego  odpow ied
n iejszy , że b ron ić  będzie in te re só w  w szyst

k ich  k in , a  nie jednostek , jak b y  to  m iało  
m iejsce p rzy  spółce ak cy jne j. B ank  S pół
dzielczy w łaścicieli k in , jeś li n ie  odrazu , 
to  w  ciągu bardzo  k ró tk iego  czasu, stan ie  
się po tęgą finansow ą i nic dziw nego, że 
znaleź liby  się tacy , k tó rzy b y  sk u p ili w  
sw oich ręk ach  w iększość udziałów , d y k tu 
jąc  w szystk im  sw e w a ru n k i. F o rm a  spół
dzielcza un iem ożliw ia  ta k ie  zakusy  i n a j 
bardz ie j odpow iada sw em u zadan iu  ob ro 
n y  in te resó w  k in  w  Polsce.

Dziś ju ż  m am y (a m ieć będziem y w k ró t
ce w ięcej) przeszło 800 k ino tea trów . Z eb ra 
n ie  w ięc odpow iedniego k a p ita łu  obro tow e
go d la  b a n k u  n ie  będzie rzeczą tru d n ą . N a
leży się jedyn ie  pospieszyć, aby  b an k  m ógł 
rozpocząć sw e p race  ja k  n a jp ręd ze j, gdyż 
każdy  dzień zw łoki n a raża  k in a  n a  dalsze 
m ożliw ości s tra t.

M. Iżycki.

Emocjonująca scena z film u „Dyliżans” rei. 
Johna Forda.

F o t. N. F . C .

Y L A S L  P i Ł T i w s z y
r  r

B A C Z N O  S C  R O D Z I C E !  szukamy chłopca od 9 do 14-łu lat do 

jednej z głównych ról w nowym filmie polskim p. t. B O G A R O D Z I C O

Film  „Bogarodzico” jest dalszym  ciągiem pam iętnego, 
nagrodzonego złotym  m edalem , film u „Pod Tw oją Obro
n ę”. W rolach głównych w ystąpią: Adam  Brodzisz, M aria 
Bogda, Tekla Trapszo, Kazimierz Junosza - Stępowski, 
Tam ara Wiszniewska, Czesław Kalinowski i w. inn. K ie
rownictw o ogólne spoczywa w  rękach  Edw arda P uchal
skiego, a reżyserują: Jan  Fethke i H enryk  Korewicki.

Prod. „Fem ika F ilm ”.
T y tu ł film u przypom ina słynną, heroiczną i religijną za

razem  pieśń husarii polskiej, k tó ra stała się hym nem  lot
ników, nowoczesnych „skrzydlatych rycerzy”.

„Bogarodzico” nie będzie zresztą film em  ściśle religij
nym , choć przewodnim  jego m otyw em , obok gorącego pa
trio tyzm u. i niezłomnego poczucia obowiązku — jest 
wiara-

Ona bowiem  towarzyszy śmiałym czynom głównego 
bohatera, lotnika Polaskiego; w jej atm osferze wzrasta 
synek m ajora, Józio; ona wreszcie kieruje pobudkam i in 
nych osób — płk. Kowalskiego, kap. M aniewicza, p-ny 
Kowalskiej itd. I wreszcie ona prowadzi do szczęśliwego 
końca wydarzeń, pełnych tragicznego napięcia..

F abuła film u jest naw skroś nowoczesna i aktualna: roz
w ija się ona na kanw ie ostatnich w ydarzeń politycznych, 
w  atm osferze zbrojnego pogotowia i bezgranicznej ofiar
ności.

G łów nym  fragm entem  •— gwoździem film u — j e s t  let 
s ł u ż b o w y  b o h a t e r a  d o  L o n d y n u ,  w  w a ż n e j  m i s j i  p a ń s t w o 

w e j .  P o d c z a s  l o t u  n a d  m o r z e m  P ó ł n o c n y m  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  

w  s a m o l o c i e  p r z e b y w a  m ł o d o c i a n y  p a s a ż e r  „ n a  g a p ę ” .  

J e s t  n i m  j e d y n y  u k o c h a n y  s y n e k  l o t n i k a ,  m a ł y  J ó z i o ,  k t ó 

r y  w y p ł a t a ł  t e g o  f i g l a  o j c u .  S p r a w a  p r z y b i e r a  o b r ó t  t r a 

g i c z n y ,  b o  s a m o l o t  s p a d a  d o  m o r z a ;  i  t u  w ł a ś n i e  o t w i e r a  

s i ę  d l a  l a u r e a t a  n a s z e g o  k o n k u r s u  s p o s o b n o ś ć  d o  p o p i s u ,  

b o  n a  n i m  s k u p i a  s i ę ,  p r z e z  j a k i ś  c z a s ,  o g ó l n a  u w a g a .

K to pragnie zgłosić kandydata — młodego chłopca ty 
pu  polskiego do roli małego Józia — niech zapozna się z 
w arunkam i konkursu, k tó re będą podane w  następnym  
N-rze (5) „A ktualności” razem  ze składem  ju ry  i innym i 
szczegółami.

i i

Na razie śpieszymy donieść, że w ytw órnia „Femika- 
F ilm ” ufundow ała trzy  nagrody dla trzech pierw szych 
w yróżnionych przez ju ry  kandydatów .

N a g r o d a  I  : 4 0 0  z ł .  i  p o p i s o w a  r o l a  J ó z i a  w  „ B o g a r o d z i 

c y ” .

N a g r o d a  I I :  1 0 0  z ł -  i  r o l a  e p i z o d y c z n a .

N a g r o d a  I I I :  5 0  z ł .  i  r o l a  e p i z o d y c z n a .

Dalsze szczegóły w  następnym  numerze.
R e d .

1
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Scena zebrania spiskow ców  w „Juarezie” z Paulem Mani
F ot. W a rn e r  Bros.

Errol F lynn w film ie „Dodge City" 
(„Rycerz bez skazy")

F ot. W a rn e r  Bros.

daw no ko lo r n a  e k ra n ie  n ie  by ł p rzy ch y l
nie tra k to w a n y  przez publiczność, podczas 
gdy te ra z  publiczność stanow czo  fa w o ry 
zu je  film y  kolorow e. Je ś li p rzypom nim y 
sobie „P rzygody  R obin  H ooda”, to  s tw ie r
dzim y, ja k  ko lory  zw iększy ły  znacznie 
a trak cy jn o ść  tego p ięknego  film u. W n o 
w ej p ro d u k c ji W arn er B ros są  aż dw a 
film y  w  ko lo rach . P ie rw szym  z n ich  je s t 
om ów iony ju ż  w yżej „D odge C ity” z E r-  
ro lem  F lynnem , d ru g im  zaś „H en rt of 
th e  N o rth "  („K orsarze P ó łnocy”), w sp a n ia 
ły  film  b o h a te rsk o -b a ta lis ty czn y , k tórego  
m ocna a k c ja  rozg ryw a się n a  dalek ie j 
Północy. O bsadę tego film u  stan o w ią  Dick 
F o ran , G lo ria  D ickson i A llen  Jen k in s .

„YES, MY DARLING DAUGHTER”. —
J e s t to  ob raz  obyczajow y, p ik a n tn ie  m a 

lu jący  w spółczesne s to su n k i rodzinne, 
zw łaszcza zaś s to su n k i m iędzy m łodym i. 
G ra ją  w  n im  P risc illa  L ane, (n a jp ię k n ie j
sza z „C zterech  C órek”) i czaru jący  a - 
m a n t J e f f re y  L ynn , zn an y  n am  rów nież 
z tego sam ego film u. O bsada w ięc zn ak o 
m ita , a  jeś li dodam y, że rea liz a to rem  je s t 
W illiam  K eigh ley , tw ó rca  „K sięcia  i Ż e
b ra k a ” i w spó łtw órca  „P rzygód  R obin  
H ooda” , to  m ożem y być pew ni w ręcz 
a tra k c y jn e j całości. „Yes, M y D arlin g  
D a u g h te r” nazyw ać się będzie po po lsku  
„K ochankow ie”.

nem u  tw ó rcy  ta k ic h  film ów , ja k : „P a s te 
u r ” i „Życie E m ila  Z oli” (ten  o s ta tn i film  
n ie  by ł u  n as  w  P olsce w yśw ietlany). T y l
ko jed en  jed y n y  a k to r  n a  św iecie by ł p re -  
d y sty n o w an y  do w cie len ia  się w  Ju a reza . 
A k to r, k tó rego  każd a  now a k re a c ja  w s trz ą 
sa  pub licznością  A m ery k i i E uropy : P au l 
M uni. A  ty m  razem  w szystk ie , bez w y ją t
ku, a m ery k ań sk ie  p ism a donoszą, że Ju a re z  
w  in te rp re ta c ji  M uniego stanow i, ja k  do
tychczas, n a jw ięk szą  i pop isow ą ro lę  te 
go ak to ra , d la  o k reś len ia  k tó rego  p rz y 
m io tn ik  „g en ia ln y ” n ie  je s t b y n a jm n ie j 
p ro p ag an d o w ą p rzesadą . W raz z M unim  
g ra  w  „ Ju a re z ie ” o lb rzym i zespół a k to r 
ski z B e tte  D avis w  ro li cesarzow ej C ar- 
lo tty . N ie u lega  n a jm n ie jsze j w ątp liw ości, 
że k re a c ja  tak ie j ak to rk i, ja k  B e tte  D a- 
vis, s tanow ić  będzie  d oda tkow ą i to  w ie l
k ą  a tra k c ję  film u  „ Ju a re z ”.

„RYCERZ BEZ SKAZY”. — W szyscy p a 
m ię tam y  ro m an ty czn e  film y  z Er? ciem  
F lynnem . W szyscy p am ię tam y  „K ap itan a  
B looda”, „Szarżę L ekk ie j B ry g ad y ”, ..K się
cia i ż e b ra k a ”, a o sta tn io  „P rzygody  R o
b in  H ooda”. M iłośn ików  k in a  ucieszy  w ięc 
fak t, że E rro l F ly n n  w  now ym  sezonie 
ukaże  się w  film ie  jeszcze b a rd z ie j em o
c jonu jącym . O ry g in a ln y  an g ie lsk i ty tu ł 
tego o b razu  b rzm i: „D odge C ity”. P rz y p u 
szczalny  ty tu ł po lsk i: „R ycerz bez sk azy ”. 
J a k  i w  pop rzedn ich  w ie lk ich  film ach  E r- 
ro la  F ly n n a , ta k  i w  ty m  obrazie  p a r t 
n e rk ą  jego  je s t O liy ia  de H av illan d  i jak  
i pop rzedn ie  w ie lk ie  film y  z ty m  ak to rem , 
ta k  i te n  rea lizo w ał zn ak o m ity  reżyser 
M ichael C urtiz. „D odge C ity” będzie  d ru 
g im  z kolei po „P rzygodach  R ob in  H o
oda” film em  z F ly n n em  w  o lśn iew ających  
n a tu ra ln y c h  ko lo rach . N ow y arcy film  
F ly n n a  w y św ie tlan y  je s t ju ż  w  A m eryce

i zdobył o lb rzym ie  pow odzenie w e w szy st
k ich  w iększych  i m nie jszych  m iastach .

„KORSARZE PÓŁNOCY”. — T echn ika  
film ów  w  n a tu ra ln y c h  ko lo rach  n ie  idzie, 
a le po p ro s tu  pędzi naprzód . Jeszcze n ie -

„W arn er B ros” nie m oże p rodukow ać  
w szystk ich  film ów . A le za to  p ro d u k u je  
n a jlep sze”. Pod  ta k im  h asłem  w y stęp u je  w  
ty m  ro k u  n a  ry n e k  z now ym i film am i a - 
m e ry k a ń sk a  w y tw ó rn ia  W arn er B ros, za 
p o w iad a ją c  n a  sezon 1939 — 1940 je d e n a 
ście w y b ran y ch  sp ec ja ln ie  d la  P o lsk i w ie l
k ich  film ów .

J a k  ju ż  w iadom o z am ery k ań sk ie j 
p rasy , b rac ia  W arnerow ie  p o stanow ili a -  
sygnow ać n a  p ro d u k c ję  sw oich film ów  
ko lo salną  sum ę 30 m ilionów  dolarów , czy
li o 30% w ięcej, niż n a  ja k ą k o lw ie k  z 
p ro d u k c ji la t  ub ieg łych . D zięki te m u  na  
n adchodzący  sezon w y p ro d u k o w an a  zosta 
ła  o lb rzym ia  ilość film ów  k a teg o rii „A ”, 
(tzw . superspezia ls), w  k tó ry ch  rea lizac ji 
w y tw ó rn ia  W arn e r B ros, je s t, ja k  w iado 
mo, b ezk o n k u ren cy jn y m  m istrzem . B ędą 
to  film y  z te j m ia ry  ak to ram i, ja k  P au l 
M uni, E rro l F lynn , B e tte  D avis, K ay  F ra n 
cis, Ja m e s  C agney, sio stry  P risc illa , Ro- 
sem ary  i L ola L ane, Je f f re y  L ynn , John  
G arfie ld , A n ita  Louise, 01ivia de H av il- 
land , H u m p h rey  B ogart, G eorge B ren t, ła n  
H u n te r  i inni.

A oto p ok ró tce  opis ty ch  film ów :

„JUAREZ”. — M a to być n a jw ięk szy  
film , ja k i k ied y k o lw iek  p o w sta ł w  H o lly 
wood. P rzy g o to w an ia  do rea lizac ji trw a ły  
przeszło  dw a la ta , F ilm  ten , poza o lb rzy 
m im i w alo ram i rozryw kow ym i, s tanow i 
n ieocen iony  i don iosły  w yczyn  zarów no 
pod w zględem  a rty sty czn y m , ja k  i id eo 
logicznym : B urz liw e  dzie je  B enito  J u a r e 
za, p ierw szego  p rezy d en ta  w yzw olonego 
M eksyku , zabó jcy  cesarza  M aksym iliana , 
rzucone n a  tło  te j n iespoko jne j epoki, zo
s ta ły  z rea lizow ane z n ie s ły ch an ą  pasją , 
w łaśc iw ą  ty lk o  jed n em u  reżyserow i am e
ry k ań sk iem u : W illiam ow i D ie te rle , głoś
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„IłARK VICTORY”. — T ak , ja k  P a u l 
M uni je s t na jw ięk szy m  a k to re m  film o 
w ym  św ia ta , ta k  n a jw ięk szą  a k to rk ą  je s t 
B e tte  D avis, k tó re j te n  zaszczytny  ty tu ł 
p rzy zn a ła  d w u k ro tn ie  A k ad em ia  S z tu k  i 
N auk  F ilm ow ych  w  Los A ngeles oraz ko 
m ite t M iędzynarodow ej W ystaw y  w  W e
n ec ji (B iennale). F ilm , w  k tó ry m  w  n o 
w ym  sezonie zobaczym y tę  ak to rk ę , je s t 
w y ją tk o w y m  z jaw isk iem  a rty stycznym . 
B e tte  D av is stw orzy ła  w  n im  sw ą n a j
lepszą ro lę . Po o b e jrzen iu  go, p rezes H a r
ry  M. W arn e r ośw iadczył p ras ie , że je s t 
z tego film u  p raw d z iw ie  dum ny , że „D ark  
V ic to ry” stanow ić  będzie  now ą k a r tę  w  
d z ie jach  film ow ej tw órczości a m e ry k a ń 
skiej.

R eżyserow ał „D ark  V ic to ry” E dm und  
m ów  G re ty  G arbo . P a r tn e ra m i B e tte  D a- 
G oulding, do tychczasow y re a liz a to r  f il-  
vis w  „D ark  V ic to ry ” są  G eorge B re n t i 
H u m p h rey  B ogart, ten  o s ta tn i zn an y  z o- 
b razów  „ F o rta n c e rk i”, „Z bieg z San 
Q u en tin ” i  „Ś lepy  Z au łek ”. „D ark  V ic to ry” 
nosić będzie p raw dopodobn ie  po lsk i ty tu ł 
„C zarne Z w ycięstw o”.

„THEY MADE ME A CRIM INAL”. —
Pod po lsk im  ty tu łe m  „Z robili ze m nie p rze -

Bette Daois stworzyła rewelacyjną kreację 
w film ie „Dark V ictory”

F o t. W a rn e r  B ros.

s tęp cę” w y św ie tlan y  będzie  ten  dynam iczny  
film , pod w zględem  siły  w y razu  i ideologii 
m ocn ie jszy  znaczn ie  od pam ię tnego  a rc y 
dzieła  z P au lem  M uni „ Jes tem  zb ieg iem ”. 
F ilm  te n  obok sw ych  ten d en c ji, siły  i w a r
tości, je s t rów nież  pop isow ą k re a c ją  Jo h n a  
G arfie lda , zw anego pow szechnie  „uczniem  
P a u la  M uniego”, n a jw ięk sze j nadz ie i a -  
m ery k ań sk ieg o  film u. G arfie ld  s tw orzy ł z 
ty tu ło w e j ro li arcydzie ło  g ry  ak to rsk ie j. 
S ek u n d u ją  m u  p ięk n a  A nn  S h e rid an  1 n ie 
zaw odny  C iaude R ains.

„FAMILY A FFA IR ”. — P am ię tac ie  cza
ru ją c y  film  o „C zterech  C ó rk ach ”, k tó ry  
z rea lizow ał M ichael C u rtiz  z fen o m en a l
nym i s io s tram i L ane? O tóż ten  sam  zespół 
ak to rsk i i reży se rsk i s tw orzy ł te ra z  now y 
obraz „F am ily  A ffa ir” („S iostry  - R y w a l
k i”), jeszcze b a rd z ie j czaru jący , i  jeszcze 
bardz ie j uroczy, n iż „C ztery  C órk i” C ał
k ow ity  zespół ak to rsk i p rzed s taw ia  się jak  
n a s tęp u je : P risc illa , R osem ary  i L o la  L a 
ne, G ale P age, Jo h n  G arfie ld , C laude R a 
ins i J e f f re y  Lynn.

„OKLAHOMA K ID ”. — T ak  się złoży
ło, że nazw isko  bodajże  n a jp o p u la rn ie j
szego od p a ru  la t a k to ra  am erykańsk iego , 
za k tó ry m  rów nież  po p ro s tu  sza le je  p u 
bliczność P ary ża  i L o ndynu  — Jam esa  
C agneya — było  do tychczas m ało  znane 
naszej publiczności. Ja m e s  C agney w y s tę 
pow ał w  w ie lk ich  film ach , k tó re  do n a s  . 
n ie s te ty  n ie  d o ta rły , n a to m ia s t w ie le  o 
ty ch  film ach  słyszeliśm y, że w ym ien im y  
tu  ty lko  „G -M en a”. Ja m e s  C agney w y s tą 
pi w  czw arty m  z ko lei film ie  w y tw ó rn i 
W arn e r B ros n a  now y sezon, a m ian o w i
cie w  „T he O klahom a K id ”. J e s t ten  film  
epopeą n iezw yk łych  przygód  i w ydarzeń . 
C agney  g ra  ro lę  w y g n ań ca  -  -b an d y ty , 
grom iącego  m ożnych, aby  w spom agać u b o 
gich. N a ro jący ch  się od n iebezp ieczeństw  
o lb rzym ich  p rze s trzen iach  ta jem niczego  
Z achodu, n a  d rogach  zbroczonych  k rw ią  
ludzką, Ja m e s  C agney dokonyw u je  szalo
n ych  w yczynów , em ocjonu jących  ponad  
ludzk ie  pojęcie. G w izd ku l, szczęk oręża, 
pogonie i ucieczki, p o jed y n k i i zw ady, 
ig raszk i ze śm ierc ią  i ro m an ty czn e  epizo
dy, oto czym  poryw ać  n as będzie ek ran  
n a  całe j p rzes trzen i ow ej ek scy tu jące j f a 
bu ły . „T he O klahom a K id ” b ije  w e w szy
s tk ich  k in ach  A m ery k i re k o rd y  pow odze

i l S i W D
W kraczam y zdecydow an ie  w  o k res  u- 

górków . To też  p raw dopodobn ie , m e 
w szystk ie  film y, k tó re  w  dzisiejszym  n u 
m erze  om ów im y — p ręd k o  tr a f ią  n a  n a 
sze zeroek rany .

H is to rię  w yna lez ien ia  te le fo n u  opow ie 
n am  film  „A lek san d er G rah am  B e ll”, w 
k tó ry m  w ie lk im  w y n alazcą  będzie  Don 
A m eehe, o sta tn io  często w y stęp u jący  w 
kom ediach . Żonę G rah am  B ella  od tw orzy  
L o re tta  Y oung. T ru d n o  je s t tw orzyć  e- 
m o cjo n u jące  film y  z opow ieści o p raco 
w ity m  życiu  ja k ie jś  w yb itn e j jed n o s tk i —■ 
to  też  m iłość do żony je s t w  pow yższym  
film ie  ca łą  sp ręży n ą  p o b u d za jącą  B ella 
do p racy  n a d  w ynalazk iem .

R ów nież podłoże m iłosne posiada  film  
„W utłiering  H e ig ts”, w  k tó ry m  M erle  O- 
b eron  p rzeżyw a k o n flik t pom iędzy  u czu 
ciem  d la  ubogiego s ie ro ty  a  zam iłow an iem  
do zby tku , w y b ie ra  to  o sta tn ie , m oże d la 
tego, aby  m ógł pow stać  film  o tym , ja k  
m iłość p rze rad za  się w  n ienaw iść . O bok 
M erle  O beron , u jrzy m y  G era ld in ę  V itz- 
g e ra ld , D av ida  N iven  i L aw ren ce  Ó liv ier.

Z akończym y o m iłości, w spom ina jąc ,

że V irg in ia  B ruce  i W alte r P idgeon  z a g ra 
ją  w  film ie  „Society  L a w y e r”, w  k tó ry m  
w  ro k u  1933 podziw ia liśm y  M yrnę Loy 
i W arn era  B ax te ra .

L ato  w ym aga  . lekkości — n ie  ty lko  
stro jów , a le  i tem atów . P o w inn iśm y  w ięc 
zobaczyć „Z enob ię” — gdzie po raz  p ie r 
w szy F lip  i F lap  rozs ta li się z sobą, p rzy  
czym  m iejsce  L au re la  z a ją ł H a rry  L an g - 
don. Z enobia  je s t to im ię  słonia, k tó re 
go 01 iver H ardy , jak o  lekarz , k u ru je  p i
gu łkam i. W te j kom edii oprócz w y m ie
n ionych  kom ików  g ra ją  tak że  ła d n iu tk ie  
ak to reczk i: J e a n  P a rk e r  i J u n e  Lang.

W dalszym  ciągu, w ym ien im y  „B ro ad 
w ay  S e re n a d e ”, w  k tó ry m  jed y n ą  pozycją 
d o d a tn ią  je s t J e a n e t te  Mc D onald  w  ro 
li p ięk n e j żony ubogiego p ian isty , (Lew  
A yres). Szczególnie p ięk n ie  śp iew a Mc 
D onald  p o p u la rn ą  a rię  z „M adam e B u t- 
te r f ly ”.

T rochę  śp iew u  będzie  tak że  w  ,fE ast 
side of h e a v e n ”, w  k tó ry m  urzędn iczka  
h o te lu  Jo a n  B londell i p raco w n ik  te le 
g ra fu  B ing  C rosby przez 2 godziny s ta 
ra ją  się znaleźć odpow iedni m om en t na

nia. J e s t to  — ja k  u trz y m u ją  zgodnie — 
n a jb a rd z ie j a w an tu rn iczy  z a w a n tu rn i
czych film ów , P a r tn e rk ą  C agneya jest tu  
R osem ary  L an e  (z „C zterech  C órek”), a 
d ru g ą  g łów ną ro lę  m ęsk ą  k re u je  H u m 
p h re y  B ogart.

Jam es Cagney w m onum entalnym  film ie 
„The Oklahoma K id”

F ot. W a rn e r  B ros.

„COMET OVER BROADW AY”. — N a
reszcie  znów  u jrzy m y  w  ty m  film ie  K ay  
F ran c is  w  całe j je j w span ia łośc i, K ay  d a 
w no już n ie  w y stęp o w ała  w  żadnym  w ie l
k im  film ie  i „C om et O ver B ro ad w ay ” 
(„K ajdany  P rzesz łośc i”) s tanow i je j tr iu m 
fa ln y  pow ró t n a  ek ran . F ilm  ten  je s t w y 
soce w zru sza jący m  i bardzo  p ięk n y m  d r a 
m atem  m iłosnym .

„HARD TO GET” I „GOING PLACES”.
W obu ty ch  film ach , będących  d o skona ły 
m i k o m ed io d ram atam i, g łów ne ro le  m ęs
k ie  k re u je  D ick Pow ell. W „G oing P lace s” 
sek u n d u je  P ow ellow i A n ita  L ouise, a w  
„H ard  to  G et” („P anny  z te m p e ra m e n te m ”) 
p a r tn e rk ą  jego je s t 01 iv ia  de H av illa i:d . O 
obu ty ch  św ie tn y ch  ob razach  nap iszem y w 
n a jb liższym  czasie obszern iej.

zaw arc ie  ślubu. Ż eby w iedzieć, co im  
przeszkadza , w  te j „p o w ab n e j”, ja k  tw ie r 
dzą jedn i, a  „ trag iczn e j”, ja k  m ów ią d ru 
dzy, u roczystości — trz e b a  u jrzeć  film .

Od śp iew u n ie  daleko  do ta ń c a  i to  
jak iego  tańca ! G inger R ogers i F red  
A s ta ir  p rzeszli n ie  ty lko  sam ych  siebie, 
a le  i w szystk ie  m eb le  i sp rzę ty , n a 'k t ó 
ry ch  m ożna było po tu p ać  nogam i w  „H i
sto rii I re n y  C astle”. J e s t to  film  tan ec z 
no - sen ty m en ta ln y  i k tó ry  n ap rzem ian  
baw i i w zrusza.

W zrusza rów nież  01ivia de H av illand , 
jak o  m a ła  k o b ie tk a  dużego E rro la  F ly n - 
na, k tó ry  w  film ie  „D odge C ity” u ja r z 
m ia  ro zw ydrzoną  b ezp raw iem  ludność.

Z D zikiego Z achodu  p o w ęd ru jem y  na  
D alek i W schód, aby  u jrzeć  A nne M ay 
W ong jak o  lekarkę- obok A k im a T am iro f- 
f ’a w  film ie  „K ró l C hińsk iego  M iasta”. 
Dużo akcji, dużo em ocji.

D użo em ocji je s t tak że  w  film ie  „P ies 
B ask erv illeó w ”, pg. sław nej pow ieści Co- 
n a n  D oylea. S he rlo ck a  H olm esa g ra  B a 
r i i  R a th b o n e  a  jego nieod łącznego  W at- 
sona — N igel B ruce.

Z brodnicze tło  — bez S h erlo ck a  H olm e
sa  — m a początek  film u  „O kno w  L on
dy n ie”, w  k tó ry m  u jrzy m y  życie szarych  
ludzi L ondynu . W ro li g łów nej P a u l L u 
kas.

A te ra z  sen sac ja :
D ian a  C hurch ill, có rka  znanego  an g ie l

skiego m ęża s tan u , o d tw arza  g łów ną ro lę  
w  m ocnym  d ram ac ie  „Poczta  o pó łnocy”.

J .  G .
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„Pensjonat we d w o rze"  
w Teatrze  Letnim

S te fa n  K ied rzyńsk i, m ilczący  od p a ru  
la t a  ta k  p o p u la rn y  kom ediop isarz , w y s ta 
w ił w  te a trz e  L e tn im  now ą kom edię  p. t., 
„P en sjo n a t w e d w orze”. Rzecz posiada  
w szelk ie  w ad y  i za le ty  do tychczasow ej 
tw órczości K iedrzyńsk iego , zn an e  bodaj od 
la t 30. Do za le t n a leży  ich  n iew ą tp liw a  sce- 
niczność, w ie le  zm ysłu  do jm u jące j o b se r
w acji, w ie le  żyw ej, k rw is te j c h a ra k te ry 
sty k i fig u r, w ie le  odw ag i w  s ta w ia n iu  i 
p o ru szan iu  pom niejszych  p rob lem ów  n a 
szej w spółczesnej codzienności po lsk ie j. Do 
w ad  sz tu k i na leżą : ta n ie  m o ra liza to rs tw o , 
na iw ność  i m a łe  p raw dopodob ieństw o  in 
try g i sy tu acy jn e j, w reszcie  p ry m ity w izm  
in te lek tu a ln y .

M im o ty c h  w ad  pub liczność lu b i sz tu k i 
K ied rzyńsk iego : m a  on ..sw oich” w idzów , 
k tó rzy  zaw sze ch ę tn ie  u b aw ią  się n a  jego 
kom ediach .

T ak  je s t i obecnie: k ry ty k a  sw oje, a  p u 
b liczność — sw oje, z ap e łn ia jąc  sa lę  te a 
tra ln ą .

W kom ed ii K ied rzyńsk iego , doskonale  z 
tem p em  w yreży se ro w an e j p rzez  K aro la  
B orow skiego, szereg  a k to ró w  m a duży  po
pis, w ięc i p. G ella, i p rzezab aw n a  p an i 
M ach ersk a  w  roli, k tó ra  m ogła się  s tać  n ie 

w yraźnie i w najnow szej jego sztuce. Cliło- 
szcze Krzywoszewski w „K oleżankach” rek i
nów wielkiego kap ita łu  międzynarodowego, 
chłoszcze pasożytów  i nierobów, apoteozując 
równocześnie nowe polskie pokolenie, które 
wchodzi w życie pod hasłem  w alki o czy
stość, godność i niezależność polskiego życia 
społecznego i gospodarczego.

Krzywoszewski jest m ajstrem  teatru, nie 
dziw, że stworzył szereg św ietnych scen, m o
cnych spięć, dram atycznych, szereg doskona
łych ró l i sytuacji, k tóre dają  praw dziw e po
le popisu doskonałym  wykonawcom : Bry- 
dzińskiemu, Malkiewicz - Domańskiej, An- 
dryczównie, Borowskiej, Samborskiem u, My- 
szkiewiczowi, Pichelskiemu, Kurnakowiczo- 
wi, K ondratow i i szeregowi innych — w ży
wej i efektownej rezydencji ziem iańskiej

Sukces długotrw ały „Koleżanek” jest za
pewniony.

„Exposć Poni M in is łro w e j"  
w Teatrze  K am eralnym

Popularny aktor, Ju lian  Krzewiński, autor 
szeregu powieści, librett operowo - operetko
wych itd., —  napisał farsę „E spose Pani Mi- 
n istrow ej”, k tó rą  wystaw ił T eatr Kameral-
ny- . . .Trzeba przyznać, że w dużej mierze spa
dły — ze strony krytyki — na głowę Krze
wińskiego grom y i zarzuty niezasłużone, je 
go bowiem krotochw ila satyryczna jest u t
w orem  bezpretensjonalnym , zabawnym, do
brze skom ponowanym , posiada szereg dob
rych ról, wiele dobrych dowcipów i jest do
skonale grana. Źe to wszystko nie stoi na 
zbyt wysokim poziomie — cóż robić?! Jest 
to przeważnie los utw orów  rozrywkow ych, 
przeznaczonych wyłącznie dla zabawy.

A zresztą Krzewiński nie jest bynajm niej 
tak naiwny, jak  sądzimy, jest to raczej saty
ryk jow ialny, k tó ry  nie chłoszcze, lecz żar
tem opow iada zabawne anegdoty.

Farsa Krzewińskiego jest doskonale grana 
i w yreżyserow ana (przez Adwentowicza). Na 
pierwszym  planie w ysuw ają się świetni ak to 
rzy: Belewicz - Ziem bińska i Kwaskowski, o- 
boje tak  bezpośredni i taką w erw ą komicz
ną obdarzeni, zwłaszcza ona, że oddaw na po 
w inni być ozdobą lekkiej sceny w Saskim 
Ogrodzie. W noszą oni tyle hum oru, że oży
w iają całą sztukę, z doskonałym  zacięciem 
i w świetnym tem pie graną przez Różańską, 
Bartównę, Ziembińskiego i innych.

Jest to prawdziwie wesoły i beztroski w ie
czór, k tóry  spędza się na  „Expose Pani Mini- 
strow ej” w Teatrze Kameralnym.

„R ycerze  Radości" 
w Szkolnym  Teatrze  Reduty

Autor najbardziej fascynujących w spółcze
snością sztuk: „Teoria E insteina , „F reuda 
teoria snów”, „Tem peram enty”, Antoni 
Cwojdziński napisał dla T eatru Szkolnego Re 
duty sztukę dla młodzieży „Rycerze Rado- 
ści” .

Jest to istotnie zdobycz w ysokiej klasy dy
daktycznej: fakt napisania takiej sztuki przez 
pisarza nie tylko świetnego, lecz i odpow ie
dzialnego, k tóry  nie popełni nigdy tandety, 
jaką karm ią naszą młodzież i dzieci osław io
ne sztuki w Teatrze Orlyma, w tym  rozsad- 
niku złego sm aku i najbardziej poziomej roz
rywki. Sztuki, k tóre tolerow ane są chyba je 
dynie z pow odu niedołęstwa i b raku  egzeku- 
tywy czynników, pow ołanych do czuwania 
nad tym odcinkiem kształcenia i w ychowy
w ania młodzieży.

Dobrze się stało, — i stać się zresztą tak 
m usiało — że Insty tu t Reduty, k tóry  od sze

regu la t pod naczelnym kierownictw em  O- 
sterw y i w bezpośrednim  w ykonaniu Dulęby 
(reżyseria) i Kuniny (organizacja), prowadzi 
akcję wysoce ku ltu ra lną  teatru  szkolnego i 
pokazów dla młodzieży, —  że Insty tu t ten 
porozum iał się z czołowym dziś pisarzem 
dram atycznym , Cwojdzińskim, aby dać re
pertuarow i szkolnemu sztukę wartościową, 
stojącą na poziomie kulturalnym , artystycz
nym, a równocześnie głęboko dydaktycz
nym.

Sztukę taką  Cwojdziński napisał. Jego 
„Rycerze Radości” lo opowieści o dzieciach 
w arszaw skiej ulicy, k tóre z uliczników  i ur- 
wipołciów przekształcają się w brygadę no
sicieli radości, uśmiechu, pogody i serdecz
nego współczucia i pomocy dla bliźnich.

To wszystko opracow ane jest ze zmysłem 
realizm u, z p rosto tą  i praw dą, k tó ra  niechyb
nie przem awia do m łodocianej widowni.

M omenty dydaktyczno - propagandow e u- 
kryte są zręcznie i w ynikają integralnie z 
biegu akcji, nie są sztucznie doczepione i n a 
rzucone.

Słowem, jest to działanie pedagogicznie 
mądre, artystycznie —  szlachetne, społecznie 
— doniosłe i celowe.

„Sam uel Zborow ski"  
w Teatrze  N arodow ym

T eatr N arodowy —  dla napraw ienia błędu 
wystaw ienia w historycznych chw ilach b ła 
hego „Popielatego W elonu” — wznowił — 
po 10 latach od czasów prem iery w Teatrze 
Polskim  — dram at Ferdynanda Goetla „Sa
muel Zborow ski”.

Jest to m alowidło historyczne w stylu ma- 
tejkowskim , chw ilam i powieściowe i epiczue, 
to  znowu w skrótach jakby  scenariusza fil
mowego szkicujące przebieg zdarzeń i zm ien
nej akcji.

Nie ulega wątpliwości, że Goetel niezbyt 
jasno i w yraźnie sprecyzował sobie swoje 
zadania: czy pragnął „odbronzow ić” Zborow 
skiego, rzucając go na tło w archołstw a ów
czesnej szlachty? czy pragnął w ysunąć proble
m at w alki o swobodę osobistą Zborowskiego 
wobec przym usów  państw a? — to zagadnie
nie nie jest przejrzyście postaw ione i roz
strzygnięte.

Jest, natom iast, wiele życia i barw nej ma- 
lowniczości w rysow aniu tła  obyczajowego, 
pieniactw a i buty  możnowładców, sprzedaj- 
ności szaraków  szlacheckich, słowem, tych 
elementów, które, niestety, dość niezmiennie 
dostrzegam y zawsze w dziejach Polski daw 
nej, przedrozbiorow ej.

A jednak  jest jedna wielka scena, k tó ra  za
m yka d ram at i k tó ra  zawsze wywiera w iel
kie w rażenie w  teatrze: scena sejm ow a z u- 
działem króla Stefana Batorego.

To scena, k tó ra  w historycznych chwilach, 
przeżyw anych obecnie —  nabiera akcentów  
przejm ujących: padające ze sceny słowa tr a 
fia ją  celnie do serc widzów i znajdu ją  w nich 
niezawodny oddźwięk.

W ystawienie „Sam uela” budzi szereg za
strzeżeń w ykonawczo-reżyserskich, k tóre nie 
dotyczą dwóch znakom itych kreacyj: Le
szczyńskiego (tytułowa) i Stępowskiego (Ba
tory), zasługujących na najw yższe pochwały.

„ K o l e ż a n k i "  
w Teatrze  Polskim

Stefan Krzywoszewski, au to r zgórą 20 ko- 
medji, k tóre na przestrzeni 30 la t cieszyły się 
w ybitnem powodzeniem, —  po 5-letniej 
przerwie przypom niał się, jako  kom ediopi
sarz nowym utw orem  p. t. „K oleżanki” na 
scenie T eatru Polskiego.

Krzywoszewski był i jest znawcą życia 
„W arszaw ki”, —  „W arszaw ki” w ielkich in 
teresów, teatru, życia nocnego, słowem, tej 
„W arszaw ki”, k tóra  spory odcinek w n a 
szym bytow aniu zajm uje. Dla tej sfery m iał 
zawsze Krzywoszewski dużo pogardy i dużo 
— pobłażliwości, co się uw ydatnia bardzo
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znośną i n a ta rczy w ą  szarżą , a  k tó ra  s ta ła  
się  dow cipną p a rod ią , w ięc p. Z ak licka, 
p ro s ta  i szczera, w ięc i p. O la L eszczyńska, 
rzad k o  w id y w an a  i zaw sze m a jąca  jak iś  
egzo tyczny  w dzięk , w ięc i p. R o tte ro w a  i 
p. N iczew ska, a  z p an ó w  w szyscy  dosko
n a li i k ap ita ln ie  kom iczny  O rw id, i za 
baw n i Ż abczyńsk i i H nydziń sk i i w reszcie 
Z ejdow ski.

S ukces d ług i — zapew niony .
J. Z.

„ B a ro n  K im m e l"  
w Teatrze  „8.15"

T e a tr  „8.15” n a  le tn ie  m iesiące  p rzygo 
to w a ł o p e re tk ę  innego  typu , n iż  te , k tó 
re  d o tąd  b y ły  na jw ięk szy m i zw ycięstw a
m i te j sceny, ja k  „K rysia  le śn iczan k a”, 
„W ik to ria  i je j h u z a r” , „S k o w ro n ek ”... A 
je d n a k  te  w y b u ch y  śm iechu  i oklasków , 
h uczących  podczas p rzed s taw ień  „B arona 
K im m ela” dow odzą, że bez tro sk a  w esołość 
je s t dziś cennym  i pożądanym  e lem en 
tem  życia... Do sukcesu  przyczyn iło  się 
n ap ew n o  now e o p racow an ie  u tw o ru  przez  
reż. Z dzitow ieckiego, k tó ry  •— rea lizu jąc  
całość i u b a rw ia ją c  ją  pew n ą  „w spółczes
n ością” — odśw ieżył a tm o sfe rę  o p e re t
ki. O ile w ogóle „B aron  K im m el” je s t o- 
p e re tk ą , bo n aw e t p ro g ram  używ a t r a f 
n iejszego  o k reś len ia  „ fa rsa  m uzyczna” . 
P io sen k a  i tan iec  n a d a ją  typow o fa rso 
w ej ak c ji dużo u ro k u , h u m o r w ydarzeń , 
dow cip  słow ny i sy tu acy jn y , w sp a rte  
ry tm e m  i m elodią , tw o rzą  całość i zab aw 
n ą  i pociąga jącą . Z espół w ykonaw ców  g ra  
z p a s ją  i szczerością, baw i się sam  i baw i 
w idzów . Z arów no  „vis com ica” S ie łań sk ie - 
go (ty t. ro la), ja k  g ro te sk a  F aliszew skiego  
i c h a ra k te ry s ty k a  O rdyńsk ie j i M orozow i- 
cza p rzy czy n ia ją  się do beztrosk iego  n a 
s tro ju . N a ty m  tle  pe łne  u ro k u  sy lw etk i 
S ió s tr-b lo n d y n ek  (w yborn ie  dopasow ane: 
L oda N iem irzan k a  i O la O barska) ja k  i 
ra so w a  sztyw ność S ym a ja śn ie ją  „k la są” 
i e legancją . W yborna  p a ra  tan ec zn a  So- 
b o ltó w n a  i W ojnar b ra w u ru je  „eon am o re”. 
W szystko sk ładne, żyw e, w  tem p ie  i u m ia 
rze  bez zarzu tu . D oskonała  zab aw a i w yso
ka  „k la sa” te a tru . W reży se rii Z dzitow iec
kiego i k ap e lm is trzo w an iem  P h ilip p a , w i
dać ten  na jlep szy  s ty l p raw dziw ej o p e re t
k i.

J. K.

Jubileuszowy w ieczór  
Tadeusza Kończyca

D nia  31 m a ja  r. b. w  sa li K o n se rw a to 
r iu m  odbył się w  serdecznym  i m iłym  n a 
s t ro ju  w ieczór jub ileu szow y  T adeusza  K oń
czyca.

U roczystości jub ileu szow e rozpoczęła 
m a ła  o rk ie s tra  P olsk iego  R ad ia  pod  b a tu 
tą  Z dzisław a G órzyńskiego.

W u rozm aiconej części koncertow ej w z ię 
li udzia ł: K aro l A dw entow icz, A lek san d er 
Z elw erow icz, L ucyna  M essal, chór D ana, 
N ina  G rudz iń ska , M ary la  K arw ow ska , 
M ieczysław  Fogg, K rukow sk i, Sym , S ko 
nieczny, Ż abczyńsk i i w. in.

Po p ierw szej części k o n c e rtu  u rządzono  
ow acje ju b ila tow i.

K ró tk ie  a serdeczne przem ów ien ie  w y 
głosił red . E ugen iusz  Św ierczew ski. P o 
tem  odczytano  ca ły  szereg  depesz g ra tu la 
cy jn y ch  od in s ty tu cy j, p rzy jac ió ł, kolegów  
i znajom ych.

K o n fe ra s je rk ę  n a  ty m  jub ileuszow ym  
w ieczorze p row adzili reż. W itold  Z dzito - 
w iecki i red . St. B ie rnack i.

K .

Ni e  w y s t a r c z y

AKTUALNOŚCI"

G a b in e t K o sm e tyczn y  „ K ly łia ” pod  n a d z o re m  sp e c ja lis ty  le k a rz a  
Nowy Świat 22,  tel. 6 8 0 -8 7  ® P O R A D Y  B E Z P Ł A T N E

I I

N A L E Ż Y  

P R E N U M E R O W A Ć

Podobno  n ie  m ożna być p ro ro k iem  w e 
w łasn y m  k ra ju . M ożna za to  w  sw oim  
czasopiśm ie. P roszę  spo jrzeć  n a  je d e n  z 
p op rzedn ich  n u m eró w  „A k tu a ln o śc i”. B ył 
ta m  m ój a r ty k u ł o S te fan ii P o k rzyw ińsk ie j 
i D anucie  K w ap iszew sk ie j, k tó ry m  ro k o 
w a łem  n a jw ięk szy  sukces n a  m ięd zy n aro 
dow ym  k o n k u rs ie  ta ń c a  a rty stycznego  w  
B rukseli. D ziś ju ż  je s t po k o n k u rs ie  i rz e 
czyw iście te  dw ie  ta n c e rk i up laso w ały  się 
n a  czele, n ie  ty lk o  w śró d  sw ych  po lsk ich  
ko leżanek , a le  w  ogóle w  ogrom nym  g ro 
n ie  n a jp ięk n ie jszy ch  m łodych  ta len tó w  ta 
necznych  16-tu  narodów , za jm u ją c  w  ogól
n e j k la sy fik ac ji I I  i I I I  m iejsce, zdobyw a
ją c  n ag ro d y  P a łacu  S z tu k  P ięk n y ch  i K o
m ite tu  W ykonaw czego, czyli 3.000 i 2.000 
fr. W yprzedziła  ob ie  P o lk i w  p u n k ta c ji  
ogólnej o je d e n  zaledw ie p u n k t (a ściśle
0 0,97 p u n k ta ) W łoszka G iu lian a  P enzi, 
z resz tą  jed y n ie  w  oczach w iększości ju ry , 
p on iew aż pub liczność p rz y ję ła  to  orzecze
n ie  gw izdam i, n a to m ia s t odznaczenie n a 
szych ta n c e re k  h u ra g a n a m i oklasków .

N a ty m  n ie  kończą się w szakże sukcesy  
naszych  tan ce rek . IV  nag rodę, a  w ięc za
raz  n a s tęp n ą  w  kw ocie 1.000 fr., zdobyła  
rów n ież  P o lk a  — F ran c iszk a  M annów na, 
k tó ra  o lśn iła  sw ym i tań ca m i ju ry , p u b licz
ność i p rasę , a  je d n a k  ty lk o  o 0,03 p u n k ta , 
w y p rzed za jąc  S zw edkę E lsę F ischer, k tó 
re j p rzy p ad ła  w  udz ia le  V n ag ro d a  w  k w o
cie 500 fr . Po  te j m a lu tk ie j p rze rw ie  znów  
P o lsk a  —  N ata  L e rsk a  -— V I n ag ro d a  — 
zło ty  m edal. W fina łow ej dz iesiątce  zn a 
laz ła  się rów n ież  ta n c e rk a  po lska  P o la  G o- 
b iń ska , m a ją c a  w szelk ie  szanse  n a  z a ję 
cie czołow ego m ie jsca  w  fina le , poniew aż 
w  p ó łf in a łach  m ia ła  ogrom nie w ysoką 
p u n k tac ję . N ieste ty , n a g ła  n iedyspozycja  
un iem ożliw iła  je j w zięcie ud z ia łu  w  roz
g ry w k ach  fina łow ych , w obec czego p rz y 
znano  je j n ag ro d ę  sp ec ja ln ą  w  kw ocie  500 
fr. w  u z n an iu  szczególnie w ysokiego pozio
m u  tań có w  w  e lim in ac ji w  pó łfinale .

Z pozosta łych  P o lek  uzy sk a ły  s reb rn e  
m edale : I re n a  R ossenów na, H a lin a  M ance- 
w iczów na i I re n a  O cim ków na, a b ronzow e: 
S an a  S w en  i H a lin a  Z ak łyńska .

T ańców  g łów nych  la u re a te k  naszych  n ie  
op isu ję , pon iew aż p isa łem  o n ich  po p rzed 
nio. N a to m iast I re n a  R ossenów na podo
b a ła  się bardzo  w  ta ń c u  z łuk iem , w  t. zw. . 
„m inocho rii” p. t. „O tu m an io n a”, w reszcie  
w  k a p ita ln e j g ro tesce  m u rzy ń sk ie j. H alina  
M ancew iczów na w zbudziła  w ręcz en tu z 
jazm  znakom icie  od tańczonym  oberk iem  i 
k rak o w iak iem , a  I re n a  O cim ków na -— m a 
zurem , tań cem  w ęg iersk im , u jm u jącą  i p e ł
n ą  w y razu  scenką m im iczno -taneczną  p. 
t. „M atuś”.

W k a teg o rii m 'o d o c ian y ch  do la t  16 ucze
stn iczy ła  ty lko  je d n a  P o lsk a  — Itm eczka  
W archa łow ska  (córka k o n su la  R. P. w  K ró 
lew cu), k tó ra  zdoby ła  zaszczy tną I I I  n a 
g rodę 1.000 fr., w yp rzed za jąc  około p ó łse t- 
k i n iek ied y  w ręcz fen o m en aln ie  u ta le n to 
w an y ch  cudow nych  dzieci tan eczn y ch  z 
całego św iata . O lśn iła  w szystk ich  n ie  ty lko  
sw ym  prześliczn ie  zak w ita jący m  ta le n te m
1 z jaw iskow ą u ro d ą , a le  i sw ym  p ra w d z i
w ie dziecięcym  w dzięk iem , k tó rego  b ra k  
było, in n y m  dzieciom , jak o  dziw nie  p rz e d 
w cześn ie  d o jrza ły m  w  sw ych  tańcach . T ym  
w łaśn ie  zdoby ła  sobie sy m p a tię  pub liczno 

ści, p rasy , no i p rzede  w szystk im  m iędzy
narodow ego  ju ry  ze s łynnym  Serg iuszem  
L ifa rem  n a  czele, k tó ry  szczerze je j w in 
szow ał sukcesu . N ad rzędną  n ag ro d ę  w  te j 
k a teg o rii zdoby ła  zdum iew a jąco  u ta le n to 
w an a  15-letn ia  T a tja n a  S tiep an o w a (em igr. 
ros.), uczenn ica  znakom ite j O lgi P rie o b ra -  
żeńsk iej.

Tatiana Stiepanowa

G ościliśm y w  W arszaw ie  b a le t ja w a jsk i 
pod  k ie ru n k ie m  D evi D ja. J e s t  to  zespół 
3-osobow y, sk ład a jący  się z m ieszkańców  
w ysp  a rch ip e lag u  m ala jsk iego , ja k  Jaw a , 
B orneo, S u m atra , C elebes i B ali. P rz y  
dźw iękach  sw oiste j o rk ie s try  „C am elan” 
i śp iew u  p re z e n tu je  te n  zespół ta ń c e  d w o r
sk ie  i ludow e, zaby tkow e i obrzędow e, le 
g en d arn e ' i litu rg iczne .

Z espół D evi D ja  po ob jeździe In d y j H o
len d e rsk ic h  i D alek iego  W schodu p rzyby ł 
obecnie po raz  p ie rw szy  do E uropy , b y  po
kazać n ie  ty lko  je d n a k  tań ce  w ysp  Indy j 
H o lendersk ich , lecz rów nież  dać obraz zw y
czajów  i ob rzędów  ludow ych, ich  w ierzeń  
i zabobonów , ich  życia dom ow ego, zabaw , 
spo rtów  i rozgryw ek . B yły  w ięc w  re p e r 
tu a rz e  tego b a le tu  tak ie  k reac je , ja k  tań ce  
d w orsk ie  z Jaw y , su b te ln e  i n as tro jo w e  
tań ce  św ią ty n n e  z B ali, p roste , lecz w dzię
czne tań ce  ludow e z S u m atry , b a rb a rz y ń - 
sk o -dz ik ie  tań ce  P ap u asó w  oraz  tań ce  po 
m n ie jszych  w ysp , każdy  ze sw ym i sp ec ja l
nym i odrębnościam i. N ie by ł pom in ię ty  
rów nież  te a t r  ja w a jsk i t. zw. „W ayang- 
W ong”, p o lega jący  n a  o d tw a rzan iu  d ro b 
nych  scenek  z legend  re lig ijn y ch , g ry w a 
nych  często przez ludność  w ie jską , coś ja k 
by w  ro d za ju  naszych  „ Ja se łe k ”.

T an iec  w schodni, z re sz tą  w  ogóle pow sta ł, 
jak o  sposób w y rażan ia  em ocyj, rad o śc i i 
gniew u, siew u  i zb io ru , łow ców  i połow ów , 
w o jen  i śm ierci. S łow em , n a jb a rd z ie j p ie r 
w o tne  za jęc ia  i p rzeżycia  zostały  p rzek sz ta ł
cone w  tan iec.

H en ry k  L ińsk i
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skich . Poco je s t to  w szystko  zrob ione  p rzy 
znam  się, że n ie  rozum iem , a le  ty m  n ie  
m nie j p an to fle  ta k ie  cieszą się podobno 
ogrom nym  pow odzeniem . T rudno , od m ody 
n ie  m ożna w ym agać logiki.

Josette

k itnym . Jeże li ta k ą  su k ien k ę  im p rim e  zro 
bić z dw óch części to  m ożna też  zastoso 
w ać do n ie j b ia łą  ko ro n k o w ą b luzeczkę, co 
n a d a je  ca łem u  s tro jo w i zupe łn ie  now y cha
ra k te r.

W dziedzin ie  kape lu szy  m oda le tn ia  je s t 
ta k  różnorodna, że... b rzm i to  m oże tro ch ę  
dziw nie, a le  w łaśc iw ie  n ie  m a  kapelu szy  
n iem odnych . D uże i p łask ie  słom kow e, su to  
p rz y b ra n e  k w ia tam i kape lu sze  w alczą o 
lepsze z m aleń k im i k w ia tow ym i toczkam i, 
n ie  u s tę p u ją  m ie jsca  kapelu szom  sp o rto 
w ym  z w ysok im i g łów kam i. B ardzo  e fe k 
tow ne  są  k ape lu sze  z ja sn e j słom y opasane

L ato  p a n i n ie  m a n ic  w spólnego ze sło ń 
cem  i pogodą. L ato  zaczyna się dopiero  w te 
dy, k ied y  do p raco w n i m o d y stk i i k raw co 
w ej n a d e jd ą  now e m odele  su k ien  i k a p e 
luszy, a  p a n i p ręc iu teń k o  m usi je  skop io 
w ać, aby  u kazać  się w  ty c h  le tn ich  cudach  
zan im  jeszcze p rzy jac ió łk a  zdąży ją  ubiec.

Je d n y m  z n a jlep szy ch  pom ysłów  teg o 
rocznej m ody le tn ie j są żak iec ik i desen io 
w e z lek k ie j w e łn y  lub  jed w ab iu , k tó re  
d a ją  się zastosow ać do każdej p ra w ie  su k n i 
i s tw a rz a ją  ta k  u lu b io n e  przez p a n ią  ty 
siączne m ożliw ości k o n ib in o w an .a  w  ro ż 
nych  w a ria n ta c h  e lem en tó w  sw ego stro ju .

uzyskasz  p ijąc wiosenny

S O K
K W I T N Ą C E G O  Ł O P I A N U

TTLaĉ Lstra Q»bleca.
SKŁAD GŁÓWNY 

W A R S Z A W A  M IO D O W A  <4
)  S PR Z E D A Ż  APTEKI

C ena flakonu  — zł 1,80.

—   P E R F U M Y
W Y T W O R N E J  P A N I

U zupełn ien iem  u ro d y  kobiecej są p e rfu 
my. S z tu k a  odpow iedniego  w y b o ru  p e rfu m  
je s t ta k  tru d n a  ja k  sz tu k a  u b ie ra n ia  się, 
zapach  dob rych  p e rfu m  o tacza k o b ie tę  d e 
lik a tn y m  obłokiem , s tw a rz a ją c  w okół n iej 
su b te ln ą  a tm osfe rę , k tó ra  je j w szędzie to 
w arzyszy.

P an i, k tó ra  n ie  m oże się zdecydow ać do 
jak iego  ty p u  w łaśc iw ie  na leży  i ja k ic h  p e r 
fu m  po w in n a  używ ać, m usi d o k ładn ie  sie
b ie  sam ą obserw ow ać, lu b  zasięgnąć p o ra 
dy, gdyż dobrze d o b ran e  p e rfu m y  p o d k re 
ś la ją  je j indyw idualność .

T rzeb a  w ziąść jeszcze pod uw agę, że za
p ach  p e rfu m  n ie  zaw sze dobrze się asym i- 
lu je  z zapachem  skóry.

A  w ięc ja k  w idzim y p e rfu m y  trz e b a  do
b ra ć  i do ty p u  u ro d y  i do w łaściw ego za
p ach u  dan e j skóry . U żyw anie  p e rfu m  p rzed  
p o łudn iem  je s t dow odem  złego sm aku .

R ano  podczas sp ace ru  będzie P an i uży 
w a ła  w ody to a le tow ej o ty m  sam ym  zap a 
chu  c o .p e rfu m y  używ ane  po p o łu d n iu  lu b  
w ieczorem .

P a n i w łosy, chusteczka  do nosa, b ie lizna  
i su k n ie  p ow inny  być p rzes iąk n ię te  je d 
nym  zapachem .

U m ie ję tn ie  p rzy g o to w an a  m ieszan k a  z 
k ilk u  pe rfu m , w y ró żn ia łab y  P a n ią  in d y 
w id u a ln y m  zapachem .

W schodnie egzotyczne p e rfu m y  są  s tw o 
rzone jed y n ie  d la  b ru n e tek , d la  b londynek  
p rzeznaczone są  zapachy  p o lega jące  na  
k om pozycjach  kw ia tow ych , lek k ie  i su b 
te ln e . E. Steńska.

PORADY KOSMETYCZNE
Ż ak iec ik i tak ie , o tw ie ra jące  szerok ie  pole 
d la  fa n ta z ji pan i, m a ją  fasony  n a jro z m a it
sze — począw szy od luźnych  k ró tk ic h  p a le 
tek , poprzez dw urzędow e m a ry n a rk i do 
m a leń k ich  e fek to w n y ch  bo lerek . Szczegól
n ie  te  o s ta tn ie  w  po łączen iu  z m odnym i 
te ra z  szerok im i p lisow anym i spódn icam i 
su k ien  tw orzą  bardzo  w dzięczne i m łodz ień - 
cze kom binacje . B ardzo  p ięk n ie  np. w y g lą 
da  k o m b in ac ja  su k ien k i” im p rim e  w  ko lo 
ra c h  n ieb iesk im  i bordo  z żak iec ik iem  b łę -
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ciem ną szeroką  w stążk ą  i do z łudzen ia  
p rzy p o m in a jące  daw n e  o k rąg łe  słom kow e 
kapelusze. Są one b. p rak ty czn e  z tego 
w zględu, że d a ją  się zastosow ać p raw ie  do 
każdego  s tro ju .

B ardzo  lan so w an ą  now ością , m ody są 
tego la ta  pan tofle ... z obcasem  w ew nątrz . 
W y g ląd a ją  one pozorn ie  ja k  p an to fle  na  
n isk ich  obcasach , w  rzeczyw istości jed n ak  
są  one pod  p ię tą  podw yższone, ta k , że w y 
d a je  się, że chodzim y n a  obcasach  f ra n c u -

P ani Stanisława H offm an, Gdynia. Pod
p u d e r  p rzy  cerze suchej p roszę  używ ać 
C rem e V elour C ly tia  N r. 317. C rem e N r. 
130 je s t bardzo  dobry , a le  n a d a je  się ty l
ko d la  cery  tłu s te j.

Pani Irena B„ W arszawa. T w ard ą  skó
rę  n a  p ię tach  n a jlep ie j śc ierać pum eksem .

Pani Jadw iga M icińska, Łuck. T rąd z ik  
n a leży  leczyć w ew n ę trzn ie  u  lek a rza , z a 
bieg  w ykonyw ać  m oże ty lko  ru ty n o w a n a  
kosm etyczka.



Dr. J. Świtalska

-  = H Y G I E N A
K ardynalnym  obowiązkiem nowoczesnej 

m atki jest dbałość o zdrowie i estetyczny 
wygląd dziecka. Od tego zależy w dużej mie
rze jego szczęście osobiste i powodzenie w 
walce o byt. Dotychczas, nieslely, mało m y
ślano o tym, że zdrowie i piękność cielesna 
jest w dużej mierze w ynikiem racjonalnego 
pielęgnowania ciała i odpowiedniego trybu 
życia.

W praw dzie lekarze chorób w ewnętrznych 
s ta ra ją  się o zachowanie zdrow ia dziecka, a- 
le o piękno jego i estetykę Iroszczą się b a r
dzo niewiele. Tymczasem życie i obserwacje 
uczą, że człowiek piękny jest zarazem lepszy 
i doskonalszy pod względem charakteru  i 
ducha. W obec lego wychowanie ludzi zdro
wych w inno iść w parze z troską o w ychow a
nie osobników pięknych fizycznie i dzielnycli 
duchowo.

Pierwszą zasadą przy w ychowaniu dziecka 
jest system atyczne rozłożenie trybu jego ży
cia.

Gromadne w ychowanie dziecka w yrabia w 
nim instynkt społeczny, oraz poczucie oby
watelskie, dzięki czemu w yrasta ono potem 
na jednostkę dzielną, m ającą zrozum ienie 
dla celów ogólnych.

Piękność dziecka nie polega na regu larno
ści rysów, ani na proporcjonalnej budowie 
ciała, ale na wdzięcznych ruchach, prostocie 
obejścia i uśm iechu — przede wszystkim uś
miechu.

Anglia jest krajem  najpiękniejszych dzieci. 
Czemu zawdzięczają one swą urodę?

Przede w szystkim temu, że w idać na nich 
rezultaty  racjonalnej pielęgnacji, nieoszczę- 
dzanie im pow ietrza i wody. Dzieci angielskie 
spędzają większość dnia na świeżym pow ie
trzu, śpią przy otw artych oknach, żyją w 
dobrze w ietrzonych mieszkaniach, codziennie 
się kąpią. Podczas kąpieli są starannie o- 
glądane, ce'em stwierdzenia, czy nie fo rm u
ją  się jakieś zniekształcenia, lub nie u jaw 
niają  jakiejś choroby.

Pod względem psychicznym  dzieci angiel
skie są znacznie m niej forsownie rozwijane, 
aniżeli dzieci polskie. Odsuwa się od nich 
wszelkie w rażenia podniecające wyobraźnię 
lub m ącące pogodę umysłu.

Racjonalne i proste odżywianie podtrzy
muje siły, przynosi dobry sen i w yśmienity 
hum or.

Bardzo dobry jest także system w ychow a
nia dzieci w Skandynawii. Dziecko od m ałe
go jest sam odzielne i w yrasta na dzielnego 
człowieka.

Dzieci japońskie nie są nigdy bite, ani ła 
jane, przeciwnie, nieustannie pobudza się w 
nch am bicje. Dzieci japońske same się m yją 
i to bardzo dokładnie. W idzi się je wszędzie, 
asystu ją  na przedstaw ieniach teatralnych,

I KOSMETYKA DZ I E CK A  =
chodzą same po ulicach. Chłopcom od dzie
ciństwa mówi się o sprawiedliwości, hono
rze i rycerskości, dziewczynkom zaś o obo
wiązkach m acierzyńskich, urządza się święta 
lalek i t. p.

R acjonalna pielęgnacja zdrowia, a tein sa
mem urody dziecka, polega na przestrzega
niu czystości.

Skóra u dziecka jest najw ażniejszym  orga
nem, a po jej wyglądzie, elastyczności, poły
sku, kolorze, grubości i jędrności określić 
można stan zdrow ia dziecka.

Nawet najpiękniejsza, pozbaw iona jak ich 
kolwiek skaz, cera dziecka wymaga jednak 
troskliwej, chociaż nieprzesadnej pielęgnacji.

Skóra dzieci zbliżona jest raczej do typu 
skóry suchej, jest cienka, w rażliwa i deli
katna. Czasem spotyka się m ałe odchylenia 
w kierunku skóry tłustej lub mieszanej. O- 
koło 10 roku życia zaczyna się ona różnicz
kować i zależnie od ilości gruczołów roz
wija się typ skóry norm alny, suchy, tlusly 
lub mieszany.

Odpowiednia pie’ęgnacja polega na myciu 
i utrzym aniu skóry stale w należytej czysto
ści, a jedynem i kosm etykam i są dobre, higie
niczne mydło oraz woda. Należy unikać w o
dy tw ardej, gdyż zaw arte w niej sole mogą 
wywołać na delikatnej skórze dziecka o- 
pierzchnięcia.

Dzieci narażone na przebyw anie w powie- 
trzu pełnym  kurzu i pyłu węglowego, jak 
np. w dużych osadach fabrycznych lub oś
rodkach przem ysłow ych pow inny mieć czę
ściej m ytą buzię i rączki, a w razie potrzeby 
po każdym  spacerze. Celem ochrony delikat
nej skóry dziecka należy w okresie zmian 
atm osferycznych przed wyjściem na pow ie
trze natłuścić skórę oliwą lub śm ietanką m i
gdałową.

Krem używać m ożna tylko przy skórze 
bardziej wrażliwej, łuszczącej się, względnie 
jako  ochronę przed zbyt gwałtownymi zm ia
nam i atm osferycznym i, lub w razie koniecz
nej potrzeby.

Przy pielęgnacji cery dziecka należy un i
kać zbytecznego stosow ania kosm etyków  i 
nie męczyć nadm iernym i zabiegami.

Dziecko pow inno być codziennie rano i

wieczorem kąpane, względnie zmywane od 
stóp do głów, ze szczególnym uwzględnie
niem jam y ustnej i części rodnych.

Przy pojaw ieniu się jakichkolw iek specjal
nych zm ian na skórze w postaci podrażnie
nia, liszaju i I. p. należy niezwłocznie zw ró
cić się do lekarza, k tó ry  przepisze odpow ied
nie leczenie. Przy pierwszych objaw ach łojo- 
toku należy niezwłocznie przystąpić do w ła
ściwej pielęgnacji zapobiegawczej, celem za
chow ania przez całe życie zdrowej i pięknej 
cery.

R acjonalna pielęgnacja skóry w inna rozpo
cząć się od dziecka i trw ać przez całe życie.

Pozwoli to un iknąć w wieku późniejszym 
szeregu szpecących defektów urody, których 
usunięcie wymaga potem  kosztownych i d łu 
gotrwałych zabiegów.

Joan Fontaine i Louis U ayward w film ie  
„3-ch podchorążych”

F o t. N. F. C .

iRdDtEm mtoDoSci cery
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M ate ria ły  obecne m uszą m ieć jak iś  w zór 

i to  kon ieczn ie  w  postac i żyw ej b a rw y  p a s 
ków  n a  różnoko lo row ych  tłach . P a sk i m a 
ją  to  do siebie, że w y d łu ża ją  człow ieka 
sztuczn ie  — ja k  nasz  sąs iad  sw oje  g ra n i
ce — to też  ludzie, k tó ry m  n a tu ra  n ie  p o sk ą 
p iła  w zro stu  n ie  p o w inn i nosić g a rn i tu 
rów  o p a sk ach  zby t w yraźnych , bo w ów 
czas posądzim y ich, że chcą się pow iększyć 
ponad  s tan , co je s t jed y n ie  p rzyw ile jem  
politycznym .

P a sk i pow inny  być rozs taw ione  raczej 
szeroko, m a ry n a rk i są w p raw d zie  zaw sze 
długie, a le  n ie  ta k  bardzo , aby  m ogły ' z a 
stępow ać palto .

K lap y  są  w ąsk ie , ja k  nasze m ożliw ości 
życiow e i w ydłużone, ja k  m iny  d yp lom a
tów  osiow ych. M odne do n ied aw n a  duże 
w ycięcia  k lap  w  m a ry n a rk a c h  d w u rz ę d o 
w ych u s tę p u ją  ju ż  fasonom  bardz ie j z a 
słan ia jący m  gors — m oda je s t tu  bardzo  
p rzew id u jąca  i chce nas pow oli p rzy zw y 
czaić do p o pu larnego  ro d za ju  u b ra n k a  w  
ko lorze k h ak i z m a ły m  w y k ład an y m  k o ł
n ierzyk iem , zap ię ty m  obciśle n a  szyj i.

P lecy  m a ry n a re k  są  luźne  i ta k  sk ro jo 
ne, aby  n ie  po siad a ły  osi, łączącej pask i. 
Oś w  p lecach  św iadczy  o z łym  sm aku  
k raw ca , no i w ogóle...

Spodnie, nieco w ęższe niż daw n ie j, są 
bardzo  po lityczne  i nieco u lty m a ty w n e : a l
bo n ie  p o siad a ją  m an k ie tó w  w cale, albo 
m a ją  je  i to dość w ysokie.

C iem no szare  f lane low e spodn ie  noszo
ne do w szelk iego  ro d za ju  m a ry n a re k  — 
m a ją  w  dalszym  ciągu  p raw o  o b y w ate l
stw a. M oda ta , ja k  w iadom o, p rzy w ęd ro 
w a ła  do nas p rzed  la ty  z za  oceanu  i d la 
tego pew n ie  je s t ta k  trw a ła , ja k  w szystko  
zresz tą , co je s t m ade  in  U. S. A.

A  propos U. S. A. — zapew ne w szyscy 
w iedzą, że rozp isana  ta m  n iedaw no  a n k ie 
ta  u zn a ła  za n a jb a rd z ie j czaru jącego  m ęż
czyznę lo rd a  E dena. Otóż te n  n a je le g a n t
szy m in is te r  śród  ludzi i n a je leg an tszy  
człow iek pośród  m in is tró w  ju ż  n ie  nosi 
m a ry n a rk i spo rtow ej, zao p a trzo n e j w  88 
zaszew ek, 4 p a tk i, 2 rozpork i, 3 k a rczk i i 
7 k ieszeni. O becna jego m a ry n a rk a  u szy 
ta  je s t z g rubego  tw eedu , m a luźne  g ładk ie  
p lecy  i oprócz ro d z a ju  m a te r ia łu  — je d y 
n ie  n ak ład a n e  k ieszen ie  św iadczą  o je j 
spo rtow ym  przeznaczen iu . Z aznaczyć n a 
leży, że ja k  do tychczas lo rd  E den  n ie  p o 
kazy w ał się w  te j t  spo rtow ej m ary n a rce  
an i w  te a trz e  an i n a w e t n a  p opo łudn io 
w ym  dancingu . Jeże li do jdzie  do sk u tk u  
jego w izy ta  w  Polsce — to być m oże w eź
m ie on p rzy k ład  z naszych  e legan tów , k tó 
rzy  t r a k tu ją c  te a t r  i d ancing  jak o  sp o rt 
— p a ra d u ją  w  dzień  czy w  nocy  w  rozpo r- 
kow o - karczkow o - fa łd z ias ty ch  g a rn i tu 
rach .

P a sk i są  ta k  bardzo  ożyw iającym  tłem  
s tro ju  m ężczyzny, że n ie  m usi on się  je sz 
cze b ard z ie j p rze ja sk raw iać  (chyba, że je s t 
ru d y , bo w ów czas n ie  m a n ic  do stracen ia). 
To też  ja sn e  koszule, g ładk ie , w zg lędn ie  o 
bard zo  n ik ły ch  desen iach  są  tu  na jm ile j 
w idziane.

K o łn ie rzy k i koszu l m a ją  nieco w yd łużo 
ne końce i są rozchylone, u k azu ją c  sp o k o j
n y  w  b a rw ach  k ra w a t, h a rm o n ijn ie  k o n 
tra s tu ją c y  z b a rw ą  g a rn itu ru .

D la o rien tac ji dodaję , że chw ilow o n ie

je s t p rak ty k o w a n y  system  d o b ie ran ia  g a r 
n itu ru  do posiadanego  u p rzedn io  k ra w a tu  
b a rw y  ja sn o  żółtej lub  b lado  różow ej. C h u 
steczka  w  kieszonce m a ry n a rk i — zaw sze 
b ia ła , je s t w idoczna n ie  w iele  w ięcej niż 
obcisłe m an k ie ty  koszu li spod rę k aw a  m a
ry n a rk i.

N ależy uw ażać, aby  n ie  zagalopow ać się 
w  ku lc ie  d la  b ie li i n ie  nosić b ia ły ch  sk a r 
p e tek , k tó ry ch  k o n ta k t z w y tw o rn y m  p a 
nem  rozpoczyna się dopiero  n a  ko rc ie  te 
n isow ym . N a codzień nosim y  sk a rp e tk i 
ciem no -  szare, g ran a to w e  lu b  brązow e, 
k tó re  to  b a rw y  zupe łn ie  zadow olą gust 
każdego m ężczyzny. I. G.

DOROCZNY KONKURS 
PIĘKNOŚCI SAMOCHODÓW

W d n iu  21 m a ja  w  p a rk u  P a d e re w sk ie 
go odbył się doroczny  pokaz i k o n k u rs  
p iękności sam ochodów , zo rgan izow any  
przez A u tom o b ilk lu b  P o lsk i. W k o n k u rs ie  
w zięło udzia ł p onad  80 sam ochodów  i k il . 
k an aśc ie  m otocykli.

N agrodę „G ran d  P r ix ” ju ry , zdecydow a
ło się n ie  d aw ać żadnej m aszynie, n a to 
m iast zdecydow ano nad ać  siedem  ró w n o 
rzędnych  n ag .ó d , a m ianow icie : S te y e r  — 
R egulska, B oer — Z ielińsk i, J a g u a r  —  R a- 
plow ski, L an c ia  — D ym sza, C itroen  — Z a 
b łocka, BM W  — P op ław scy , C adillac  P a p -  
pad ik is.

Poza ty m  siedem  w yróżn ień  n ad an o  n a 
s tęp u jący m  w ozom : S tey e r — Ż abczyński, 
F ia t lioo k ierow ca  fab ryczny , P eugeo t — 
W ollm an, R en au lt — k ie row ca  fab ryczny , 
C h ry sle r -  P ly m u th  p. B obrow ski, Skoda 
— G re ta  T u rn ay , B u ick  — K niazio łuck i. 
Z m otocyk li w yróżn iono  Sokół 200 k o n 
s tru k c ji k ra jo w e j inż. R udaw skiego .

Po zakończen iu  de filad y  odbyło  się ro z 
dan ie  nagród , k tó ry ch  dokonali gen. K o
zicki dy r. R egu lsk i i dy r. F uchs. K.

KUP Ml  MASZYNĘ DO SZYC IA
H A F T U  i M E R E Ż E K  ty lko  z firm y 

P o l s k i  D o m  H a n d l o w y

K R I S C H E R
K r a k ó w ,  Z w i e r z y n i e c k a  6 .  W y d z .  1 7 5

którą dostaniesz na dogodne spłaty już od t 5 0  z ł. 
Ż ą d a j  n a t y c h m i a s t  bezp ła tnego cenn ika!

!  f y u m o r  i

„Przecież nie mogę w tej starej bluzce pójść 
do teatru”!

„Odraza tak pom yśla łem , kochanie i dlate
go kupiłem  ty lko  l bilet!”

„Żeby się ty lko  sznur nie urwał!”
„Nie szkodzi, Helenko, m am  jeszcze jeden  

w dom u!”

R ed ak to r naczelny  Leon Brun p rz y jm u je  in te re sa n tó w  ty lk o  w e w to rk i i p ią tk i godz. 5—6 pp.

W ydaw ca: Stanisław a T om aszew ska D y re k to r w y d aw n ic tw a : Tadeusz Skrzyński

R ed ak c ja  — A d m in is trac ja : W arszaw a, M arsza łk o w sk a  95 m. 12, tel. 7.35-04.

P re n u m e ra ta : k w a rta ln ie  — 1.50 zł, pó łroczn ie  — 3 zł, roczn ie  6 zł. K on to  ro z rach u n k o w e  N r 377. Z a g ra n ic ą  n u m e r 1,20 zł.

C eny ogłoszeń: 1 m m  szer. 1 szp a lty  (uk ład  3 szpaltow y) w  tekśc ie  70 gr., za tek s tem  50 g r. O głoszenia n a  ok ładce  i dw uko lo row e 
50°/o drożej. W kładk i rek lam o w e  po specja lnych  cenach . W ydaw nictw o  odpow iada za om yłk i ty lk o  is to tn ie  zm ien ia jące  sens ogło

szenia. R ed ak c ja  za tre ść  ogłoszeń n ie  odpow iada.

Druk. M. Drabczyńskiego, Warszawa, Sienna 33.



Scena z film u „Jesse Jam es”, w  którym  Tyrone Pow er odtwarza  
rolę słynnego bandyty-bohatera.

Fot. 20th C entury-Fox.

Joan B ennett i Fredric March w  film ie „U cieczka w  n ieznane” 
re i. Tay Garnetta

Fot. N. F. C.

Jeden z bohaterów  film u „P ojedy
nek”.

’.V>. P allas-F ilm . 
Ekspl. „P. S. F .”
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